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Kongres
rozpoczął obrady

Stowarzyszenia Mechaników, Elektryków i Budowlanych odznaczone Sztandarem Pracy I Klasy
@ Medale NOT dla przywódców partii i rządu

Pod hasłem „Twórczą pra­
cą powiększamy moc i do­
brobyt ojczyzny”

'

rozpoczął
22 bm. w Warszawie trzy­
dniowe obrady VII Kongres
Techników Polskich.

Na uroczyste otwarcie Kon­
gresu przy*byli członkowie
Biura Politycznego i Sekre­
tariatu KC -PZPR z I sekre­
tarzem KC PZPH — Edwar­
dem Gierkiem, członkowie
Rady Państwa z przewodni­
czącym Rady Państwa —

Henrykiem Jabłońskim,
członkowie Rady Ministrów z

prezesem Rady Ministrów
— Piotrem Jaroszewiczem,
członkowie naczelnych władz
•ZSL z prezesem NK ZSL —

Stanisławem Gucwą, człon­
kowie naczelnych władz SD

z przewodniczącym CK SD —

Tadeuszem Witoldem Młyń­
czakiem.

VII Kongres Techników
Polskich otworzył prezes
NOT — Aleksander Kopeć.

Głos zabrał I sekretarz KC

PZPR, Edward Gierek; któ­
ry przekazał delegatom oraz

wszystkim polskim techni­
kom i inżynierom podzięko­
wania za wielki wkład w

realizacją nakreślonej przez
partię strategii społeczno-
gospodarczej. (tezy przemó­
wienia E. Gierka zamieszcza­
my na str. 2).

I sekretarz KC PZPR po­
informował, że na wniosek
Biura Politycznego KC PZPR
Rada Państwa nadała Stowa­
rzyszeniu Inżynierów i Tech­

ników Mechaników Polskich,
Stowarzyszeniu Elektryków
Polskich oraz Polskiemu
Związkowi Inżynierów i
Techników Budownictwa Or­
dery Sztandaru Pracy I Kla­
sy w uznaniu wielkich za­
sług tych Stowarzyszeń.

Aktu dekoracji sztandarów

Stowarzyszeń dokonał E-
dward Gierek. Prezes NOT

odczytał uchwałę Rady
Głównej NOT o nadaniu no­
wo ustanowionego, najwyż­
szego odznaczenia Naczelnej
Organizacji Technicznej —

Medalu im. Bolesława Ru­
mińskiego, a następnie wrę­
czył medale Edwardowi Gier-
kowi, Henrykowi Jabłońskie­
mu i Piotrowi Jaroszewiczo­
wi.

Najwyższe odznaczenie
NOT przyznano też 20 zasłu­
żonym działaczom stowarzy­
szeń technicznych.

W referacie prezes NOT —

A. Kopeć podkreślił aspira­
cje, dążenia i pracę polskich
inżynierów i techników, któ­
re były zawsze zespolone z

postępem i losami naszego
narodu.

Po przerwie Kongres wzno­
wił obrady plenarne.

W dyskusji głos zabrali:

prezes PAN — Włodzimierz
Trzebiatowski, prezes Oddzia­
łu Wojewódzkiego NOT w

Katowicach — Henryk Zieliń­
ski, minister nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki - —

Sylwester Kaliski, sekretarz

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WESZLIŚMY NA OWĄ ŚCIEŻKĘ, w porównaniu z innymi, ze eporym
opóźnieniem. Wprawdzie w ostatnich latach zwiększyliśmy solidnie tempo
rozwoju elektroniki, lecz ladal mamy w tej dziedzinie sporo do nadrobie­
nia, zwłaszcza w odniesieniu do wysoko rozwiniętych krajów Zachodu, a

także do niektórych państw socjalistycznych.
LICZONA W DOLARACH wartość

produkowanych wyrobów elektronicz­
nych na jednego mieszkańca według
danych z 1973 r., wynosiła w Polsce
20 dolarów, we Francji — 37, to RFN
— 81, w Japonii — 94, a w Stanach

Zjednoczonych — 186 iol. Jeszcze
większy dystans dzieli nas od tych
krajów w zakresie produkcji podzes­
połów elektronicznych. Ustępujemy
Węgrom, Czechosłowacji i Niemcom z

NRD — nie mówiąc o krajach zachod­
nich — pod względem ilości posiada­
nych aparatów radiowych, telewizyj­
nych c. także — telefonów. Wiadomo,
że dobry odbiór w aparacie radiowym,
niezmącony obraz na ekranie telewi­
zora, „czystość” nagrania na magneto­
fonie — wszystko to w decydującym
stopniu zależy od wysokiej jakości
podzespołów elektronicznych. A prze­
cież to tylko wąski wycinek zastoso­
wania techniki elektronicznej. Stosuje

się ją bowiem dziś na coraz szerszą
skalą w przemyśle maszynowym, w

automatyzacji pomiarów, w środkach
łączności, w automatyzacji transportu,
a także w sprzęcie dydaktycznym.

WSPÓŁCZESNA ELEKTRONIKA, to

przede wszystkim niesłychanie daleko

posunięta miniaturyzacja stosowanych
jeszcze do niedawna dużych objęto­
ściowo podzespołów — -ustępowanych
układami trudno nieraz dostrzegalny­
mi dla gołego oka. Wyroby.tę, cechu­
jące się wysokim stopniem przetwo­
rzenia i jakości działania używanego
sprzętu,' spożytkowują kilkanaście ra­
zy mniej materiałów, niż produkcja
konwencjonalnych wyrobów, zaś w

przypadku sprzętu profesjonalnego zu­
życie to jest kilkadziesiąt razy mniej­
sze, a przy produkcji podzespołów sto­
sowanych w informatyce — kilkaset
razv mniejsze!

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Premier PRL przyjął
delegację transportowców i drogowców

WARSZAWA (PAP)
Z okazji zbliżającego się „Dnia Transportowca i Drogowca” pre­

zes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz przyjął 22'kwietnia br.

grupę przodujących pracowników tej gałęzi gospodarki narodo­
wej, reprezentujących ponad 340 tys. rzeszę transportowców i

drogowców.
W spotkaniu uczestniczył wiceprezes Rady Ministrów — Jan

Szydlak. W skład delegacji wchodził m. in Wiesław Kania —»

z Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowych.
Na zakończenie spotkania zabrał głos premier P. Jaroszewicz.

Dziękując uczestnikom spotkania za trud i zaangażowanie, pre­
mier przekazał obecnym — a za ich pośrednictwem wszystkim
transportowcom i drogowcom — serdeczne pozdrowienia od Biu­
ra Politycznego KC PZPR i I sekretarza KC PZPR — Edwardę
Gierka. Złożył im także życzenia dalszych osiągnięć w pracy za­
wodowej oraz pomyślności w życiu osobistym. 4

W107 rocznice urodzin W. I. Lenina
Manifestacja pod pomnikiem Wodza Rewolucji w Nowej Hucie @ Kolejne

imprezy X Nowosądeckich Dni Przyjaźni

(Inf. wł.) Wczoraj, w 107 rocz-

jiicę urodzin Włodzimierza Le­
nina i z okazji 32 rocznicy pod­
pisania Układu' o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej między PRL a ZSRR pod
nowohuckim pomnikiem Wodza

Rewolucji odbyło się uroczyste
zgromadzenie członków partii.

Godzina 14.20. Zaciągnięcie
żołnierskiej i oficerskiej warty
honorowe] przed pomnikiem Na

plac '/.gromadzenia wchodzą
przedstawiciele władz politycz­
nych i administracyjnych. Wśród
nich członkowie Sekretariatu i

Egzekutywy KK PZPR z 1 se­
kretarzem Witem Drapichem i

prezydertem m. Krakowa Je­
rzym Pękalą, przedstawiciele
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komunikat o wizycie
E. Babiucha w ZSRR

W dniach od 19 do 21 kwietnia br. w Związku Radziec­
kim przebywał na zaproszenie KC KPZR członek Biura

Politycznego, sekretarz KC PZPR Edward Babiuch, któ­
ry zaznajomi! się z doświadczeniem pracy KPZR w dzie­
dzinie budownictwa partyjnego.

Edward Babiuch został przyjęty przez sekretarza gene­
ralnego KC KPZR. Leonida Breżniewa. Odbył spotka­
nia i rozmowy z zastępcą członka Biura Politycznego KC
KPZR, sekretarzem KC KPZR. Borisem Ponomariowem,
sekretarzem KC KPZR, Iwanem Kapitonowem i człon­
kiem KC KPZR, kierownikiem Wydziału KC KPZR, Kon-
stantinem Rusakowem. Spotkania i rozmowy przebiega­
ły w serdecznej, przyjacielskiej atmosferze. Wzięli w nich
udział zastępca członka KC KPZR, I zastępca kierowni­
ka Wydziału d/s Pracy Organizacyjno-Partyjnej KC
KPZR, N. Petrowiczew oraz zastępca kierownika Wydzia­
łu KC KPZR, G. Szachnazarow.

Ofensywa przeciwko
Augustów czeka na turystów. Fot. O . Link

Prof. Barnard

gotów jest
do przeszczepu człowiekowi

serca małpy
Pionier w zakresie przeszcze­

pów serca, prof. Christian Bar­
nard oświadczył, iż gotów jest
do przeszczepu człowiekowi ser

ca małpy Jego ekipa ukończyła
już wstępne eksperymenty na

pawianach. Zdaniem Barnarda
z początku po dokonaniu przesz­
czepu serca małpy pacjento­
wi nie będzie się usuwać jego
własnego chorego serca. Tym­
czasowo wszczepione serce mał­
py będzie funkcjonować do
chwili znalezienia odpowiednie­
go dawcy serca.

Śmiertelne ofiary zajść

Gwałtowne zaostrzenie

sytuacji w Pakistanie

powstańcom zairskim
Radio Kinszasa podało, że w nocy z czwartku na pią­

tek wojska ząirskie, wspierane przez oddziały marokań­
skie zdobyły zajęte przez powstańców miasto Kapanga,
położone w południowo-wschodniej części prowincji Sza-
ba, w odległości około 60 km od granicy z Angolą. Radio

poinformowało także, iż wojska rządowe i interwencyjne
rozpoczęły wielką ofensywę przeciwko powstańcom w pro­
wincji Szaba.

i’ . .. .. .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .. ... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... ....

Na tematy dnia

Przed wizytą A. Neto w Polsce
L. Tindemans ponownie

ISLAMABAD (PAP)
Rząd Pakistanu zaostrzył 22

bm. przepisy o stanie wojennym
w głównych miastach kraju, ale
nie zdołał zapobiec nowym zaj­
ściom, wywołanym przez zwo­
lenników opozycyjnego sojuszu
narodowego. W starciach w Ka-
raczi nad Morzem Arabskim i w

Peszawarze w pobliżu granicy
Afganistanu zginęło w piątek co

najmniej 11 osób.
Administrator wojskowy La-

hore, stolicy Pendżabti pakistań­
skiego, wydał armii rozkaz strze­
lania do każdego kto pojawi się
na ulicy. Podobny rozkaz otrzy­
mały w czwartek siły bezpie­
czeństwa w Hajdarabadzie nad
Indusem. W piątek w Hajdara­
badzie ogłoszono zakaz zgroma­
dzeń i noszenia broni. W tych
dwóch miastach oraz w Karaczi

obowiązuje pozą tym od 21 bm.

nieustająca godzina policyjna. W

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

premierem Belgii
Król Belgów, Baudouin powierzył w piątek dotychcza­

sowemu premierowi Leo Tindemansowi misję utworzenia

nowego rządu. Partia Socjalno-Chrześcijańska Leo Tin-
demansa ma najwięcej swych deputowanych w parla­
mencie, jednakże nie dysponuje ona większością głosów.
Dlatego też nowy premier musi rozpocząć konsultacje
z innymi partiami w celu sformowania gabinetu koali­
cyjnego.

W poniedziałek 25 kwietnia przybywa do Pol­
ski prezydent Ludowej Republiki Angoli, Ago-
stinlio Neto.

Kiedy półtora roku temu, 11 listopada 1975 r

po pięciu stuleciach kolonialnego panowania
Portugalii i 14-letniej wojnie wyzwoleńczej o

niepodległość Ludowy Ruch Wyzwolenia Ango­
li (MPLA) proklamował niepodległość, w kra­
ju toczyła się wojna

’

interwencyjnymi woj­
skami RPA na południu oraz oddziałami ząirski-
mi na północy, wspierającymi rozłamowe orga­
nizacje UNITA i FNLA. Wojna i masowy wy­
jazd 300 tysięcy Portugalczyków — sparaliżowa­
ły życie gospodarcze kraju. Po odparciu inter­
wentów i rozgromieniu FNLA i UNITA, Ludo­
wa Republika Angoli weszła w trudny etap —

kształtowania własnej państwowości, odbudowy

kraju oraz rewolucyjnych przemian we wszyst­
kich dziedzinach.

Jeszcze trzy miesiące temu niedobitki band
FNLA i UNITA zatrzymywały w niektórych re­
jonach Angoli transporty z żywnością dla stolicy.
Obecnie sytuacja poprawiła się. Ludowe Siły
Zbrojne Wyzwolenia Angoli (FAPLA) kontrolują
główne drogi.

Prezydent Angoli Agostinho Neto oświadczył
w przemówieniu wygłoszonym 20 bm., że głów­
nym zadaniem najbliższego roku będzie osiąg­
nięcie poziomu produkcj- z roku 1973, tj. osta­
tniego roku przed dezorganizacją gospodarki w

wyniku wojny i masowych wyjazdów Portugal­
czyków, którzy przed uzyskaniem niepodległo­
ści zajmowali praktycznie wszystkie stanowiska
kierownicze.

takie

y^lub partyjnych twór-
fdC ców „Kuźnica". Na
JL Jl soli dziennikarze z ca­

łej Polski i ludzie któ­
rzy budowali Nową Hutę.
Pada pytanie publicystki z

Łodzi.
— Czy 28 lat temu mieliś­

cie poczucie, że tworzycie
historię, czy mieliście świa­
domość, że wasze budowa­
nie przejdzie do podręczni­
ków szkolnych?

Słyszałem nieraz
pytania i nieraz słuchałem

odpowiedzi — tych oficjal­
nych i tych prywatnych
również. Różniły się znacz­
nie. Byłem pewien, że i tym
razem będzie podobnie. A

jednak nagłe zaskoczenie na

sali. Wszyscy, i ci

zwiemy działaczami
którzy
swoich
kach
nie! (z
głosu).

Czy wówczas nie mówiło
się o wielkich sprawach, o

misji tej pracy ciężkiej —

najprawdziwszej z prawdzi­
wych? Owszem mówiło się i
to niemało. Na transparen­
tach i w codziennych roz-

których
i ci,

do dziś pracują na

zwykłych stanowis-

pracy odpowiadają:
wyjątkiem jednego

Grubą kreską
jeśli
Ten
Sło­

wizji
do

do-
Za-

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

mowach również. A jednak,
gdy ludziom było ciężko,
gdy byli blisko kresu wy­
trzymałości trzeba było szu­
kać malarzy pokojowych,
amatorów plastyków i naiw­
nych twórców. Po co? Po­
trzebni byli do wykonania
bardzo konkretnego zajęcia.

ta błocie dalej. Ale wiedział
po co. I to było najważniej­
sze. Nie wystarczało hąsło
— historia, cel, zadanie i
norma. Trzeba było tej naj­
prostszej, dotykalnej
przyszłości. Można było
niej na płocie to i oioo

rysować. Każdy mógł.

Po prostu ludziom trzeba
było rysować na płocie, na

ścianie baraku to co budu­
ją. Trzeba im było pięknie
wymalować choćby zarys
ulicy, domu czy wielkiego
pieca, który nie wyszedł
jeszcze z fundamentów i

grzęznął banalnie w błocie.
I choć kreską to rysowa­

ne było koślawą, choć ko­
lor był nie całkiem czerwo­
ny, to jednak człowiek na­
bierał oddechu i grzązł

leżnie od wyobraźni i
mu starczało ochoty,
naiwny rysunek bił na

wę siłą swego oddziaływa­
nia cyfry i najżarliwsze sło­
wo agitatora. Ten rysunek
był ich własny i bliski — na

prywatny użytek marzeń i
nadziei. Zdarzało się, że ry­
sowali na tych płotach swo­
je własne domy i strzałką
oznaczali okna (koniecznie
blisko słońca!).

Zastanawiałem się długo na

ile takie wspominanie ma

sens praktyczny dla ludzi
dnia dzisiejszego, a już szcze­
gólnie dla tych oblatanych w

ideach i cyfrach dziennika­
rzy? Patrzyłem czy ta drobna

anegdota sprzed lat kogokol­
wiek poruszy? Był moment

prawdziwej ciszy i to znaczy,
że warto było organizować to

spotkanie.
Myślę, że to zdarzenie

sprzed lat jest i dziś aktual­
ne — szczególnie dla tych,
którzy zajmują się zbiorową
wyobraźnią. Czy na co dzień,
właśnie dzisiaj nie zapomina­
my zbyt często, że nie starczy
wielki, szlachetny cel, słusz­
na idea, plan : wyrysowany
precyzyjnie w gabinecie na

ścianie? Czy zbyt często nie

apelujemy pośrednio do ludzi,
by zechcieli. zrozumieć swoją ■
przyszłą historię. Trzeba o

tej historii mówić, to prawda,
ale trzeba również znaczeń
na zwykły dzień. I dziś po­
trzebni nam są amatorzy, ar­
tyści naiwni, którzy będą
mieć odwagę tę przyszłą hi­
storię rysować po prostu na

symbolicznym płocie. Tak aby
ją każdy rozumiał i wierzył
w nią po swojemu. Tarnowski ratusz jest nie tylko symbolem miasta, ale także

cennym zabytkiem, wokół którego z wiosną rozkładają swoje
stragany kwiarciarki. j-ot. W . Klag

SPORT > SPORT < SPORT < SPORT

W Pucharze Davisa Polska - RFN 1:1

Fibak zdeklasował Meilera
Wczoraj rozpoczął się w War­

szawie mecz tenisowy o Puchar
Davisa Polska — RFN. Po

pierwszym dniu wynik jest re­
misowy 1:1. W pierwszej grze
NIEDŻWIEDZKI przegrał z

PINNEREM 9:11, 2:6, 1:6.
W pierwszym secie polski te­

nisista spisywał się dobrze. W
końcówce seta Polak objął pro­
wadzenie 8:7 i miał 2 setbole.

Niestety Niedżwiedzki nie wy­
korzystał szansy i seta wygrał
jego rywal. W kolejnych 2 se­
tach Niedżwiedzki grał coraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sobota i niedziela w TV
SOBOTA

• „ŁOWCY SKALPÓW”
'— western USA, zrealizowa-
I ny w 1968 r. przez Sydneya
i Polłaeka, tscórcę głośnego
idramatu „CZYŻ NIE DOBI­
JA SIĘ KONI”. Proponowa­
ny film przypomina jeden z

najkrwawszych fragmentów
w hiatorij Dzikiego Zachodu,
a mianowicie okrutnego pra­
wa z roku 1837, dopuazezają-
cego skalpowanie Indian za

nagrodą pieniężną. Dziki Za­
chód zaczęły przemierzać

bandy białych polując na

skalpy czerwonoskórych. Na
tle tej dramatycznej historii

rozgrywają się wydarzenia
prawie komediowe, umiejęt­
nie łączące brutalny realizm
z dowcipnymi dialogami i
nieco groteskowymi posta­
ciami. W rolach głównych:
Burt Lancaster, Ossie Dav^

Telly SaTalM („Kojak") 8

Shelley Wlnters. (pr. I gefe
20.30).

fł „PRZEMINĘŁO Z WIĄ.
(DALSZY CIĄG NA STR. §
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VII Kongres Techników Polskich
W. I. Leninarozpoczął obrady

Kongre-
22

Fnówienie Edwarda Gieńa

Rady
Krzysz-

do zebra-
P. Jarosze-
że cała po-

łat złożyła

N*

Wczoraj wyjechała
giem Przyjaźni” do

Uznanie za pracę
w kolegiach d/s

wykroczeń
Wczoraj w Nowym Sączu

•potkali się najaktywniejsi
ezłonkowie kolegiów dc

spraw wykroczeń z terenu

całego województwa. W spot­
kaniu uczestniczyli m. in. se­
kretarz KW PZPR Kazimierz

Rygucki i wojewoda nowo­
sądecki Lech Bafia. Wielu
członków kolegiów uhonoro­
wano wysokimi odznaczenia­
mi, m. in. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymał Marian Kotarba.
Wielu członków kolegiów d/s

wykroczeń otrzymało dyplo­
my i listy gratulacyjne od

wojewody nowosądeckiego.
(sś)

Młodzi w szeregach
partii

W Jordanowie, w dniu

wczorajszym odbyła się uro­
czystość wręczenia siedemset-

nej legitymacji partyjnej
KM-G . W tym dniu w szere­

gi PZPR wstąpiło 33 człon­
ków ZSMP.

Legitymację kandydacką nr

699 otrzymała Grażyna Koło­
dziejczyk, 700 — Teresa Pa-
siowiec, 701 — Stanisław
Sarna. Wszyscy oni są pra­
cownikami Zakładu nr 3 Kra­
kowskich Zakładów Armatur
w Jordanowie. Wręczenia le­
gitymacji dokonali: I sekre­
tarz KM-G Edward Reroń,
przedstawiciel KW PZPR w

Nowym Sączu — .Tacek Smo-
roń i wiceprzewodniczący ZW

ZSMę — Leszek Leśniak.

(k-b)

Nagrody II Festiwalu

Artystycznego Liceów

Ogólnokształcących
w Krakowie

Jury II Festiwalu Artys­
tycznego Liceów Ogólno­
kształcących w Krakowie o-

bdarzyło nagrodami następu­
jące programy teatralne i ka­
baretowe: nagrodą kuratora

oświaty i wychowania w

Krakowie „Kroki” Becketta
w wykonaniu zespołu klasy
III D II Liceum im. J. So­
bieskiego, nagrodą inspektora
Wydziału Oświaty i Wycho­
wania Urzędu Dziel. Śród­
mieście „Straszny dwór —

szkoła” w wykonaniu zespołu
XIII LO im. Bohaterów Wes­
terplatte, nagrodą Wydziału
Kultury Urzędu Dzielnicowe­
go Śródmieście program ka­
baretowy „Skąd my to zna­
my” w wykonaniu zespołu
klasy’I B II LO im. J. So­
bieskiego, nagrodą dyrektora
II Liceum im. J. Sobieskie­
go, przedstawienie „Ziemia
planetą ludzi” w wykonaniu
sespołu III LO im. J. Kocha­
nowskiego. Ponadto „Lajko-

przypadł zespołowi z

LO za „Wesele
Na festiwalu

spektakli, zaś

imprezy byli

nik” 'T ..

klasyIAII
krakowskie”,
pokazano 16

gospodarzami
niestrudzeni jej propagatorzy
prof. Wanda Stanek i prof.
Stanisław Brzezina z II LO.

(J)

Zakopiańskie
Konfrontacje
Kabaretowe

Już po raz piąty wyznaczy­
ły sobie spotkanie pod Gie­
wontem zespoły kabaretowe
z różnych stron Polski. Dzi­
siaj o godz. 21.00 rozpoczyna­
ją się „V Zakopiańskie Kon­
frontacje Kabaretowe czyli
Turniej o Złote Rogi Kozicy”,
trwać one będą do 26 kwiet­
nia s wystąpi nań 17 zespo­
łów kabaretowych. (sś)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
CRZZ — Stanisław Szkraba,
wiceprzewodniczący
Głównej FSZMP -

tof Trębaczkiewicz.
Pozdrowienia dla

su — w imieniu 8-miliono-

wej rzeszy członków radziec­
kich stowarzyszeń naukowo-

technicznych — nadesłała
Wszechzwiązkowa Rada Sto­
warzyszeń Naukowo-Techni­
cznych ZSRR.

W piątek delegacja uczest­
ników VII Kongresu Techni­
ków Polskich złożyła kwiaty
pod pomnikiem Bohaterów

Warszawy oraz na grobach
wybitnych działaczy Naczel­
nej Organizacji Technicznej:
Bolesława Rumińskiego, A-
leksandra Gajkiewicza, Igna-

wstępie Edward Gierek
przekazał polskim technikom i

inżynierom słowa gorącej po­
dzięki za wielki wkład w rea­
lizację nakreślonej przez partię
strategii społeczno-gospodarczej.

Oto tezy jego wystąpienia:
0 Przyspieszenie rozwoju go­

spodarczego w ostatnich latach
otworzyło nowe horyzonty przed
nauką i' techniką. Udział nakła­
dów na prace naukowo-badaw­
cze wzrósł prawie do 3 proc, do­
chodu narodowego, w ponad
1500 placówkach naukowo-ba­
dawczych i rozwojowych pracu­
je dziś ok. 300 tys. osób.

• W latach 1971—1976 wartość

technicznego uzbrojenia w prze­
myśle wzrosła o połowę, a w

budownictwie o ponad 2/3. Wię­
cej niż trzecia część całego na­
szego majątku produkcyjnego, a

prawie połowa maszyn i urzą­
dzeń w przemyśle pochodzi z o-

statnich 6 lat. Wykorzystanie
stworzonych dzięki temu sprzy­
jających warunków przyspiesze­
nia rozwoju społeczno-gospodar­
czego leży w rękach inżynierów
i techników polskich.

• Wzrastający potencjał in­
telektualny i materialna baza
naukowo-techniczna nie zawsze

są należycie wykorzystane
przez gospodarkę. Krajowe roz­
wiązania techniczne niejedno­
krotnie ustępują poziomowi
rozwiązań zagranicznych, szcze­
gólnie w zakresie technologii
wytwarzania. .-Niezadowalająca
jest sprawność wdrażania i opa­
nowywania produkcji nowych
wyrobów, a rezultaty
darcze obniża często niska
kość wykonania.

0 Do najważniejszych
blemów o podstawowym
czeniu dla dalszego rozwoju
kraju należy wyżywienie na­
rodu. Chodzi o dalszy wzrost

gospo-
ja-

W W rocznice urodzin

eego Czerwińskiego i Jerzego
Dickmanna.

23 bm. uczestnicy VII Kon­
gresu Techników Polskich

będą
łach

Techników
obradować w 9 zespo-
problemowych.

*

bm. prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz

przyjął grupę przedstawicie­
li środowisk technicznych —

delegatów na VII Kongres
Techników Polskich.

W toku spotkania, w szcze­
rej i bezpośredniej rozmowie

poruszono Wiele spraw zwią­
zanych z działaniem i pracą
kadry inżynieryjno-technicz­
nej. Delegaci poinformowa­
li premiera o wkładzie pols­
kich inżynierów i techni­
ków w realizację uchwał
VII Zjazdu PZPR.

Zwracając się
nych, premier
wicz, podkreślił,
lityka ostatnich
się na wzrost liczebności ka­
dry inżynieryjno-technicznej
naszego kraju, podniesienie
jej jakości i rangi społecznej.
Naszym szczerym pragnie­
niem jest — powiedział
Piotr Jaroszewicz — aby ro­
la inżyniera i technika sta­
le wzrastała w budowie na­
szej socjalistycznej gospo­
darki i kultury.

Premier P. Jaroszewicz

przekazał zebranym, a za ich

pośrednictwem, wszystkim
inżynierom i technikom, ży­
czenia owocnych obrad Kon­
gresu i dalszych osiągnięć w

rozwoju myśli naukowo-

technicznej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
władz stronnictw politycznych,
reprezentacje związków zawodo­
wych, młodzieży, organizacji
społecznych. Obecny jest rów­
nież konsul generalny ZSRR w

Krakowie Iwan Korczma.

Słychać dźwięki werbli. Rozle­
gają się hymny Polski i Związku
Radzieckiego. Do stóp pomnika
podchodzi poczet sztandarowy
w składzie: Konstanty Waszkie­
wicz, Stefan Ptaszyński, Michał
Kuncewicz niosąc sztandar Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR.

Zabiera głos I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich, który pod­
kreślając wagę działalności Le­
nina tak głęboko i trwale zapi­

wie odbyła wczoraj sesję
pularno-naukową , podczas
rej prof. dr W. Szewczuk

głosił odczyt pt. „Lenin i teoria
odbicia” a prof. dr H. Smarzyńs-
ki odczyt na temat „Oddziały­
wanie leninowskiej teorii pozna­
nia na przebudowę nauczania”.

(tb)

po-
któ-

wy-

„Pocią-
Kijowa,

Moskwy i Mińska delegacja woj.
miejskiego krakowskiego, któ­
rej przewodniczy sekretarz KK
PZPR — Marian Smuga.

W imieniu władz Krakowa de­
legację żegnał wiceprezydent
Zdzisław Wojtowicz. W uroczy-

Akademia w Moskwie
MOSKWA (PAP)

W piątek w kremlowsklm Pałacu Zjazdów odbyła się aka­
demia poświęcona 107 rocznicy urodzin W. I. Lenina. W pre­
zydium zasiedli Leonid Breżniew, Aleksiej Kosygin, Nikołaj
Podgórny oraz inni przywódcy KPZR i rządu radzieckiego.
Referat pt. „Leninizm — rewolucyjny sztandar naszej epoki”
wygłosił sekretarz KC KPZR, Michaił Zlmianin.

krajowej produkcji białka, n-

nowocześnienie i zwiększenie e-

fektywności produkcji zwierzę­
cej, oszczędne gospodarowanie
zasobami żywności.

H Uchwały V Plenum
PZPR zakładają wydatną
prawę zaopatrzenia rynku
artykuły przemysłowe.

Zagadnieniem o wielkiej
dze społecznej jest rozwój
downictwa mieszkaniowego,
dno z najważniejszych zadań —

to poszukiwanie lepszych roz­
wiązań urbanistycznych, techno­
logicznych i konstrukcyjnych w

budownictwie.
® Wciąż rosnące

dla gospodarki ma

nio rozbudowana
surowcowa i

O Będziemy
rozbudowę i
hutnictwa. Symbolem
w hutnictwie jest budowa przy
pomocy ZSRR, Huty „Katowi­
ce”.

KC

po-
w

wa-

bu-
Je-

znaczenie

odpowied-
własna baza

energetyczna,
kontynuować

unowocześnianie

postępu

pró­
żna-

® Szczególnego znaczenia
nabiera racjonalna i oszczędna
gospodarka wodą. Coraz istot­
niejsze jest planowe kształto­
wanie środowiska naturalnego,
które musimy pieczołowicie za­
chowywać dla , współczesnych i

przyszłych pokoleń.
£ Powinniśmy dalej rozszerzać

współdziałanię z innymi kraja­
mi w sferze nauki i techniki.
W sposób bardziej przemyśla­
ny należy korzystać z możli­
wości zakupu licencji za gra­
nicą i w sposób bardziej twór­
czy dążyć do ich doskonalenia,
opierając się na osiągnięciach
polskiej myśli naukowo-tech­
nicznej.

Polska przywiązuje szcze­
gólne znaczenie do pogłębienia
integracji oraz rozszerzenia

współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej z krajami
RWPG, a zwłaszcza ze Związ­
kiem Radzieckim. Przykłada­
my wielką wagę do dalszego

pogłębiania tego współdziała­
nia, do zespalania wysiłków
polskich i radzieckich naukow­
ców, inżynierów i techników
dla dobra obu naszych bratnich
narodów.

® Polska inteligencja tech­
niczna szczyci się pięknymi
tradycjami działalności społecz­
nej. Tradycje te powinna nadał

wzbogacać, wnosić twórczy
wkład nie tylko w sferę pro­
dukcji dóbr materialnych, lecz
również w sferę stosunków mię­
dzyludzkich. w wychowanie
młodego pokolenia, w podnosze­
nie poziomu wiedzy i świado­
mości społecznej.

Inżynierowie i technicy są
wrośnięci w klasę robotniczą.
Dla podwładnych powinni sta­
nowić wzór postawy wobec pra­
cy i wobec społeczeństwa. Ma­
ją oni wielki wpływ na poglądy
i zainteresowania współtowa­
rzyszy pracy — zwłaszcza mło­
dzieży. Wynika stąd wielka od­
powiedzialność za własne po­
stępowanie i poglądy, za zgod­
ność słów z czynami, za właś­
ciwe rozstrzyganie problemów
ludzkich.

& Szybkie tempo rozwoju
nauki i techniki wymaga stałe­
go uzupełniania wiedzy facho­
wej inżynierów i techników.
Pojawiające się współcześnie
dziedziny techniki 1 produkcji
nasuwają konieczność zdobywa­
nia nowych
dowych.

@ Partia
od polskiej
nicznej nie

dukcyjnych
zań technicznych, ale także pro­
pozycji i sugestii dotyczących
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go kraju. NOT powinna stać
się kuźnią patriotycznych po­
staw, szkołą nowoczesnej myś­
li technicznej, gospodarności i

demokracji socjalistycznej.

saną również i w historii nasze­
go miasta oraz regionu, zwraca

uwagę na fakt, że nie przypad­
kiem spotkaliśmy się u stóp
pomnika wzniesionego w pobli­
żu wielkiego kombinatu prze­
mysłowego noszącego imię Wo­
dza Rewołucj,, który powstał
dzięki pomocy Związku Radziec­
kiego.

W swym przemówieniu I se­
kretarz KK PZPR zwrócił się
w gorących słowach do 50 przed­
stawiciel, robotników, chłopów,
studentów i inteligencji, którym
w trakcie uroczystości wręczono
legitymacje partyjne.

Program ideowo-artystyczny,
w wykonaniu aktorów scen

krakowskich i chórów (w reży­
serii Ireny Wollen, według sce­
nariusza Krzysztofa Miklasze­
wskiego) dopełnił uroczystości,
które równocześnie inaugurują
obchody 60 rocznicy Rewolucji
Październikowej, (tb)

¥
Komisja Nauk Pedagogicz­

nych Oddziału PAN w Krako-

stośoi wziął udział konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie — Anatolij Gołubo-
wicz. (Fal)

★
Wczoraj w ramach X „No­

wosądeckich Dni Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej” odbyło się
w nowosądeckim Ratuszu spot­
kanie aktywu partyjno - go­
spodarczego z sekretarzem Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Włodzimierzem Ryb-
kinem. W spotkaniu uczestniczył
m. in.- sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu, przewodniczący
ZW TPPR Eugeniusz Satoła.

Również wczoraj odbył się II

Wojewódzki Zlot Aktywu Szkol­
nych Kół Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. Zor­
ganizowano go w Zbiorczej
Szkole Gminnej w Piwnicznej
noszącej imię W. I . Lenina, w

której w okresie wakacji wraz

z dziećmi pracowników Huty
im. Lenina wypoczywają pio­
nierzy z ZSRR.

specjalności zawo-

i państwo oczekują
inteligencji tech-

tylko osiągnięć pro-
i nowych rozwią-

Śmielej sięgać po instrumenty

postępu

Z dalekopisu
• (k) 22 BM. delegacja

Komunistycznej Partii Fin­
landii z jej przewodniczącym
Aarne Saarinenem przeby­
wała w województwach to­
ruńskim i płockim.

• W STOLICY Belgii roz­
poczęła się w piątek sesja
Międzynarodowego Komite­
tu na rzecz Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie.

• W SZPITALU w San
Antonio w Teksasie zmar­
ła kolejna ofiara najwięk­
szej katastrofy w dziejach
lotnictwa — Zderzenia dwóch
„jumbo-jetow” na Wyspach"
Kanaryjskich 27 marca br.
Śmiertelny bilans tej tra-

gedii podniósł się więc . do
580 osób.

£ WICEPREZES Rady Mi­
nistrów, przewodniczący Ko­
misji Planowania Tadeusz

Wrzaszczyk, przebywający w

Japonii na czele polskiej de­
legacji rządowej, przyjęty
został przez premiera Japo­
nii Takeo Fukudę.

W czasie rozmowy poru­
szono główne problemy dal­
szego rozwoju współpracy
między Polską a Japonią ze

szczególnym uwzględnieniem
tematyki gospodarczej

• WDNIACHod19do

22 bm. odbyła się w Warnie

IX narada ministrów pra­
cy krajów członkowskich

RWPG.

0 przygotowaniach do sezonu

turystycznego w Nowosądeckiem

SPORT » SPORT , SPORT • SPORT

Ostatni sprawdzian teamu Gmocha
Na tydzień przed pojedynkiem z Danią w Kopenhadze (w ra­

mach eliminacji do piłkarskich MS) drużyna narodowa Polski

walczyć będzie w niedzielę w Dublinie z zespołem Republiki
Irlandii. Wszystkich zainteresowanych informujemy, że telewi­
zja nie przeprowadzi transmisji z tego pojedynku, mecz rela­
cjonowany będzie natomiast w radio od godz. 16.25.

Spotkanie to będzie ostatnim
sprawdzianem wybrańców Jacka
Gmocha. Niestety na tydzień
przed meczem z Danią sytuacja
kadrowa ' nie jest najlepsza.
Tylko kilku piłkarzy: Toma­
szewski, Żmuda, Deyna, Łubań-
ski prezentuje dobrą formę.

W drużynie narodowej za du­
żo jest jednak słabych punktów.
Ostatni mecz z Węgrami do­
wiódł, że słabo prezentuje się
obrona, kiepsko spisywali się
boczni obrońcy, również Kasper-
czau w roli libero nie zachwy­
cił. W pomocy pewny jest udział

Deyny, prawdopodobnie zagra
odwieszony Boniek i pracowity,
choć nie rzucający się w oczy
Masztaler. W ataku zawodni­

kiem numer 1 jest obecnie Lu-
bański, ale nie wystąpi on w

Dunlinie, dopiero w poniedzia­
łek dołączy do kolegów. Ter-
leck’ nie może odzyskać for­
my z ubiegłego sezonu. Lato

jest ambitny i szybki, ale chao­
tyczny i mało precyzyjny. Kom­
pletnie zawodzi do tej pory
Szarmach.

W sumie na tydzień przed ar-

cywaźnym pojedynkiem zbyt
dużo luk w zespole i zbyt dużo
znaków zapytania. Może jednak
w przeciągu ostatnich kilku dni
uda się naszym trenerom wypra­
cować wyższą formę zawodni­
ków. Częściową odpowiedź o-

trzymamy już w niedzielę na

stadionie w Dublinie. (ANS)

Rajd Krakowski wystartował

już na początku-rOiw niespodzianki
(Inf. wł.) Wczoraj ze stadionu

„Wisły” na 867 km trasę Rajdu
Krakowskiego, stanowiącego II

eliminację rajdowych samocho­
dowych mistrzostw Polski wy­
ruszyły 94 samochody. Na tra­
sie zlokalizowano 26 odcinków

specjalnych. Pierwszy z nich
Chełm — Bielany został jednak
odwołany ze względu na stan

bezpieczeństwa zawodników i

publiczności (karetka zabezpie­
czająca trasę zamiast na star­
cie odcinka stała na mecie, w

dodatku w ukryciu). Wkrótce
na zawodników czekała inna
niespodzianka — funkcjonariu­
sze MO dokonywali pomiaru
głośność, silników samochodów

rajdowych w czasie jazdy. Szko­
da jednak, że uczestników raj­
du nie powiadomiono wcześniej
o możliwości przeprowadzania
takich pomiarów. W regulami­

nie rajdu nie było na ten temat

ani słowa. W rezultacie za prze­
kroczenie normy głośności (84 dB

obowiązująca) zatrzymano 3 do­
wody rejestracyjne, mandatami
ukarano za to 2 zawodników,
zaś za przekroczenie obowiązu­
jącej szybkości — 4 rajdowców.
A warto zaznaczyć, że ukarani
stanowili tylko nieliczną grupę
spośród naruszających przepisy.

W chwili oddawania numeru

do druku trwa walka na trasie.
W nocy, w Gródku n/Dunajcem
zakończył się I etap rajdu. Na
mecie na stadionie „Wisły”
pierwsze wozy spodziewane są
dziś ok. godz 10. (wam)

P.S . Przy okazji powyższej in­
formacji postulujemy, by organ*
MO dokonywały pomiaru ilości
decybeli niektórych pseudo-raj-
dowych wozów jeżdżących po
ulicach np. Krakowa.

M zdeklasował Meilera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
słabiej, popełniał wiele pro­
stych błędów, toteż Pinner nie­
podzielnie panował na korcie.

Oczekiwany z ogromnym za­
interesowaniem pojedynek Fiba-
ka z Meilerem przyniósł nieo-
czcKiwanie łatwe zwycięstwo
Polakowi 6:0, 6:1, 6:1. Polak do­
słownie zdeklasował swojego ry­
wala, a cały pojedynek trwał
zaledwie godzinę i 10 minut. Fi-
bak dał prawdziwy koncert

gry, grał w sposób niezwykle
urormaicony, a szczególnie im­
ponowały jego celne i silne ude­
rzenia z baekhandu.

Po meczu Fibak powiedział:

„Spodziewałem się prawdziwej
wojny nerwów. Starałem się nie
oddać ani na moment inicjaty­
wy. Meiler me pokazał tego, co

umie naprawdę i myślę, że mogę
mieć satysfakcję z faktu, iż u-

niemożltwiłem mu znalezienie
właściwego rytmu gry". Meiler

powiedział krótko: „Zagrałem
słabo, sam nie wiem dlaczego.
Wojtek zagrał świetny mecz”.

Dzisiaj gra podwójna. Zadecy­
duje ona prawdopodobnie kto

wygra spotkanie, gdyż w nie­
dzielę możemy liczyć na punkt
Fibaka. Do zwycięstwa potrzeba
nam jednak trzeciej wygranej.

(S)

Zwycięstwa faworytów w Wiedniu

Pierwszy samochód

dla pepsi-coli
Zakład metalowy Przed­

siębiorstwa Przemysłu Chło­
dniczego w Dębicy wypro­
dukował 22 bm. pierwszy
samochód specjalistyczny do

przewozu pepsi-coli Jest to

kolejny — po przyczepach
chłodniczych, samochodach
i naczepach chłodniczych o

różnej zdolności przewozu —

nowy środek transportu żyw­
ności wykonany przez zało­
gę tego przedsiębiorstwa. W

tym miesiącu zakład opuści
16 takich samochodów, w

maju ich liczba wzrośnie do
60.

(Dalekopisem z Warszawy)
W bogatej tradycji organizowania w Polsce

spotkań inżynierskich, do których nawiązuje
także obecny VII Kongres Techników Pol­
skich, wspomina się również o pierwszym te­
go rodzaju zjeździe zorganizowanym w 1882
roku w Krakowie. W prezydium rozpoczętego
wczoraj Kongresu zasiadł m. in. prof. IGNA­
CY BRACH, który brał udział jeszcze w kon­
gresie w 1937 roku i wygłosił na nim dwa

podstawowe referaty.
Te piękne karty polskiego ruchu inżynier­

skiego zobowiązują, choć na obecnym sejmie
techników polskich mówi się przede wszyst­
kim o współczesności. Zyjemy wszak w epoce
określanej przez techników mianem „dyna­
mizmu
znalazł
sześciu
połowa

innowacyjnego”. W naszym kraju
on wyraz z tym, że w ciągu ostatnich
lat w przemyśle odnowiona została
maszyn i urządzeń. Ale nadal jeszcze

— co podkreślił w swoim wystąpieniu na

kongresie EDWARD GIEREK — krajowe roz­
wiązania techniczne ustępują często zagrani­
cznym, a wyroby naszego przemysłu nie za-

rnyż-
prze-
poza.
USA,

wsze odpowiadają w pełni wymogom jakoś­
ciowym.

Tymczasem liczba pracowników z

szym wykształceniem technicznym — u>

liczeniu na 10 tysięcy zatrudnionych
rolnictwem — jest u nas wyższa niż w

Francji, Wielkiej Brytanii i RFN. Dysponu­
jemy więc wielkim potencjałem intelektual­
nym i dlatego społeczeństwo ma prawo liczyć
na, większe, niż dotąd, rezultaty pracy twór­
czej polskich inżynierów i techników. Toteż
problem właściwego wykorzystania naszego
potencjału kadrowego jest jednym z najważ­
niejszych problemów VII Kongresu Techni­
ków Polskich.
■Myśl inżynierska nakierowana być winna

przede wszystkim na najważniejsze w naszej
gospodarce sprawy, szczególnie te, które de­
cydują o jakości naszego życia (budownictwo
mieszkaniowe, program żywnościowy, ener­
getyka). I o tych sprawach zamierzają rów­
nież dyskutować reprezentanci techników z

naszych trzech województw.
TADEUSZ STEC

Sobota i niedziela w TV

POGODA
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże i okresa­
mi opady deszczu, a w Ta­
trach deszczu ze śniegiem 1

śniegu. Temperatura najwyż­
szaweiągudnia1>t.wTa­
trach, 16 st. w okolicach pod­
górskich i 14 st. na pozosta­
łym obszarze, najniższa nocą
—2 st. w Tatrach, 6 st. w re­
jonach podgórskich i 10 st.

na pozostałym obszarze. Wia-

trj> umiarkowane, okresami
dość silne z kierunków za­
chodnich.

ORIENTACYJNA
GNOZA POGODY NA

STĘPNĄ DOBĘ;
nie przeważnie
ne, temperatury
szych zmian.

BI6MET INFORMUJE: Ob­
jawy obniżonej sprawności
psychofizycznej i pogorszone­
go samopoczucia. Widzialność
dobra, drogi okresami śliskie.

PRO-
NA-

Zachmurze-
umiarkowa-

bez więk-

2,3,4.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
TREM” — program muzycz­
no-rozrywkowy, który prze­
niesie nas w lata trzydzieste
XXw., w czasy romansów

„z życia wyższych sfer”. W

swej treści jest on jednak
pastiszem międzywojennych,
erotyzujących romansideł.

Wykonawcy — aktorzy scen

krakowskich: Urszula Popiel,
Magda Sokołowska, Jolanta

Borusiewicz, Ewa Worytkie-
wicz. Halina Wyrodek, Mie­
czysław Grąbka, Jerzy Kry­
szak, Marek Litewka i Jan

Prochyra. Program nawiązu­
ję w formie nieco do nieme­
go kina. Reżyserem progra­
mu jest Jerzy Surdel (pr. I

godz. 22.15).
@ XV kinie nocnym poleca­

my dramat sensacyjny pro-
Idukcji francuskiej, zrealizo­

wany według powieści Jeana
Laborde’a - „Z POWODU
ALBERTA”. Jego treścią jest
starannie zaplanowany na­
pad gangsterów na konwój
przewożący do Amsterdamu

klejnoty milionowej warto­
ści. Komisarz prowadzący
śledztwo w tej sprawie zna

co prawda głównych snraw-

—

ców rabunku ale nie dyspo­
nuje dla sądu dostatecznie

przekonywającymi dowoda­
mi. Film wyróżnia się inte­
resującą, pełną dramatycz­
nych zwrotów akcją i zaska­
kującym finałem. W rolach

głównych wystąpili m. in.

zmarły niedawno wybitny
aktor francuski Jean Gąbin
oraz Dany Carel, Louis Ar-
bessier i Robert Dalban

(pr. I godz. 23.25).

NIEDZIELA
@ AUKCJA KOSTIUMÓW

— reportaż z sal redutowych
Teatru Narodowego, gdzie
znani aktorzy warszawscy
będą licytowali kostiumy, w

których grali niegdyś czoło­
we role w popularnych wi­
dowiskach teatralnych. Do­
chód z tej imprezy przezna­
czony został na Dom Starego
Aktora w Skolimowie (pr.
I godz. 12.35).

0 KOCHAMY CIĘ SZA­
LENIE, DUKE — druga część
programu muzycznego, który
poświęcony jest Edwardowi

Kennedy Ellingtonowi, nie­
żyjącemu już dziś pianiście,
kompozytorowi i dyrygento­
wi, który wśród królewskiej
rodziny muzyki jazzowej zy­
skał przydomek księcia —

czyli Duke’a. Duke wystąpi
m. in. z Sarah Vaughan, Ro­
bertą Flack, Peggy Lee i

Bessy Medlay (pr. I godz.
18.30).

$ Ponadto zobaczymy pro­
gram „GWIAZDY PATRZĄ
NA NAS” (godz. 23.05) oraz

filmy „NOWY TROP” — ko­
lejny

' odcinek „Zaklętego
dworu” (godz. 20.40) oraz

„REWOLWER I MELONIK”

(godz. 17.10.) — wszystkie po­
zycje w pr. I.

(maj)

Do rozpoczęcia sezonu turystycznego pozostało niewiele ty­
godni. W br. województwo nowosądeckie spodziewa się odwie­
dzin 17 min wczasowiczów i turystów: przygotowania na ich

przyjęcie trwają nieprzerwanie od zimy, a niektóre inicjatywy
podjęto jeszcze w ub. roku. Przedłużony sezon powinien przy­
nieść kilka zauważalnych zmian na lepsze. W okresie aktywnej
turystyki kłócił się ze zdrowym rozsądkiem zwyczaj okupowa­
nia schronisk przez zorganizowane grupy; w br. w okresie od
l lipca do 30 września wszystkie miejsca noclegowe w schro­

niskach stać będą do dyspozycji turystów indywidualnych. Przy­
będzie 30 pól biwakowych. Uporządkowano też sprawy dyspozy­
cji 29 tys miejsc noclegowych w kwaterach prywatnych. Tutaj
stawia się na system szybkiej, kompetentnej informacji. Powin­
ny też przynieść określone korzyści starania o maksymalne wy- •

korzystanie miejsc noclegowych, w tzw. bazie zamkniętej.
Wydatnie wzrośnie sieć handlowo-gastronomiczna mimo „ostre­

go cięcia” w postaci zamknięcia placówek nie odpowiadających
wysokiemu standardowi usług W ich miejsce otworzy się 30 pla­
cówek detalicznych, 21 zakładów gastronomicznych, kilKadziesiąt
punktów małej gastronomii.

Do problemu urasta obsługa ruchu zagraniczno-t.ranzytowego.
Przez przejścia graniczne przejeżdża 4 min turystów zagranicz­
nych (Skandynawowie na Bałkany, środkowa Europa do nas) —

ich obsłudze należy poświęcić dużo więcej uwagi niż w przeszło­
ści.

Dniem gotowości handlu do nowego sezonu będzie początek ma­
ja — przez następne 5 miesięcy wszyscy będą pracować na „o-

strym dyżurze”. Województwo — stwierdzono ostatnio na posie­
dzeniu Egzekutywy KW PZPR w Nowym Sączu — chce i ma

wszystkie możliwości by stworzyć ludziom pracy odpowiednie
warunki do wypoczynku, (k-b)

Na hokejowych Mistrzostwach
Świata grupy „A” w Wiedniu

jak na razie zwyciężają fawo­
ryci. W uzupełnieniu wczoraj­
szej informacji podajemy, że. w

ostatnim wieczornym pojedynku
w czwartek Kanada pokonała
USA 4:1 (2:1, 1:0, 1:0), a jedną z

bramek strzelił jeden z najlep­
szych zawodowych hokeistów

Kanady — Esposito.
Wczoraj w pierwszym poje­

dynku USA wygrały z Rumunią
7:2 (0:1, 4:1, 3:0). W 22 min. Ru­
muni prowadzili jeszcze 2:0, ale

w drugiej połowie spotkania o-

padli z sił i Amerykanie zdecy­
dowanie domino/vali na lodowis­
ku- W kolejnym meczu drużyna
ZSRR gładko wygrała z Finlan­
dią 11:6 (2:0, 6:2, 3:4). Przez 2

tercje drużyna radziecka niepo­
dzielnie panowała na lodowisku,
dopiero w 3 tercji, kiedy zespół
Kułagina zwolnił tempo, Fino­
wie nazwiązali równorzędną
walkę.

Mistrzowie świata — Czecho-

słowacy pokonali RFN 9:3 (4:2,
2:1, 3:0), Szwecja — Kanada 4:2.

Gwałtowne zaostrzenie
••

sytuacji w Pakistanie
podało, że

głównych
w piątek

kupcy od-

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
piątek uchylono ją na krótko,
aby pozwolić ludności na odpra­
wienie modłów w meczetach i
zrobienie zakupów. W dzielni­
cy Liagatabad w Karaczi zwo­
lennicy opozycji skorzystali z o-

kazji i zaraz po modłach rozpo­
częli marsz protestacyjny. We­
dług nieoficjalnych informacji,
wojsko otworzyło ogień do de­
monstrantów, zabijając co naj­
mniej 10 osób.

W' Peszawarze policja użyła
broni palnej przeciwko demon­
strantom którzy obrzucili ka­
mieniami i cegłami pociąg sto­

jący na stacji. 1 osoba zginęła, a

co najmniej 3 odniosły rany.
Radio pakistańskie

bazary i sklepy w

miastach kraju były
zamknięte, ponieważ
powiedzieli na wezwanie opozy­
cji do strajku powszechnego.

Opozycyjny sojusz narodowy,
grupujący 9 partii, przeważnie
ortodoksyjnie muzułmańskich,
zarzucił rządowi Z. A. Bhutto
sfałszowanie marcowych wybo­
rów powszechnych, które przy­
niosły miażdżące zwycięstwo
Partii Ludowej, sprawującej
władzę od grudnia 1971 roku.

Według kolejnego oficjalnego
komunikatu, liczba ofiar śmier­
telnych piątkowych zamieszek w

Pakistanie wzrosła do 23. Nieo­
ficjalnie mówi się jednak, że zo­
stało zabitych około 60 osób.

Obniżka cen

TS-135
Lodówki TS-135 to podstawo­

wy typ popularnych chłodzia­
rek, produkowanych w Zakła­
dach Zmechanizowanego Sprzę­
tu Domowego Predom-Polar
we Wrocławiu.

W wyniku zakończenia roz­
budowy i modernizacji wrocław-

I skich zakładów oraz dzięki u-

sprawnieniu procesu technolo­
gicznego, uzyskano możliwości

znacznego zwiększenia produk­
cji tego poszukiwanego na ryn­
ku sprzętu chłodniczego, zmniej­
szając zarazem koszty jego wy­
twarzania.

W rezultacie — jak dowiaduje
się PAP — od 25 kwietnia br.

zostają obniżone ceny owych
chłodziarek sprężarkowych: typ
TS-135 — z 6890 zł do 6100 zł
i typ TS-135 w wykonaniu spe­
cjalnym — do 6300 zł.

Turniej Drużyn
Niezrzeszonych

Przypominamy, że dziś u-

pływa ostatni dzień zgłoszeń
do XIII Turnieju Drużyn
Niezrzeszonych, który orga­
nizuje „Wisła" przy współ­
pracy naszej redakcji. W za­
wodach mogą startować chło­
pcy urodzeni w r. 1964 i
młodsi. Zgłoszenia przyjmuje
sekretariat Wisły, ul. Rey­
monta 22.

Natomiast w poniedziałek
25 bm. o godz. 16 na trybunie
głównej stadionu Wisły od­
będzie się odprawa kierowni­
ków względnie kapitanów
zespołów zgłoszonych do tur­
nieju. Obecność obowiązko­
wa.

W kilku wierszaćh

• Ostatecznie na starcie XXX
Wyścigu Pokoju staną reprezen­
tacje 19 krajów. Jako ostatnie
zgłosiły się Rumunia i Szwecja.

• I etap wyścigu kolarskiego
„open” Circuit de la Sarthe wy­
grał nieoczekiwanie Osokin
(ZSRR) przed zawodowcami Bos-
sisem i Fusienem. II etap wygrał
Francuz Patritti, Brzeżny był III.
Liderem jest Patritti.

© Na turnieju koszykarzy w

Sofii, Polska pokonała Moskwę
86:71 (44:33) i przegrała z Fran­
cją 86:101 (41:43).

• „Grand Prix” Annaby zdo­
był Bartolsic (CSRS) przed Ma-
touskiem (CSRS) i Majchrowskim.

• I etap 3-etapowego wyścigu
„Szlakiem Grodów Piastowskich”
na trasie 149 km wygrał Szur­
kowski przed Szozdą i Langiem.

Kary dla piłkarzy
Na ostatnim posiedzeniu Wy­

działu Dyscypliny PZPN „po­
sypały” się kary dla piłkarzy
za niesportowe zachowanie na

boisku. Radecki z Górnika Za­
brze otrzymał drugą żółtą
kartkę : będzie pauzował w je­
dnym meczu mistrzowskim (po
25 bm.) Pięciu zawodników

ekstraklasy: Polak (ŁKS), Pod­
górny (Odra), Zasiński (ROW),
Tandeckf (Arka) i Gdawiec (Ty­
chy; otrzymali za pierwsze żół­
te kartki nagany.

Kalendarzyk sportowy
O Piłka nożna, II liga: Hutnik

— Polonia Bytom, sobota, godz.
16, Wisłoka - BKS Bielsko, so­
bota, godz. 16, klasa międzywoje­
wódzka: Prokocim — Cracovia,
■niedziela, godz . 17 (stadion ul.
Na Wrzosach)

• Boks, Puchar Polski: Hutnik
— XValka Zabrze, niedziela godz.
10, (hala al. Igolomska)

• Piłka ręczna mężczyzn, I li­
ga: Wawel — Pogoń Zabrze, so­
bota godz. 17, niedziela godz. iO
(hala ul. Zwierzyniecka) II liga:
Hutnik — Grunwald Ruda
Śląska, sobota godz. 18, niedziela
godz. 11 (hala al. Igolomska).

• Hokej na trawie, II liga:
Garbarnia — Cieszyn, sobota
godz. 15, Garbarnia — „Beskid”
Bielsko-Biała niedziela godz. 11
(stadion Korony).

• Kajakarstwo, regaty „otwar­
cie sezonu”, niedziela godz. 11,
przystań KKW-29, ul. Ks. Jó­
zefa 24a.

• Rugby, II liga: Juvenia —

Mazovia, niedziela godz. 11, (sta­
dion Juvenll na Błoniach).

Z głębokim żalem zawiadamiamy, żc dnia 22 kwietnia
1977 r. zmarł w Krakowie

ANTONI WNĘK
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Teść i Dziadek.

Prawy i szlachetny człowiek.

Pogrzeb odbędzie się 27 kwietnia 1977 r. o godz. 13.30 na

cmentarzu Rakowickim.
ZONA, SYNOWIE z RODZINAMI

■aMMMHaaHOBaKaBBanaucKBBSBi
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LECH BAFIA Nowy Sqcz

Dla regionu
i dla turystów

produkowanego w kraju, pod kątem
jego sprawności, co nam w zasadzi*
niewiele daje. Nas Interesuje określo­
ny typ maszyny do eksploatacji w

warunkach górskich.
— Sporo kłopotów przysparza

brak wytyczonej granicy rolno-lei-

nej. Kiedyś wspinano się coraz wyżej
"z uprawami rolnymi. Dziś nie ma

tam ani dobrego rolnictwa, ani la­
sów. Czy przewidujecie w tej mierze

jakieś poczynania?

JERZY PĘKALA

KRAKÓW
■■

— Dość specyficzne jest rolnictwo

- NOWOSĄDECKIE kojarzy
nam się z sadownictwem, hodowlą
i tysiącami niewielkich skrawków

ziemi. Przecież takie rozdrobnie­
nie utrudnia prowadzenie nowo­
czesnego rolnictwa, Ćo w związ­
ku z tym robicie, żeby poprawić
istniejący stan rzeczy?

— Pierwszy etap, to uregulowanie
prawa własności ziemi. Od r. 1972 do
1976 r. uwłaszczono 49.916 gospodarstw
o łącznej powierzchni ponad 109 tys.
ha, a pozostało jeszcze około 48 tys.
gospodarstw. Utrudnieniem w spraw­
nym przeprowadzeniu tego, procesu był
brak, map podkładkowych. Prace nad
mapami zostaną zakończone w 1978 r.

dzięki zobowia.zaniu, jakie na rzecz na­
szego województwa podjęła młodzież
ze Zjednoczenia „Geokart” w Warsza­
wie. Jest to duża niezmiernie pożyte­
czna akcja pod hasłem „Nowy Sącz-78”,
w której. weźmie udział 500 osób i 13
przedsiębiorstw.

— Powołany we wrześniu 1976 r. ®
zespół wojewódzki do spraw regulacji ®
granicy rolno-leśnej działa w oparciu ®
o program ujmujący podstawowe za- ®
gadnienia z tego zakresu. Zakończenie B

prac w październiku 1978 r. Główne ®
zadanie zespołu to wyraźne rozgrani- B
czenie gruntów leśnych i rolnych. Na- ®
stąpi likwidacja enklaw i pólenklaw. ®
Potem przystąpimy do wykorzystania JJ

znacznej powierzchni gruntów zgodnie ®
z funkcją danego terenu i ekonomiką. ®
Plan na rok 1977 przewiduje ustalenie B

granicy rolno-leśnej dla miast i gmin: ®
Piwnicznej, Starego Sącza oraz Łącka i ®

Ochotnicy Dolnej
— Znaczna część lasów należy do g

osób prywatnych. Są zaniedbane, B

często nawet dewastowane. Sporo ®
enklaw w lasach państwowych. To ®

utrudnia prawidłowe gospodarowa- g
nie tymi ostatnimi...______ B

— Do osób prywatnych należy ok. g
100 tys. ha powierzchni leśnej, co wg
przeliczeniu na 1 właściciela wynosi n

średnio 1,4 ha. Rozdrobnienie to utru-

w miejskim województwie, czy rów-

nież inicjatywy związane z jego ak­
tywizacją są odmienne od przedsię­
wzięć w innych województwach?

— To prawda. Ziemia jest niezmiernie
rozdrobniona. Na jedno gospodarstwo
przypada niespełna 2 ha. Bardzo często są
to działki ludzi zatrudnionych poza wsią."
Ostatnio, zresztą, w licznych wypadkach,
nie najlepiej obrobione. Dające niską pro­
dukcję. A przecież ta ziemia powinna być
wykorzystana lepiej, niż gdzie indziej — z

pożytkiem dla całej aglomeracji miejskiej.
Wsie i gminy winny być z tą aglomeracją
ściśle związane i służyć jej. Będziemy
chcieli w najbliższej przyszłości zmienić
strukturę rolnictwa, zarówno pod wzglę­
dem upraw, jak i wielkości gospodarstw.
Główny nacisk kładziemy na rozwój ho­
dowli krów, aby ograniczyć ilość mleka
sprowadzanego z innych regionów. Ilości te

sięgają dwóch trzecich potrzeb. Tymczasem
z 300 min litrów’ tu produkowanych skupu­
jemy tylko 100 min litrów mleka. Reszta

pozostaje ną własne potrzeby mieszkań­
ców wsi i zużywana jest na karmę dla
zwierząt gospodarskich. W najbliższej
przyszłości będziemy chcieli odwrócić tę
proporcję.

Drugim wTażnym problemem jest rozwój
ogrodnictwa.

nictwa z działaczami ochrony środowiska wy- B

stąpił wcześniej. Będzie czas, aby zastanowić B

się nad jak najlepszym rolniczym wykorzy- B
staniem rozległych terenów wokół przyszłego B
zbiornika. Być może nie da się tam stosować B

wszystkich środków chemicznych, ale zastą- B

pić je trzeba innymi. Zamiast dotychczaso- ®
wych upraw — wprowadzimy nowe. Ziemia B
nie będzie pozostawiona odłogiem. Ale to B

zostawmy do rozstrzygnięcia nauce. Do 1980 B
r. kiedy zbiornik zacznie się napełniać, wszy- B
stko musi być przygotowane.

— Dostrzegamy coraz większą integrację B

gmin z Krakowem, ale mieszkańcy wsi i ®

miast dość często narzekają na brak kompe- g

tcncji urzędów... B
_

----- ------------------------ —-------------------------------- g
— W okresie reorganizacji mogły wy- B

stąpić jakieś niedopatrzenia. Dziś naczel- B

nicy miast i gmin mają już wszystkie B

uprawnienia będące w gestii powiatu. Inna B
rzecz, że jeszcze nie wszędzie potrafią B

umiejętnie korzystać z tych uprawnień. B

Najpilniejszą sprawą obecnie jest właści- B
we ich egzystowanie. W ślad za tym musi B
iść stałe podnoszenis kwalifikacji kadr B

pracowniczych. Zastanawiamy się również B
nad tym, co można by jeszcze z Urzędu B
Miasta przekazać do gmin, aby władzę ®

jeszcze bardziej przybliżyć do obywateli.
— W całym województwie obserwuje się B

szybki rozwój brzydkiego budownictwa in- ®

— TARNOWSKIE należy do wo-

lowki województw posiadajgcych

najlepsze w kraju (9 miejsce) gle-
dlaczego więc wasi rolnicy

osiqgajq niskie plony?
— To prawda. Przyczyna tego stanu

rzeczy tkwi przede wszystkim w nis­
kim poziomie nawożenia mineralnego.
Tarnowscy rolnicy wysiewają średnio
zaledwie 120 kg NPK na ha, podczas
gdy w kraju przeciętne zużycie pod
wszystkie uprawy wynosi 193 kg NPK.
Nie bez znaczenia jest sprawa uregulo­
wania zaledwie w 44 proc, stosunków
wodnych na gruntach ornych, szczegól­
nie w północnej depresyjnej części
województwa. Dodajmy, iż średnie go­
spodarstwo ma 2,5 ha, a zrozumiemy,
że to rozdrobnienie ziemi jak również
niekorzystne położenie pól utrudniają
stosowanie sprzętu mechanicznego do
uprawy’, pielęgnacji, ochrony roślin i

przy ich zbiorach.

— Co robicie żeby poprawić tę sytu­
ację?

— Przede wszystkim wdrażamy pro­
gram upowszechniania prawidłowych
zasad i nowych technologii nawożenia

mineralnego, zakładający do 1980 ro­
ku wzrost nawozów do 200 kg NPK, a

wapna do 170 kg na 1 ha. Przygotowu­
jemy regulację stosunków wodnych
na terenach depresyjnych. Dużą wagę
przywiązujemy do podnoszenia kwalifi­
kacji rolników.

— Już w pierwszych miesiącach
działalności władz wojewódzkich po-

JAN SOKOŁOWSKI

TARNÓW

Nowoczesne

przetwarzanie
wi 19,2 proc, przemysłu, zatem w wpo-
sób istotny wywiera wpływ na rozwój
naszego rolnictwa. W 1976 r. rolnicy
dostarczyli do zakładów rolno-spożyw­
czych blisko 12 tys. ton zbóż, 18 tys.
ton warzyw, 33 tys. ton owoców, 58
tys. ton buraków cukrowych, 33 tys. ton

żywca. Dzięki istnieniu tego przemysłu,
w rolnictwie naszym dothinuje kieru­
nek produkcji hodowlanej i ogrodni­
czej.

Skoro mowa o przemyśle rolno-spo­
żywczym warto także dodać, że coraz

lepiej zaspokaja on potrzeby rynkowe.
Wykorzystuje do maksimum produkcję
rolną, dając coraz więcej nowości. Tyl­
ko zakłady chłodnicze, które planowały,
.700 ton dodatkowych wyrobów w r. ub.
dostarczyły prawdę dwa razy więcej.
Aktywizuje się także przetwórnie WSS
i spółdzielczość’ rolniczej.

— Tarnowski, przemysł w ogóle to

także produkcja rynkowa. Czy wyko­
rzystano możliwości zakładów dla po-

prawy zaopatrzenia ludności?

Drugi etap to zmiana struktury go­
spodarstw.' Tworzenie dużych, silnych
jednostek gospodarczych, które będą
w stanie prowadzić nowoczesne rolni­
ctwo z pełną mechanizacją, chemizacją
i rejonizacją upraw. Dodam, że w 1976
r. zakończono scalanie gruntów w Ja­
błonce, gdzie z 59.391 działek utworzo­
no 4.308 większych kompleksów. Są to

działania, które w sposób zasadniczy
zmienią wykorzystanie gruntów ornych
i użytków zielonych. Tworzenie gospo­
darstw specjalistycznych o profilu pro­
dukcji. wynikającej z naturalnych wa­
runków w danym rejonie.

— Sadownictwo w wielu rejon ach

jest zbyt tradycyjne. Jakie są We-

sze przedsięwzięcia w kierunku po­
prawy sytuacji?

./

— Zakładanie sadów zblokowanych,
w których stosować można nowoczesne

metody agrotechniczne oraz rckontru-
keje starych. Obecnie mamy 9.100 ha
sadów, w tym 47 zblokowanych o pow.
ponad 500 ha. W 1980 r. powierzchnia
ta wzrośnie o około 20 proc. Aby za­
kładać nowe sady wysokop.rodukcyjne,
musimy również karczować stare, słabo
owocujące. Prace te są prowadzone, od
1975 r. w rejonie Łącka, Łososiny Dol­
nej i Łukowicy, Do chwili obecnej wy-
karczowano 380 ha starych drzew, do
1'980 r. wykarczowanych zostanie dal­
sze 1500 ha.

— Czy istnieje możliwość zwię-

dywidualnego. Dlaczego temu nie przeciw­
stawia się służba architektoniczna-budowla-
na? 7

— Produkcja rynkowa jest otoczona

szczególną troską władz politycznych i
administracyjnych województwa. W 1976
r. przemysł tarnowski wyprodukował wy­
roby wartości 8,7 mld zł., co w porówna­
niu z produkcją rynkową roku poprzed­
niego oznacza wzrost o 11 proc. Niezależ­
nie od tego realizując Uchwały IV‘i ;V,
Plenum KC PZPR załogi zgłosiły dodat­
kową produkcją rynkową wartości 2Ó7
min zł., przekraczając w rezultacie swojo
pierwotne deklaracje o 20 proc. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługują takie przed­
siębiorstwa, jak: Dębickie Zakładu Opon
Samochodowych „STOMIL”, Przedsiębior­
stwo Przemysłu Chłodniczego w Dębicy
(mrożonki, wyroby garmażeryjne), Zakła­
dy Azotowe (nawozy sztuczne) Okocim­
skie Zakłady Piwowarskie, Podhalański*
Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzy­
wnego, Tarnowska Odzież, Zakłady Two­
rzyw i Farb w Pustkowie.

—W Niepołomicach powstała wielka

przetwórnia drobiu. IV okolicy, także
na terenie województwa tarnowskiego,
rozwijają się fermy drobiarskie. Pa­
szę miała zapewnić wytwórnia budo­
wana w Brzesku. Tymczasem notuje
się tam poważne opóźnienia. . :

kszenia hodowli? Skup 126 kg żywca
z 1 ha użytków rolnych to niewiele.

— Oczywiście, istnieje taka możli­
wość. Posiadamy w tym zakresie sze­
roki program, który jest realizowany.
Podjęto działania zmierzające do ure­
gulowania.. prawa do ziómi, scalenie
tej, co prawda pięknej, ale mało efe­
któw przynoszącej szachownicy pól,
pozwoli na zwiększenie areału użytków
zielonych — stanowić będzie bazę pa­
szową dla rozwijających się gospo­
darstw specjalistycznych o profilu pro­
dukcji zwierzęcej A gospodarstw tych
w 1977 r. zorganizujemy 560, w 1980 r.

będzie ich 5.70C Główne działania w

rozwoju intensyfikacji produkcji zwie­
rzęcej skierowano na odbudowę i dal­
szy, ilościowy wzrost pogłowia zwie­
rząt. W 1980 r. produkcja globalna
żywca w stosunku do 1976 r. wzrośnie
o 20 proc, przy wzroście produkcji to- .

warówej o 10 proc., produkcji global­
nej mleka o około 13 proc.'

— Sądzę, że niedostatecznie wy-

dnia prowadzenie prawidłowej gospo­
darki leśnej. W trosce o właściwe za­
gospodarowanie lasów nie państwo­
wych opracowany został program na

lata 1976-80, z którego wynika, że na

55 tys. ha w lasach zostaną przeprowa­
dzone następujące prace: zagospodaro­
wanie najbardziej zaniedbanych grun­
tów leśnych, przebudowa drzewostanu
na powierzchni 4,5 tys. ha. Ponadto
właściciele lasów prywatnych zostaną
zobowiązani do wykonania określo­
nych prac pielęgnacyjnych, właściwej
-•uprawy miodników oraz przeprowadze­
nia melioracji leśnych. Nad wykona­
niem tych zadań czuwać będzie służba
leśna.

.Testeśmy także zainteresowani rozwija­
ją nieni upraw przemysłowych. Skoro rolnicy
? w wielu gminach wyspecjalizowali się w

2 produkcji tytoniu, buraków cukrowych, ce-

® buli, nasion — będą te uprawy w dalszym
*“ ciągu prowadzić.

— W wjelu rejonach Krakowskiego chłopi
sprzedają swąją ziemią gospodarstwom uspo­
łecznionym, pustoszeją budynki inwentarskie,

■
B

tymczasem uspołecznione budownictwo in­
wentarskie' Opóźnia się, nić może zastąpić
tamtych pustych chlcwników i obórek...

— Temu nie da się zaprzeczyć. Próbuje­
my nie dopuszczać brzydoty na wieś. Opra­
cowaliśmy zestaw kilkunastu domków, do­
stosowanych architektonicznie do nowych
mini-regionów. Dalszych 12 projektów za­
czerpnęliśmy z opracowań centralnych.
Jednakże wszystko to rodzi się zbyt długo.
Staramy się różnymi sposobami przeciw-
stąwiać realizacji brzydkich obiektów w

naszym województwie.

siadaliście interesujący program Inten­
syfikacji hodowli. Zaczęto wiele bu­
dować. Dzisiaj tu chlewniach, oborach

i owczarniach jest około 80 tys. sta­
nowisk pustych. Czy istnieje szansa

ich zagospodarowania?

— Wytwórnia Pasz w .Brzesku, rea­
lizowana kosztem 23f min zł miała być
oddana do użytku we wrześniu 1976 r,

Opóźnienia w budowie bloku produk­
cyjnego, bocznicv kolejowej i budynkti
administracyjnego spowodowała niewła­
ściwa organizacja pracy. Nie bez zna­
czenia były też nieterminowe dostawy
wyposażenia i urządzeń z importu. In­
westor zobowiązał się jednak w maju
br. włączyć Wytwórnię Pasz w Brze-

. korzystujecie sprzyjające warunki

rozwoju hodowLi owiec...

— Owce — temat stary i ciągle aktu­
alny. Wracają do nas sprawy od lat
niezałatwione, do których należy m in.
ustalenie granicy rolno-leśnej, okreś­
lenie powierzchn; hal i ich przydatno­
ści. Uregulowanie tych spraw wyma­
ga wielu działań i niestety, dużo czasu.

Zaczęło się — i to dobrze — w Ochot­
nicy. w której prowadzone są obecnie
starania o wykup 860 ha hal (stanowią
one współwłasność, są zdewastowane i

nieużytkowane). Jest to duża inwesty­
cja rolna, której koszt wynosi 25 min
zł. Hale te zostaną przystosowane do
pełnego użytkowania. Prace zakreślono
na lata 1977-1980. Pierwszy wypas
owiec nastąpi dopiero w 1980 r. Rów­
nież hale w Jaworkach uprawiane me­
todą tradycyjną w 1978 r. zostaną uno­
wocześnione. Przeprowadzony tam zo­
stanie helikopterowy system nawoże­
nia. Do czasu przystosowania hali w

Ochotnicy prowadzimy wypasy owiec
w województwie krośnieńskim. W ro­
ku bieżącym po raz pierwszy zorga­
nizujemy wypas w woj. wałbrzyskim.
Jeżeli w 1976 r. mieliśmy około

tys. sztuk owiec, to w 1980 r. ich
głowie wzrośnie do 120 tys. szt. >

— Popieramy wykup rozdrobnionych
działek będących w posiadaniu ludności

dwuzawodowej. W ostatnim roku wyku­
piono ponad 1500 ha, na które składało się
kilka tysięcy skrawków. Na takich małych
zagonach nie da się zastosować mechaniza­
cji ani nowych technologii uprawy. Nic
więc dziwnego, że z ziemi tej nie miał ko­
rzyści . ani właściciel, ani społeczeństwo.
To fakt, że obórki i chlewnie jeszcze dziś
stoją puste. Wiele z nich postaramy się
wkrótce zagospodarować. Chciałbym jed­
nak dodać, że już w pierwszym roku u-

prawy przejętej ziemi, gospodarstwa uspołe­
cznione uzyskały prawie dwukrotnie wyższe
plony niż jej poprzedni właściciele. Oczy­
wiście tam, gdzie dobrzy rolnicy indywidu­
alni zechcą powiększać swe gospodarstwa,
oddajemy im każdą ilość hektarów udzie­
lając pomocy.

— Skoro mowa o budownictwie rolniczym,
trzeba dodać, że nie cieszy się ono uznaniem

budowlanych tego miasta. Dlaczego tak się
dzieje?

Fot. W. KLAG

— Tak. Program zakłada do roku
1980 wzrost hodowli bydła o 20 proc,
trzody do 26 proc., owiec o 70 proc. _ _____ _ _____ , __

-- -

Jakkolwiek w chowie bydłń notówaliś- sku do eksploatacji, o czym zapewpia
rriy. w ub.- r. stagnację, to Obecnie obser­
wujemy. wzrost. Dobre plony w minio­
nym. roku sprzyjają dalszemu rozwojowi
hodowli. I tak np według spisu stycz­
niowego pogłowie macior wzrosło o 3.800
szt., w porównaniu ze stane.m .w czerwcu

1976 r. Notuje sie nadal duży popyt na

loszki, cielęta , i jałówki. Zwiększa się
zainteresowanie paszami. Ceny prosiąt
są wciąż Wysokie, co świadczy o zwię­
kszającym się zainteresowaniu’ hodowlą
tuczników i systematycznym.zagospoda­
rowywaniu, wolnych stanowisk Jeszcze
w bieżącym roku odbudujemy pogłowie
trzody chlewnej do poziomu z 1975 r.

— Tarnowskie ma jeszcze sporo do

nadrobienia w zakresie regulacji sto­
sunków wodnych. Co robicie aktualnie,
jakie są najbliższe plany?

Dobre rolnictwo wymaga

100

po-

za-

angażowania znacznej ilości sprzętu.
Maszyn takich clla rejonu górskiego

- ■nie ma, więc jak zamierzacie roz-

. wiązać ten problem? Posiadacie
■przecież na swoim terenie jedyny w

kraju instytut mechanizacji rolnic­
twa górskiego.

— Stopień mechanizacji jest ciągle
niewystarczający Dó chwili obecnej
żadna fabryka nie podjęła produkcji
maszyn rolniczych przystosowanych do
terenów górskich. Jedynym wymier­
nym dowodem współpracy z Instytu­
tem Budownictwa Mechanizacji i Ele­
ktryfikacji Rolnictwa są 2 maszyny
„Rapid”, pracujące w Mochnaczce. Są
to maszyny do zbierania zielonek w

górach. Przedłożone przez wspomniany
Instytut projekty: kosiarki samobież­
nej oraz wozów specjalnych do zbiera­
nia i zwózki suszu — nie zostałv za­
twierdzone do produkcji. Zadaniem
podstawowym IBMER w Krynicy jest
„prowadzenie badań sprzętu rolniczego,

— Walory województwa nowosą- jg
deckiego sprzyjają rozwojowi tury- g

styki. Czy ma ona jakiś wpływ na S

intensyfikację produkcji rolnej?
— Konieczność wyżywienia około 15 B

min turystów ma. niewątpliwy wpływ g
na rozwój i intensyfikację produkcji g
rolnej. Zwłaszcza wsie o dużym prze- g
pływie turystów stają się w większo- g
ści samowystarczalne w zakresie zao- g
patrzenia w mięso, mleko, jaja. Obscr- g
wujemy większe zainteresowanie uprą- g
wą warzyw. To samozaopatrzenie jed- g
nak obniża wyniki skupu, choć w glo- g
balnym rozrachunku nie przynosi szko- g
dy gospodarce.

— Wydaje się, że wsie letnisko- ®

we, poza nazwą, dotychczas niewie- g
le różnią się od innych. Dlaczego? B

— Dlatego, że łatwiej jest nazwać g
wieś „letniskową” niż zabezpieczyć g
stale wzrastające potrzeby turysty do g
tej wsi przybywającego. Dziś nie wy- g
starcza kurna chata bez światła elekt- g
rycznego, wody i łazienki. Turysta wy- g
maga określonych usług na odpowied- g
nim poziomie, a mj' te usługi za- g
pewniamy tylko częściowo. Jednak już g
w roku bieżącym nastąpi poprawa w g
zakresie usługi małej gastronomii — g
przybędzie smażalni, rożnów, punktów g
sprzedaży detalicznej (woda, lody, sio- g
dycze), kiosków z pamiątkami, zakła- g
dów usługowych. Uzyska się to przy. re-,g
alizacji programu małych form gastro- g,
nomiczno-usługowych. Dodam jednak g
już dziś są wsie letniskowe, które poza g
pięknym położeniem i walorami klima-g
tycznymi dysponują pełnym zapleczem g
handlowo-gastronomicznym. Do nich
można zaliczyć: Rytro, Bukowinę, Po­
ronin, Kości»iisko-Witów, Gródek n/DuL

najcem.
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.Edmund Piekarz

— Dotychczas instytucje rolnicze jakoś nie
miały szczęścia w realizacji. Ale w tej dzie­
dzinie zrobiliśmy już. pierwszy krok. W Zes-
ławicach rozpoczynamy budowę bazy KGR

Katowickiego Przedsiębiorstwa Budownictwa
Rolniczego, która następnie zostanie prze- 7 . , ... ....... .....

-

. .

kształcona w przedsiębiorstwo samodzielne. icmii warunki. Jakie są zamierzenia w tym
Jego zadaniem będzie realizacja obiektów dla
rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego.
Już w tym roku przyznaliśmy priorytet bu­
downictwu mieszkaniowemu i rolniczemu.
Chcemy jak najszybciej zakończyć, rozpoczęte
obiekty. Szybciej realizować będziemy nowe

inwestycje. Takie zadania otrzymały wszystkie
przedsiębiorstwa budowlane w naszym woje­
wództwie. A więc wchodzą do planu odkła­
dane kiedyś inwestycje Instytutu Zootechniki,
przechowalnia cebuli w Szreniawie, podobny
obiekt w Komornikach i inne. Aby przyjść z

pomocą rolnictwu indywidualnemu, rozwijać
będziemy sieć małych cegielni, wytwórni pu­
staków, żwirowni, kopalni piasku. Szczegól­
ne pole do popisu mają kółka rolnicze 'i gmin­
ne spółdzielnie.

— Kraków potrzebuje wielu pobliskich oś- g
rodków wypoczynku świątecznego. Sprzyjają B

zakresie?

— Nasze miasto w niektórych okresach nie

ma za dużo warzyw i kwiatów. Jakie są za­
mierzenia w tej dziedzinie?

— Jesteśmy jak najbardziej zaintereso­
wani rozwojem ogrodnictwa. Dlatego też,
jak wspomniałem, przychodzimy z wydat­
ną pomocą tym, którzy podejmują się bu­
downictwa szklarniowego. Ostatnio odda­
liśmy do użytku nowe szklarnie w Krze­
szowicach, przygotowujemy budowę po­
dobnego obiektu na 30 ha w rejonie Gdo­
wa. Nasza polityka fiskalna sprzyja rozwo­
jowi ogrodnictwa indywidualnego. Są sto­
sowane ulgi w podatku specjalnym dla
producentów warzyw’. Zastanawiamy się.
jak pomóc małym gospodarstwom szklar­
niowym w organizowaniu wspólnych kot­
łowni. Będziemy w dalszym ciągu popierać
budowę dużych obiektów indywidualnych.

— Na wielu tysiącach ha dobrej ziemi na

obrzeżu przyszłego zalewu dobczyckiego za­
mierza się prowadzić gospodarkę ekstensyw­
ną. Czy nie ma szans lepszego wykorzystania
tej ziemi dla rolnictwa?

— W. tym roku będzie, zatwierdzony pro­
gram rozwoju ośrodków rekreacyjnych w

całym województwie miejskim. Zostanie w

nim. uwzględniona również zabudowa re­
jonu jeziora dobczyckiego. Niestety, popeł­
niono, tu już;, pewne
jeszcze naprawić —

mogę powiedzieć, że

podarowane będzie
związki zawodowe i większe zakłady pra­
cy. ....

Nie eheemy zamkniętych terenów. Ta pięk­
na ziemia, wzbogacona o jezioro, musi służyć B

wszystkim jednakowo. Wraz z ośrodkami wy- B

poczynkowymi i sportowymi rozwijać będzie- B
mv bazę usługową, turystyczną, kulturalną. II

Ponadto w rejonie Myślenic w dalszym cią- ?

gu będziemy kontynuować zagospodarowanie
“

Zarabia. W innych regionach powstaną pola”
biwakowe, kempingi, parkingi, drogi dojazdo- Z.
we itp. Potem hotele i motele. Niezależnie od £
wielkich inwestycji, na które na razie, nie mo- JJ
żerny liczyć, chcemy wykonać liczne urządzenia ~

przy pomocy zakładów, ich załóg, organizacji _

społecznych i młodzieżowych, które przecież j!
będą im służyć.

błędy. To, co się da

naprawimy. Już dziś
jego otoczenie zagos-

kompleksowo przez

B

— Rzeczywiście, mamy . wielkie potrze­
by w tej dziedzinie. Do ubiegłego roku
zmeliorowano 87.394 ha użytków rolnych,
uregulowano 648 km rzek i kanałów oraz

obwałowano 632 km. Pozostaje jeszcze do
wykonania 95.891 ha melioracji użytków
rolnych, 304 km regulacji rzek i kana­
łów, 258 km obwałowań. Zdawać sobie .

jednak trzeba sprawę z tego, że zaspo­
kojenie wszystkich potrzeb w zakresie
melioracji na terenie województwa wy­
maga nakładów inwestycyjnych sięgają­
cych 6 mld zł., nie biorąc pod uwagę po­
trzeb konserwacyjnych wcześniej wyko­
nywanych urządzeń. Na obecną 5-latkę
nakłady przyznane, wynoszą 1.150 min zł.
64 proc, tych środków wykorzystanych
zostanie na melioracje podstawowe, zwią­
zane z zabezpieczeniem przeciwpowo­
dziowym. W celu całkowitego zabezpie­
czenia przeciwpowodziowego i uregulo­
wania stosunków wodnych na terenach
depresyjnych i zalewowych należałoby
już w obecnej 5-latce zwiększyć środki o

dalsze 540 min zł., a na następną za­
bezpieczyć nakłady sięgające 2,5 mld zł.
Uzyskanie nakładów w tych wysokoś-

również wykonawca —KPB -Nr 2 z Kra­
kowa.

Fot. J. SĄDECKI

— Rolnik, który dobrze pracuje,
chciałby coraz lepiej mieszkać. Są kło­
poty z materiałami budowlanymi. Czy
szukacie w tej dziedzinie własnych
rozwiązań?

B

M
B
B' ciach pozwoliłoby na całkowitą regula-
B

— Dziesiątki zakładów, przedsiębiorstw, in- J

westycji, tysiące indywidualnych osób czeka g
na działki ogrodnicze. Na co mogą liczyć w B

najbliższej przyszłości?
— W tym względzie .rzeczywiście było spo- B

ro zaniedbań. Ale już przystąpiliśmy do rea- B

lizacji ważnego programu. Dyrekcja Pracow- B

niczych Ogrodów Działkowych otrzymała wB
ubiegłym roku 70 ha ziemi, w najbliższych B
miesiącach przekażemy dalsze kilkadziesiąt B
hektarów, a do 1980 — co najmniej 300 ha no- B

wych terenów zostanie oddanych w ręce B
działkowiezów. Jesteśmy zainteresowani tak- B
że tym, aby przynajmniej na kilka lat- od- B
dawać działkowiczom tereny, które będą za- B

gospodarowywane w późniejszym okresie. B

Zdajemy sobie bowiem sprawę z tego, te to B

przecież dodatkowa produkcja ogrodnicza i B
— Właściwe zagospodarowanie ziemi to nie

tylko sprawa zalewu dobczyckiego. Jednak
_

........... ...
________ ______ ___

rejon Dobczyc wymaga szczegółowego oprą- relaks dla tysięcy mieszkańców nodwswel- B
ęawani*. Dobrze iędnals sia stało, że spór roi- skiego grodis- ■

cję stosunków wodnych w północnej czę­
ści województwa, oraz wykonanie obwa­
łowań rzek, z wyjątkiem prawego odcin­
ka walu Raby. Czynimy w tym kierunku
starania. Będziemy chcieli zrobić jak naj­
więcej.

— Z tym więżę się woda dla wsi i

rolnictwa...

— Na poprawę zaopatrzenie w wodę
oczekuje 516 wsi. W wielu miejscowo­
ściach istnieje potrzeba budowy kana­
lizacji. To będzie wymagać co naj­
mniej 2 mld zł. Dlatego też ze względu
na szczupłość środków wodociągi bu­
dujemy w pierwszej kolejności we

wsiach najbardziej deficytowych w

wodę oraz tam. gdzie przemawiają za

tym względy ekonomiczne. Dąży się do
kompleksowych rozwiązań poprzez bu­
dowę wodociągów grupowych. Do 1980
r. 18 wsi otrzyma te urządzenia. Z waż­
niejszych inwestycji wymienić należy
wodociągi budowane w gminach: Żab­
no, Olesno, Wadowice Górne, Rado­
myśl Wielki, Radiów, Lisia Góra, Otfi-
nów,. Gromnik — o łącznej długości 140
km sieci.

— Opracowaliśmy większy niż do­
tychczas zakres działań w dziedzi­
nie zwiększenia produkcji , materia­
łów ściennych i stropowych. Przed­
siębiorstwa gospodarki komunalnej,
spółdzielnie pracy, organizacje rolni­
cze oraz zespoły produkcji materia­
łów budowlanych systemem gospodar­
czym — zobowiązane zostały do korzy­
stania w szerok:ej mierze z surowców
występujących w naszym wojewódz­
twie: żwirów, piasków, glin i łupków,
a także z surowców odpadowych po-
przemysłowych np. wapna pokarbido-
wego, popiołów dymnicowych i żużla
wielkopiecowego Wprowadzamy też do
sprzedaży produkowane przez Zakłady
Materiałów Budowlanych pustaki typu
„MAX” oraz stropy typu „FERT”,

— Czy Waszym zdaniem zrobiliście
w województwie wszystko, co

'

było
możliwe dla poprawienia sytuacji w

rolnictwie i przemyśle rolno-spożyw­
czym? Czego nie udało się Wam ząża-
twić w ciągu' minionych 20 miesięcy?

t— Macie poważnie rozbudowany
przemysł rolno-spożywczy. Jakie jest
jego oddziaływanie na rolnictwo?

— Na terenie województwa tarno­
wskiego istnieje 12 przedsiębiorstw rol­
no-spożywczych, dających produkcję
wartości 6,8 mld zł., co w stosunku do
ogólnej produkcji przemysłowej stanot

Jestem daleki od samozadowole­
nia, tym bardziej, że nie udało, nam

się zakończyć w planowanym terminie
m. in. modernizacji Przetwórni Owo­
cowo-Warzywnej w Dąbrowie Tarnow­
skiej, jak również budowy Mieszalni
Pasz w Ładnej. Uważam, że gminna
służba rolna jest obciążona jeszcze zbyt
dużą ilością prac administracyjnych i
w_ związku- ż tym. nie zawsze właści­
wie wywiązuje się 7 zadań instrukta­
żowych dla rolników. Wiele .czynników,
od których uzależniona jest ffoprawa
wyników tarnowskiego rolnictwa nie

zależy od nas, zwłaszcza zaopatrzenie
w maszyny rolnicze — zarówno go­
spodarstw indywidualnych, jak rów­
nież SKR i RSP, dostawy pasz treści­
wych i niektórych materiałów budo­
wlanych. Tym niemniej uważani, iż
start województwa w realizacji wielu

przeasiau—ieć dla rolnictwa był Pom**-
śln/. .
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Zmę
RUTKOWSKICH
WZGÓRZ widać

wspaniałą panora-
Leningradu. Ale

dla uczonych wzgórza
te związane są przede
wszystkim z badaniami
wszechświata. Właśnie

tutaj znajduje się Cen­
tralne Obserwatorium
Astronomiczne Akade­
mii Nauk ZSRR.

Na temat aktualnych
badań astronomów ra­
dzieckich rozmawiamy
z dyrektorem tego ob­
serwatorium — człon­
kiem - korespondentem
Akademii Nauk ZSRR
— WŁADIMIREM
KRATEM.

— W ZSRR zbudowano
wiele nowych obserwato­
riów astronomicznych. Czy
Pułkowskie Obserwato­
rium nadal ma tak duże
znaczenie jak dawniej?

— Przyrządy, które wi­
dział pan w naszym obser­
watorium stanowią jedy-

OLEG SPIRYN

AP „NOWOSTI"

SPECJALNIE DLA „GP“

nie niewielką część na-

. szych urządzeń. Wiele z

nich wykorzystują obecnie
astronomowie, prowadzący
badania na Dalekim
Wschodzie, Ukrainie, Kau­
kazie i w Azji Środkowej.

Astronomia jest jedną z
‘

najstarszych nauk. Już w

starożytnym Egipcie kapła­
ni prowadzili badania
Słońca i innych ciał nie­
bieskich.

Nasze obserwatorium
zbudowano „zaledwie” 150
lat temu. Jeszcze w XIX
wieku zyskało ono sobie

'miano- „astronomicznej sto­
licy -świata”. Nawet „wie- ___ _______

kowe.” przyrządy, które on- . „isskopem na świecie;-Alu­
miniowe zwierciadła tego
urządzenia mają powierz­
chnię 14
towych..
siebie —

antenę o

Przy pomocy tego radiote­
leskopu będzie można roz­
wiązać wiele najbardziej
skomplikowanych proble­
mów astronomicznych —

m. in. przeprowadzić bada­
nia jąder galaktyk oraz

wychwytywać fale promie­
niowania reliktowego.

tele-

Są
10

te,

temat nieznanych , do
pory zjawisk w tej
dżinie.

Przy pomocy tego
skopu można np. fotogra­
fować gwiazdy 24-ej wiel­
kości, znajdujące się na

granicy tzw. „widzialnej
strefy wszechświata”,
to gwiazdy świecące
min razy słabiej niż
które możemy zobaczyć
gołym okiem.

W pobliżu stacji Zielen-
czukskiej zbudowano także

■radioteleskop . Ratan-600,
będący największym i naj­
nowocześniejszym radiote-

giś tutaj zainstalowano, do
dziś zachowały swoją war­
tość naukową.

— Jakiego typu urządze­
nia znajdują się obecnie w

radzieckich obserwatoriach
astronomicznych?

— Jednym z najwięk­
szych i najnowocześniej­
szych teleskopów radziec-

g , kich jest teleskop azymu-
talny BTA, zbudowany na

Północnym Kaukazie w

pobliżu Zielenczukskiej
stacji naukowej, na wyso­
kości 2100 m n.p.m.

Powierzchnia zwiercia­
dła tego teleskopu wynosi
prawie 30 m kwadrato­
wych. Dzięki niemu można

zobaczyć płomień świecy z

odległości 25 tys. km.
— Jakie jest zastosowa­

nie praktyczne tego urzą­
dzenia?

— Jak wiadomo, jednym
z podstawowych zadań li­
czonych są badania zmie-

fe rzajace do otrzymania pjaz-
M my. Badając przy pomocy

tego teleskopu procesy ją-
drowe zachodzące w kos­
mosie, uczeni mogą otrzy-“ mać wiele informacji na

k____

tys. m kwadra-
Ustawione obok
tworzą olbrzymią

średnicy 600 m.

Do ostatnich osiągnięć
radzieckiej astronomii mo­
żna zaliczyć także zbudo­
wanie wzmacniaczy kwan­
towych do radioteleskopów,
przy pomocy których od­
kryto nieznane dotychczas
obiekty, np. .kwazary i pul-
sary.

— Wielu naukowców za­
jęło się ostatnio badaniami
Słońca. Czy tego typu ba­
dania prowadzi się także
w Pułkowskim Obserwa­
torium?

— Do badań Słońca wy­
korzystujemy nie tylko u-

rządzenia znajdujące się
na Ziemi. Zjawiska zacho­
dzące na Słońcu bada się
także przy pomocy tele­
skopu umieszczonego w

stratosferze. Wyniki tych
badań obaliły wiele teorii
o budowie tego ciała nie­
bieskiego.

Nasz stratostat również
jest największy na świecie.
Jego całkowita długość •

wynosi 200 m, a średnica
samego teleskopu 1 m.

Pierwszy lot tego urządze­
nia odbył się w 1966 roku.
Od tego czasu zorganizo­
wano jeszcze 4 loty. Każdy
z nich trwał około 10 go­
dzin.

Wyniki badań prowadzo­
nych ze stratosfery są bar­
dziej obiektywne, gdyż ńa
przyrządy optyczne nie od­
działywa atmosfera ziem­
ska, która nieco zakłóca
obraz obserwowanych ciał.
Dlatego m. in. wszystkie
obserwatoria astronomicz­
ne buduje się w górach.
Jedno z najnowszych ob­
serwatoriów radzieckich
zbudowano w Biurakanie
na Pamirze, na wysokości
4200 m n.p.m.

Być może kiedyś tele­
skopy zostaną umieszczone
nawet na Księżycu, ale o-

becnie — biorąc pod uwa­
gę olbrzymi ciężar tych u-

rządzeń — nie opracowano
jeszcze systemu dostarcze­
nia ich ną orbitę, około-

.ziemsHę- . 5
— Czy naukowcy z Pul-

kowskicgo Obserwatorium
utrzymują „ kontakty z u-( i
czonymi z zagranicy?

— Oczywiście. Utrzymu­
jemy ścisłe kontakty z li­
czonymi z wielu krajów. Z

uczonymi polskimi prowa­
dzimy np. wspólne bada­
nia dotyczące ruchu biegu­
nów oraz ruchu obrotowe­
go Ziemi.

Ściśle współpracujemy
także z naukowcami ame­
rykańskimi. Niedawno
przeprowadziliśmy wspólne
badania, dzięki którym u-

dało się obliczyć kąt, pod
którym z Ziemi można zo­
baczyć ślady kosmonauty
na księżycu.

Naukowcy radzieccy bio-
rą także udział w pracach
Międzynarodowej Rady
Astronomicznej, w tym
również w realizacji prog­
ramu KAPT — komisji d/s
geofizyki planetarnej, o-

raz KOSPAR — badań
przestrzeni kosmicznej.

Kiedy opuszczałem ob­
serwatorium, na niebie wi­
dać było już gwiazdy. Nau­
kowcy rozpoczęli już swo­
je obserwacje. Ziemia za­
częła słuchać Wszechświa­
ta...

Oglądam właśnie w krakowskim odziale Prze­
mysłowego Instytutu Elektroniki skonstruowany
w tej placówce wzmacniacz do radioodbiorników
stereofonicznych. Wzmacniacz ten o rozmiarach
niewiele większych od pudełka zapałek — zastę­
puje tradycyjne tego typu urządzenie wielkości
dużej skrzynki. Zminiaturyzowany wzmacniacz
zasługuje na uwagę także z innych powodów. W
wytwarzanych w Polsce aparatach stereofonicz­
nych — mówi dyrektor Instytutu dr inż. Stani­
sław Nowak — stosuje sie tzw. obudowy „com­
pact”, zapewniające wysoką wierność odtwarza­
nia. Dodam, że dawniej dopuszczalne zniekształ­
cenia głosu wynosiły 10 proc., obecnie — w ste-
reofonii — nie mogą one przekraczać 0,7 proc.,
a w kwadrofonii — 0,5 proc. Ale żeby „com­
pact” dał równocześnie odbiornikowi siłę głosu,
nie ustępującą aparatowi tradycyjnemu, nie­
zbędny jest właśnie wspomniany wzmacniacz o

sile 13 watów. Urządzenie to, opracowywane w

krakowskim oddziale PIE pod kierunkiem inż.
Ryszardą Steca — stanowi więc ważny element
stereofonicznego odbiornika. Dotychczas tego ro­
dzaju wzmacniacze sprowadzaliśmy z Japonii.
Teraz, dzięki posiadaniu własnego rozwiązania,
wytwarzane będą w kraju. Jeszcze w tym roku pro­
ducent wzmacniaczy — Krakowskie Zakłady E-
lektroniczne — dostarczać je zacznie Zakładom
Radiowym „Diora” i Fabryce Gramofonów w

Łodzi, krakowski ośrodek przemysłu elektroni­
cznego dając wzmacniacze których produkcja o-

siągnie 300 tys. sztuk rocznie, przyczyni się tym
sposobem do poważnego zwiększenia dostaw na

rynek poszukiwanych radioodbiorników stereo.
Powszechna dostępność tych aparatów oznaczać
będzie praktyczną realizację unowocześnienia
sprzętu radiowego. Dalszy postęp w tej dziedzi­
nie stanowi kwadrofonia, dzięki której w czasie
słuchania radiowej muzyki odnosimy wrażenie,
jakbyśmy znajdowali się w środku koncertują­
cego zespołu muzycznego. Aparaty do odbioru
przekazu kwadrofonićznego wymagają jednak
silniejszych — 25-watowych wzmacniaczy. Opra­
cowuje je również .wspomniany zespół z Prze­
mysłowego Instytutu Elektroniki w Krakowie.
Pierwsza, próbna partia tych podzespołów prze­
kazana ma być dla „Diory” we wrześniu tego ro­
ku.

*

WZMACNIACZE, to oczywiście jeden tylko z te­
matów prac Przemysłowego Instytutu Elektroniki.
Ta młoda, licząca dopiero 4 lata placówka badaw­
cza, stanowi pomost między instytutami uczelniany­
mi a przemysłem. Opracowania PIE, z chwilą osią­
gnięcia fazy prototypu, wchodzą do przemysłowej

produktfi głAumAt w KrafeouwHch Zakładach Z1«h-

tronicznych.
Instytut powołany został jednakże w szczególno­

ści z myślą o elektronizacji gospodarki regionu kra­
kowskiego. Idzie bowiem o to, by krakowskie śro­
dowisko naukowe i przemysł — mogły znaleźć god­
ne swych ambicji i możliwości miejsce w realizacji
wielkiego, ogólnokrajowego programu elektroniza­
cji gospodarki narodowej. W praktyce oznacza to

stopniową zmianą struktury wytwórczej przemysłu
krakowskiego — z materiałochłonnej na produkcją
bardziej szlachetną, o większym udziale pracy ludz­
kiej. Szanse takie właśnie stwarza, rozwój elektro­
niki, który ostatnio zresztą przybiera już konkretną
postać.

gu antyimportowych mikroukładów w tym m. hi
właśnie regulatora ostrości obrazu dla kineskopu
kolorowego. Prócz tego Instytut przygotowują
do telewizorów kolorowych kilka odmian rezy­
storów — inaczej oporników — o wysokim ob­
ciążeniu. Wartość opracowanych przez PIE pod­
zespołów dla telewizji kolorowej, które produ­
kowane będą przez Krakowskie Zakłady Elek­
troniczne — osiągnie 150 ml-, zł. Zważywszy, ii

będzie to produkcja antyimportowa, zaoszczędzi
się 3 min dolarów.

Nie zapomina się również o tych dziedzinach
w których wyroby elektroniczne nie znajdują
powszechnego zastosowania, niemniej są bardzo
ważne ze względów społecznych. Idzie o pomoe

TADEUSZ STEC NOWOŚCI POLSKIEJ TECHNIKI

ELEKTRONICZNA
I tak np. krakowski PIE wspólnie z Instytutem

Elektrotechniki Akademii Górniczo-Hutniczej — o-

pracowują dla krakowskiego „Telosu” urządzenie,
zastępujące tarczę telefoniczną. Pozwala ono uzys­
kać połączenie z abonentem, znajdującym się poza
obrębem zakładu pracy czy urzędu, poprzez naciś­
nięcie guzika. Oparte jest ono o techniką cyfrową
i znajdzie zastosowanie szczególnie tam, gdzie za­
chodzi konieczność bardzo szybkiego uzyskania po­
łączeń telefonicznych. 1

Inną nowością telefoniczną — i to o bardzo szero­
kim zastosowaniu — będą opracowywane przez In­
stytut na zlecenie Radomskiej Wytwórni Telefonów
— dwa elektroniczne układy hybrydowe (miesza­
ne). Umożliwią one odpowiedni dobór tonu i barwy
dźwiękowej sygnału, przypominającego ćwierkanie

ptaków, a . tym samym przyjemniejszego w brzmie­
niu, niż stosowany dotychczas dzwonek. Urządzenia
te przyniosą przede wszystkim poprawą jakości
rozmów telefonicznych.

*

KIEDY BĘDZIEMY REGULOWAĆ pokrętła­
mi kolorowych telewizorów — tych z krajowy­
mi lampami kineskopowymi z budującej się w

Piasecznie wytwórni tychże lamp — działać one

będą również za sprawą krakowskiego PIE. In­
stytut ten podjął się bowiem opracowania szere-

dla niewidomych. Również w tę sprawę zaanga­
żował się Przemysłowy Instytut Elektroniki w

Krakowie. Opracował on i wprowadził do pro-'
dukcji specjalny typ rezystorów przeznaczonych'
do tzw. elektroftalmu — urządzenia, które umo­
żliwia niewidomym rozpoznawanie obrazu pro
stych, kontrastowych przecmiotów. Do jednego
aparatu wchodzi ponad 200. rezystorów, stano­
wiących elementy regulacji sterowania. Elektro-
ftalm, zbudowany w Polskich Zakładach Optycz­
nych w Warszawie, służyć będzie ociemniałym
inwalidom wojennym, jak i tym którzy utracili
wzrok wskutek wypadku lub choroby.

*

CZTEROLETNIA działalność Przemysłowego In­
stytutu Elektroniki — najmłodszej, ale jakże waż­
nej dla Krakowa placówki badawczej — ma jut
swój liczący się dorobek. Zasługuje on na tym więk­
sze uznanie, jako że Instytutowi wypadła starto­
wać w trudnych warunkach lokalowych, przy skro­
mnej bazie badawczej. Sytuacja ta ulegnie jednak
niedługo zasadniczej poprawie, gdyż na ukończeniu

znajduje się budowa biurowca przeznaczonego dla

Instytutu. Wówczas będzie mógł on z pewnośeią
kontynuować swój bogaty program — elektroniza­
cji krakowskiego — i nie tylko krakowskiego prze­
mysłu.

W GMINIE ORCHOWO w

województwie konińskim jest
leśniczówka, która zowie się
„Głucha Puszcza”.

Nie bardzo ta nazwa pasuje do skro­
mnego, kilkupokojowego domku, w o-

trzy lub cztery dotrwały do naszych
czasów). Do najcenniejszych należy
również denar z czasów Bolesława

Chrobrego. Są zabytki piśmiennictwa
— biblie średniowieczne — wśród nich
Mszał benedyktyński, na pierwszej
stronie zawierający zapiski klasztorne
z XIII wieku, rękopisy Kilińskiego,

Przedziwna
leśniczówka

kolicy którego śladów prawdziwej pu­
szczy daremnie szukać. Ma jednak
„Głucha Puszcza” coś co przyciąga tu­
rystów — unikalne zbiory — skrzętną
ręką, gospodarza’,, leśniczego Ątąńiśłaiwą
Pijanowskiego przez kilkadziesiąt lat’

gromadzone. Dzisiaj liczą one kilka ty­
sięcy ‘eksponattMUfwięcej niż '\V'hiFJed-"

nym muzeum regionalnym). Są wśród

nich unikaty jak szłom (hełm) woja po­
chodzący z XI wieku (podobno tylko

pierwsze wydania m. in.. „Dziadów”
Mickiewicza, dyplomy z podpisami kró­
lów, carów i wodzów tej miary co

Poniatowski, Zajączek, Sowiński.. Ze;
'brał' też pan S, Pijanowski unikalną,,
kolekcję świątków i rzezb a zbiory bro­
ni i rynsztunku bojowego otwiera

''ńiiecż'ż'czasu "bitwy” pód Grunwaldem.
Jest także działko z okresu Insurekcji
Kościuszkowskiej, jak również laska,
własną ręką Naczelnika, podczas przy­

Aż 115.000 zegarów wyprodukuje w tym roku to­
ruński „METRON". Zegary ukażą się u> 9 typach róż­
niących się obudową. N/z; G. Ligocka — monter zega­
rowy, zakłada mechanizm bateryjny. CAF

musowego pobytu w carskiej twier­
dzy, wykonana. Elementy mundurów i
ubiorów stanowią uzupełnienie zgro­
madzonych dokumentów z wielu o-

kresów historycznych.
Trudno wyobrazić sobie, że kilkadzie­

siąt lat wystarczyło aby zebrać to

wszystko. Autorowi i właścicielowi tej
. cennej kolekcji często pomagał przypa­
dek. Wraz z bratem, ostatnim pierni-
ltarzem na Pałukach, jeździł po wiej­
skich odpustach

— Żeby utargować cokolwiek nie

wystarczyło być tylko na sumie, musia-
lo mi trochę czasu na rozmowę z ludź­
mi wystarczyć... Trudno uwierzyć, ale

przez cały życie nie kupiłem sobie po­
rządnego garnituru...

Nietypowa to leśniczówka i nietypo­
wy jest jej gospodarz. Początkowo —

nauczyciel, potem rozpoczął studia ar­
cheologiczne. Obecnie nawet leśniczów­
ka stała się zbyt ciasna aby można w

niej było pokazać wszystkie ekspona­
ty. Przybywających do „Głuchej Pusz­
czy” wita zgraja kilkunastu psów
myśliwskich, chociaż gospodarz od lat

“jtlż nie polujó: 'Nieszkódllwef ^ pómciu"'1
pod dachem p. Pijanowskiego nikt nie

żałuje...
(B. Z.)

3KW

MIĘSNIE
Pomimo szybko postępującej automatyza­

cji i mechanizacji wiele jest jeszcze czynno­
ści, które człowiek wykonuje siłą swoich

mięśni. Ponieważ czynności tych być może

długo jeszcze nie da się zastąpić pracą ma­
szyn, nauka prowadzi badania nad racjona­
lizacją wysiłku ludzkiego. Ostatnio np. w

Instytucie Ochrony Pracy w, Bukareszcie
skonstruowano specjalny przyrząd wyzna­
czający silę skurczu mięśni, swobodną często­
tliwość skurczu, współczynnik zmęczenia,
zdolność przystosowania się do wymaganego
tempa pracy, stan regeneracji siły mięśni
poprzez aktywny lub bierny oddech itp. No­
we urządzenie ułatwia określenie parametrów
ergonomicznych maszyn, niezbędnych przy
ich projektowaniu — tak żeby wysiłek pra­
cownika, który je obsługuje był jak naj­
mniejszą..

NAJWIĘKSZA PO GÓRACH
LODOWYCH

Mianem „największej po górach lodowych”
ochrzczono gigantyczną platformę roboczą,
przeznaczoną dla jednego z pól naftowych
Morza Północnego. Ciężar budowanej w

Szkocji platformy przekroczy 409 tys. ton.

Największy obiekt pływający zostanie prze­
kazany do eksploatacji jeszcze w tym roku.

LASER W CHMURACH

Firma ASEA skonstruowała aparaturę la­
serową do precyzyjnego pomiaru pułapu
chmur. Wysyłając pionowo w górę i odbie­
rając odbite od chmur promienie laserowe,
nowe urządzenie w sposób ciągły mierzy
wysokość podstawy chmur w zasięgu do
1500 m z dokładnością do 5 m. Laserowa

aparatura przeznaczona jest dla portów lot­
niczych. Uzyskane dzięki niej dane, po ob­
róbce na komputerze, przekazywane są na

wieżę kontroli lotów.

ŁÓDŹ PODWODNA Z TWORZYW

W Wielkiej Brytanii zbudowano małą
łódź podwodną wykonaną w całości ze zbro­
jonych włóknem szklanym tworzyw sztucz­
nych. Jednostka przeznaczona jest do pro­
wadzenia wielu prac podwodnych — od
kontroli rozmaitych wodnych konstrukcji i

budowli, aż po przegląd i konserwację ru­
rociągów, kabli i platform oraz oczyszcza­
nie dennych rumowisk. Łódź ma 6,5 metra

długości. Jej maksymalne zanurzenie sięga
365 metrów. Łączność zewnętrzną zapewnia­
ją podwodny telefon i radiostacja, używana
gdy jednostka jest na powierzchni.

©

PIENIĄDZE SĄ PO TO,

żeby je wydawać — mówi

się w potocznym, młodzieżo­
wym porzekadle. Abstrahu­
jąc od tego, że jest to sen­
tencja trochę autoironiczna,
dotycząca zazwyczaj drob­
nych, kieszonkowych sum,

których wydania i tak nie

ma co żałować, zawarta w

niej jest pewna podstawowa
prawda ekonomiczna: że

pieniądz nie może leżeć, że

musi być w ruchu, że musi
na siebie „pracować”.

A więc wydawać go — tak, jak
najbardziej — ale mądrze. Bowiem

wydawanie pieniędzy to sztuka.

„Jeślj człowiek chce utrzymać
równowagę w swych wydatkach —

mówi mądry Bacon -— to jego wy­
datki zwyczajne powinny stanowić

tylko połową jego przychodów; a

jeśli chce się wzbogacić, to tylko
jedną trzecią”.

W próżnej naturze ludzkiej leży
przemożna chęć chlubienia się do­
statkami i popisywania się rozrzut­
nością. Nie nasze to jednak zmart­

wienie, jako że milionerów mamy
niewielu (zaledwie co tydzień,
dzięki „Totkowi”, przybywa nam

jeden), mamy jednak miliony ludzi,
z których każdy dysponuje tysią­
cami złotych oraz tysiące ludzi

KONRAD

STRZELEWICZ glUKA
mistrza z Verulamu winniśmy pa­
miętać wszyscy, planując wydatki
ze swojego rodzinnego budżetu, jak
też dzieląc grosz publiczny w in­

stytucjach i zakładach pracy. Pie­
niądz dobrze wydany przynosi

WYDAWANIA PIENIĘDZY
większe zyski i dajc większą sa­
tysfakcję. A nie wiem, czy satys­
fakcją mają moi ciężko na co dzień

pracujący znajomi, którzy ślub

córce wyprawili w lokalu, zaprasza-

dysponujących milionami (i miliar­
dami) złotych państwowych. A jak
oni wszyscy razem wydają swoje i

państwowe pieniądze, skromnie czy
bez umiaru, — o, to już jest wiel­
ki problem, który dotyczy nas

wszystkich.
„Człowiek winien być ostrożny

podejmując takie wydatki, które

raz podjęte będą trwały stale; w

rzeczach natomiast, które nie po­
wracają, może mieć bardziej sze­
roką rękę — poucza Bacon. — A

jeśli ktoś ma szeroką rękę w wy­
datkach na swój stół — dodaje —

powinien oszczędzać na odzieży; a

jeżeli ma szeroką rękę w pokoju,
gdzie przyjmuje gości, to winien

być oszczędny w stajni.,Kto bo­
wiem ma szeroką rękę we wszy­
stkich rodzajach wydatków, temu

trudno będzie uchronić się przed
ruiną”.

Ale to nie wszystko. Pieniądze
wydawać należy w sposób, jak dziś

mówimy, skoncentrowany. Ilustra­
cją tej zasady mogą być nasze

wielkie inwestycje, których roz­
rzut i ilość zaprowadziłaby nas do

przejściowego zamrożenia ogrom­
nych kwot. W wyniku znanego
menewrn gospodarczego ograni­

czyliśmy ich ilość najpierw do stu,
obecnie zmniejszyliśmy je o poło­
wą, dzięki czemu zadania inwesty­
cyjne możemy wykonywać szybko
i efektywnie. Albowiem pieniądz,
jak to już powiedzieliśmy, nie mo­
że leżeć, musi pracować.

CÓŻ JESZCZE radzi nam roz­
tropny Bacon w swoich pouczają­
cych rozmyślaniach o sztuce wyda­
wania pieniędzy? Przede wszyst­
kim wydatki:

„należy układać tak, iżby dawa­
ły najlepszy efekt . zewnętrzny i

były mniejsze, niż się to wydaje z

zewnątrz". Powinniśmy też pamię­
tać, że „zazwyczaj mniejszą ujmę
przynosi ograniczyć drobne wydat­
ki, niż zniżyć się do drobnych za­
robków".

A cóż robić, gdy się wpadnie w

długi? Trzeba spłacać, trudno. Ale

spłacać mądrze, pamiętając, że

„gdy ktoś oczyszcza swój stan po­
siadania z długów, to może sobie

przyczynić szkodą zarówno przez
to, że zbyt szybko je reguluje, jak
i przez to, że czyni to zbyt powo­
li”.

Sądzę, że o tych roztropnych a

życzliwych radach i przestrogach

jąc 57 osób. Raz kozie śmierć —

powiedzieli sobie i powędrowali do

PKO odciążyć konto z wieloletnich

oszczędności. Nie wiem też, czy sa­
tysfakcję ma- dyrektor pewnej kra­
kowskiej placówki zdrowia, który
ogrodził się wystawnym a brzyd­
kim płotem za 7 min zł. Nie wiem

też, Jak się czuje kwestor pewnej
uczelni, który zgodził się, by w og­
romnym gmachu zrąbano w dosko­
nałym stanie znajdujące się lastri-

ko, bo komuś tam zachciało się
marmurów. Są to wszystko przy­
kłady z tzw. życia. Niestety.

ALE ZAKOŃCZMY nasze dy­
wagacje w pogodniejszym nastroju.
Może ktoś, może jakaś instytucja
chciałaby się... wzbogacić? Mistrz z

Yerulamu stanowczo zniechęca

wszystkich ochotników, albowiem

„dróg do bogacenia się jest wiele,
ale większość z nich to drogi nie­
uczciwe. Oszczędność jest jedną z

dróg najlepszych, a przecież i ona

nie jest bei akązy”.

JANUSZ
S. WRAZ. Z KOLEGA RUSZYŁ W BLIŻEJ NIESPRECYZOltfA-

NYCH CELACH ZE ZGIERZA W RAJD PO POLSCE. ZRESZTĄ GDY MA

SIĘ 1S LAT I JEST SIĘ UCZNIEM ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLA­
NEJ WYSTARCZY SAMA CHĘC PODRÓŻOWANIA, BY WSIĄSC W PC

CIĄG I PRZEBYWAĆ KILKUSETKILO METROWE ODLEGŁOŚCI. -

Młodzieńcy koniec końców wylądo­
wali w Krakowie. Tutaj Janusz S.
miał ciocię. Janina C. jak na dobrą
ciocię przystało, ucieszyła Się wizytą
członka rodziny oddając do jego dyspo­
zycji pokój. Gościna trwała pięć dni, a

bie podejmowała, okazać się mógł po­
spolitym złodziejem. Jednak fakty by­
ły i brutalne i jednoznaczne.

Dokładna lustracja mieszkania przy­
niosła. smutne rezultaty. Zniknęło 1300

zł gotówką, a także zegarek marki

Zderzenia

zTemidą

Wizyta
u cioci

dzi, dowiedział się co było przyczyną

takiego przyspieszonego uiyjazdu. Ja­
nusz S. przyznał, że ciocię okradł i te­
raz może mieć kłopoty^

Kłopoty miał rzeczywiście. Przyznać
trzeba jednak, że młody człotciek nie

utrudniał pracy prowadzących śledz­
two. Szczerze wyznał, że względem
cioci zachował się brzydko, że bardzo
sicojego zachowania żałuje i zdaje so­
bie. sprawę z tego, iż za swój wyczyn

ponieść musi karne konsekwencje.
Przy jednym tylko Janusz S. opono­
wał uparcie. Nie ukradł żadnego łań­
cuszka ani medalika.

W śledztwie nie dano temu wiary.
Sąd jednak — rozpatrując sprawę —

zwolnił oskarżonego z ostatniego za­
rzutu. Sędziowie uznali bowiem, że w

świetle szczerych wyjaśnień Janusza
S. trudno znaleźć przyczynę, dla któ­
rej by uparcie twierdził, że ukradł

wszystko, a łańcuszka nie.

Ogłoszono wyrok. Był więcej niż ła­
godny. Sąd warunkowo umorzył po­
stępowanie karne w stosunku do Ja­
nusza S. ustalając okres próby na 2

lata.. Zobowiązano jednak młodego
człowieka do naprawienia szkody, wy­
rządzonej cioci.

ciocia była ńa. tyle osobą dyskretną, że

nie wnikała w powody rodzinnych od­
wiedzin.

Młodzi goście zjawili się w Krako­
wie niespodziewanie, ale także niespo­
dziewanie, podwawelski gród opuści­
li. Gdy gospodarzy nie było w domu,
przekroczyli gościnny próg z mocnym

postanowieniem, by nie wracać tu

więcej.
Pani C. zdziwiła się wielce, zastaw­

szy — po powrocie do domu — otwar­
te drzwi wejściowe, cokolwiek podej­
rzany bałagan w mieszkaniu. Wtedy
jeszcze nie dopuszczała myśli, że Ja­
nuszek, którego tak serdecznie u sie-

„Slavia", złota obrączka o wartości
3100 zł i łańcuszek z medalikiem (oczy­
wiście również ze złotego kruszcu) wy­
ceniony na 3700 zł.

Krewniak krewniakiem, a straty by­
ły stosunkowo znaczne. Janina C. nie

zamierzała puścić Januszkowi jego zło­
dziejskiego wyczynu płazem. O fakcie
kradzieży zawiadomione zostały orga-
.na ścigania.

Janusza S. zatrzymano. Okazało się
bowiem, że to tylko on — bez wiedzy
kolegi — dokonał kradzieży. Kompan
od podróży został poinformowany przez

krewnego pani C., iż wyjeżdżają na­
tychmiast a dopiero potem, już w Ł»-

JANUSZ
S. otrzymał więc od wy­

miaru sprawiedliwości szansę.

Czy ją wykorzysta? Zobaczymy.
Faktem jest, że dzięki tak libe­

ralnemu werdyktowi będzie mógł skoń­
czyć szkołę, podjąć zawodową pracę.
Na jego korzyść świadczyły bowiem o-

koliczności łagodzące. I młody wiek, i

dotychczasowa niekaralność, i szczere

przyznanie się do winy, a także wyra­
żenie skruchy. Może teięc łagodny wer­
dykt sądu przyniesie lepsze skutki wy­
chowawcze, niż surowa represja kar­
na? Oby tak było.

JANUSZ HAŃDEREM
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alo dowcipny prezenter kra­
kowskiej telewizji powie­

dział raz, że 11 kwietnia br. od­
był się na Zwierzyńcu wesoły
festyn ludowy.

Zdumiałem się oczywiście, bo prze­
cież każdemu wiadomo, że jest to po
prostu odpust zwany Emausem. Ho­
nor krakowskich środków masowego
przekazu uratowała moja rodzima ga­
zeta, umieszczając w gablocie foto­
graficznej serię zdjąć zwierzynieckie­
go obyczaju. Nie ma się co wstydzić
starych nazw, wprost przeciwnie —

sytuacja ustrojowa, w której żyjemy,
sprzyja nie tylko zeświecczeniu oby­
czajów lecz również dogłębnemu po­
znaniu zwyczajów. Są one na ziemi
polskiej bardzo żywe i świadczą do-
tcodnie o czymś, co nazywamy uko­
rzenieniem w historię. Amerykanin
polskiego pochodzenia mieszkający w

Chicago tęskni za wierzbami, góra­
mi i równinami ojczystymi, sprawia
sobie palemkę, organizuje szopkę, za­
pisuje się do zespołu ludowego tańca.
Ja tego nie muszę robić. Albo inaczej
—

, mnie to otacza.

Wyobraźcie sobie, że ktoś Lajkoni­
ka nazwie obyczajem jazdy konnej,
Rękawkę — turlaniem jabłek i słody­
czy ze zboczy Krzemionek, szopkę
świąteczną — grą świetlicową, pisanki
■— jajami kurzymi i będziemy mieli
od razu całą paradoksalność sytuacji.
Tymczasem wiadomo, że mądry Do-

brzycki jui przed czterdziestu laty
zorganizował swoisty mecenat społe­
czny nad ruchem szopkarzy. Dopiero
po wojnie impreza ta nabrała praw­
dziwego rozmachu. Świadczy zaś ten

pęd do organizowania Bożonarodze­
niowego teatrzyku o wrodzonych Sło­
wianom zdolnościach inscenizacyjnych.

wę, leef również chęć potnania tego
rzadkiego odpustu, który przywędro­
wał do nas ze stolicy Czech, Pragi.
Ale tam te, piękne zabudowania ema-

usowe pozostały raczej muzeum. W
Polsce ludzie gromadzą się niedaleko

wzgórza salwatorskiego i przeżywają
niejako starożytność zwyczaju, który

OLGIERD

JĘDRZEJęZYK
ŚLAD

K

PRZESZŁOŚCI
Jest, to odrębność wprost urzekająca,
która tchnęła w martwe figurki ży­
cie, kazała przemawiać chłopcu, Ży­
dowi, panu, księdzu, diabłu, aniołom.

Sąsiedzi nasi Ukraińcy też przed laty
chodzili z wertepem — szopką rusiń-

ską, czego dowody literackie przynio­
sła nam między innymi twórczość
Juliusza Słowackiego. I cokolwiek

byśmy o tej szopce nie mówili, przy­
niosła ona literaturze polskiej kształt
formalny (i nie tylko formalny) „We­
sela”. Twórcy ludowi pozostali przy
pięknej budowli szopkowej. Emaus
oznacza dzisiaj nie tylko wesołą zaba-

odbija, się w naszych umysłach jak
ślad przeszłości. Nie ma nic dla mnie

bardziej wzruszającego w Krakowie,
niż nazwa ulicy Panieńskie Skały.
Co oznacza ta nazwa? , Można
oczywiście opowiedzieć legendę-poda-
nie b ucieczce zakonnic przed najaz­
dem tatarskim. Można powiedzieć, że

dawniej zakonnice nazywano panna­
mi- Można przypomnieć nie tylko wal­
kę z najeźdźcą otwartym, lecz również
z najeźdźcą ukrytym. Norbertanie bo­
wiem byli dość antypolsko nastawieni,
ale ich wieki spolszczyły. Oto macie

jedną nazwę, a ile w niej znaczeń!

Dawniej flisaków nazywaUfmy u>M-
ezkami. Została ta nazwa jeszeze w

lajkonikowych harcach, ponieważ ko­
nika zwierzynieckiego otacza straż
włóczków i kapela mlaskotów. Profe­
sja włóczków tak mocno związana

■dawniej ze Zwierzyńcem — jest teraz
właściwa wsi Łączony, skąd rekrutu­
ją się współcześni pracownicy żeglugi
krakowskiej.

W kilku wsiach okolic Krakowa

zorganizowano konkursy palmowe.
Jakaż to była barwna parada różnych
kompozycji! Mądrzy plastycy zawo­
dowi wymyślili show. Ma to niby
stwarzać sytuacje niepowtarzalną, ale
zmusza jednocześnie malarza-rzeżbia-
rza-grafika do jednorazowego wysił­
ku, do okazania swych zdolności
improwizacyjnych. Palmiarz czyni to

od wieków i nikt mu reklamy specjal­
nej nie robi z tego powodu. Ale zo­
baczmy jak wyglądają zbocza otacza­
jące Szczawnicę, kiedy ścieżkami kro­
czą ludzie, niosący palmy robione z

gałęzi wierzbowych. Pojedzcie do To­
karni, aby podziwiać misterne kompo­
zycje z gałązek, liści, wstążeczek, za­
suszonych kwiatów, barwinku t bibu­
łek kolorowych. To jest dopiero show!

Odnajdźcie to motywie słońca zdobią­
cego nasze polskie kraszanki kult ży­
ciodajnej gwiazdy, tej samej, która na

przykład w Japonii posłużyła jako go­
dło państwowe. Oto perspektywy zna­
czeń prostych zwyczajów, które mó­
wią o jednorodności ludzi.

ZNANA PIOSENKARKA ZDZISŁAWA SOŚNICKA
występuje na estradach wielu miast Polski, bierze u-

dział w festiwalach, nagrywa swoje utwory na płyty
i dla radia, można ją oglądać także w programach te­
lewizyjnych. Rozmawiamy z panią Zdzisławą o jej pla­
nach artystycznych, wyjazdach, występach.
— Czym zajmowała się

Pani w ub. roku?
— Przygotowałam m. in.

trzeci program estradowy,
pod egidą Estrady Poznań-

ROZMOWA Z

wek dotyczących zmiany
sylwetki estradowej. Wszy­
stkie elementy, które się
na nią złożyły — muzyka,
piosenka, taniec, mój wy-

Z. SOŚNICKĄ

Nowg stuJ?

gląd, fryzura muszą ze so­
bą współgrać.

— Conradowi Drzewiec­
kiemu zawdzięczamy więc
Pani taniec towarzyszący
wykonywaniu piosenek?

— Tak, on zdecydował,
że mogę tańczyć. Cały czas

uczę się, nawet stepowa­
nia.

— Inaczej także wyko­
nywane są obecnie przez
Panią piosenki...

— Tutaj także trochę się
zmieniło. Nie zrezygnowa­
łam zupełnie z piosenek
„na duży głos”, ale śpie­
wam teraz chętniej piosen­
ki bardziej współczesne.

Rozmawiała:
DANUTA ORLIK

■
DlENTElMH - IW

Paryżu odbyła się niedawno premiera filmu dokumentalnego o

skiej, z którą jestem zwią­
zana (z niewielkimi przer­
wami) już od 8 lat. Pro­
gram nosił tytuł „Moja
muzyka”. Przez 55 minut
byłam na scenie, śpiewa­
jąc i... tańcząc. Były także
występy we Friedrichstadt-
palast w Berlinie w rewii
„Stare i Nowe”.

— Teraz jest Pani zupeł­
nie inna na estradzie, niż
dawniej. Zmiany widać we

wszystkim, począwszy od
fryzury, skończywszy na

tańcu...
Tak, ja i życzliwi mi fa­

chowcy od estrady doszliś­
my do wniosku, że powin­
nam zmienić, pogłębić swój
warsztat piosenkarski. Za­
prosiłam znakomitego cho­
reografa, dyrektora Pol­
skiego Teatru Tańca Con­
rada Drzewieckiego, by o-

bejrzał mnie na estradzie i
udzielił fachowych wskazó-

■ W Paryżu odbyła się niedawno premiera filmu dokumentalnego o
® Charlesie Chaplinie. Film autoryzowany przez Chaplina obejmuje cało-

S kształt długoletniej kariery znakomitego aktora i reżysera, fragmenty
® jego filmów oraz bogatą dokumentację związaną zarówno z osobą ar-

® tysty jak epoką, w której tworzył swe największe dzieła.

B „Genielman-tramp” („Le gentleman Vagabond”) zrealizowany został

B przez Richarda Pattersona i stanowi obszerną kompilację obrazującą
® zarówno twórczość artystyczną Chaplina jak fragmenty z jego życia
® osobistego począwszy od okresu dzieciństwa i wczesnej młodości. Dzic-
“ ciństwa — jak sugeruje film — godnego pióra Dickensa, spędzonego
“ bowiem na przedmieściach Londynu w borykającej się z niedostatkiem

gj rodzinie skromnych aktorów.

„Byłem grubawy i niski — pisał w swych wspomnieniach Chaplin,
g _ Mój brat Sidney przekomarzał się ze mną, mówiąc: „Będziesz pewnego
gj dnia wielkim komikiem”. Wpadałem wówczas w złość, gdyż nie mia-

g łem zamiaru być komikiem, lecz wręcz przeciwnie — tragikiem, bu-
jg dzącym wzruszenie publiczności. Nie rozumiałem jeszcze wówczas, te

gg wszyscy wielcy komicy są w rzeczywistości urodzonymi tragikami”.
El Zauważony przez znanego aktora Macka Senneta podczas przedsta-
B wienia musicalowego, otrzymuje w 1914 r. propozycję wytwórni filmo-
@ wej „Essanay” i po raz pierwszy staje przed kamerą.

W filmie Pattersona nie brak wątków osobistych, związanych z ko­
lejnymi małżeństwami Chaplina i jego „aferami” sercowymi. Wyko­
rzystano również fragmenty wspomnień Poli Negri, która w swych
„Pamiętnikach gwiazdy” wspomina często o przyjaźni z Chaplinem.

Epilog — to wzruszający moment z uroczystości wręczenia Chapli­
nowi 'w 82-gim roku życia Nagrody „Oscara” za całokształt twórczości

artystycznej jak również tytułu szlacheckiego nadanego artyście przez
królową W. Brytanii.

W związku z ukazaniem się filmu specjalna wysłanniczka pisma
,,I’Express” udała się do Vevrey, szwajcarskiej posiadłości Chaplinów',

g Wśród oglądanych przez nią zbiorów na poczesnym miejscu znajdują
g się 3 „Oscary”. Pierwszy z nich otrzymał Chaplin za film „Monsieur
jg Verdoux”, następny za „Światła rampy”, trzeci zaś przed 5 laty za ca-

g łość swego filmowego dzieła.

Ł3 Zycie codzienne Chaplinów zorganizowane jest niemal jak w wojsku.
CS Wszystko odbywa się z zegarkiem w ręku i liczna rodzina musi się
83 ściśle do tego stosować. Każdego poranka Chaplin, który przykuty jest
EJ od kilku lat do fotela, przechodzi serię ćwiczeń dla pobudzenia krwio-
B biegu. Chaplin lubi dobrze zjeść i jak twieidzą jego przyjari-le, ,,mó-’

glby strawić naw'et ołów”. Wieczorem Chaplin ogląda telewizję, słucha

muzyki oraz lektury czytywanej przez żonę. Próbuje też nadal kom­
ponować muzykę, nucąc temat, rozwijany następnie przez współpra­
cownika. Niedawno została ukończona kompozycja zatytułowana „O-
pinia publiczna” przeznaczona dla telewizji. (MD)
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DO SWYCH ZWIĄZKÓW Z KRA­
KOWEM WOJCIECH BOGUSŁAWSKI
PRZYZNAWAŁ SIĘ PUBLICZNIE.

Na ukształtowanie się jego osobowo­
ści miały również wpływ studia, które
tu _odbył. W szkole fundacji Bartło­
mieja Nowodworskiego uczył się w

klasie poetyki przez trzy półrocza —

w letnim 1770/1 oraz przez zimowe i
letnie 1771/2. Gdy rozpoczynał tu nau­
kę miał 14 lat — urodził się bowiem

przed 220 laty — w kwietniu 1757 r.

w Glinnie pod Poznaniem jako syn
Leopolda li. Su-inka rejenta ziemskie­
go i Anny z Linowskich h. Pomian.
Lata krakowskiego żakowania prze-
mieszkał w Bursie Prawniczej przy
ul. Grodzkiej. Pożegnawszy Kraków
latem. 1772 r., szkoły ukończy! w war­
szawskim konwikcie pijarskim, by w

rok później zjawić się znów w Kra­
kowie. Koneksje matki wyjednały
mu tu bowiem miejsce na biskupim
dworze Kajetana Sołtyka. W tym
gronie uczestniczył zapewne w ama­
torskich przedstawieniach.

O występach Bogusławskiego w

Krakowie przed 1800 r. czytamy we

/Wspomnieniach.” Ambrożego Gra-

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Kraków Bogusławskiego
bowskiego. Pod datą 1794 r. na kar- Kiedy w 1795 r. zdążał z Warszawy

toch „Dziejów teatru narodowego”,
pisząc o narodzinach „Krakowiaków
i górali” tak notował o chwilach

spędzonych w Krakowie: „Przyszła
mi myśl wystawienia na scenę tych
wesołych i rubasznych krakowiaków,
którzy śpiewając uprawiają ziemię,
śpiewając biją się za nią. Świeży do­
wód ich męstwa pod Racławicami za­
palił mój umysł, lube mojej młodo­
ści wspomnienia, drogie chwile, które
na tej ziemi przeżyłem, nauki, rtóre
w niej brałem, związki krwi, ktćre
mnie tam łączyły, wszystko to pized
moimi stanęło oczyma. Wezwałem w

całej mojej pamięci, całej zdolności
do odmalowania ich zwyczajów, zdań,
uczuć, mowy i zabaw...” Autor przy­
pomniał podkrakowskie realia do

„sceny we wsi Mogiła pod Krako­
wem” w didaskaliach utworu.

do Lwowa odwiedzając po drodze „w
Krakowskiem” swą rodzinę, notował:

„równo ze wschodem słońca stanąw­
szy w Chęcinach, ujrzałem z rozwa-

lin sławnego niegdyś zamku krakow­
skie wieże, cel dalszej mojej podró­
ży”. Kraków jednak był tym razem

nie celem, lecz etapem na trasie. Po­
byt we Lwowie nie przyniósł spodzie­
wanych dochodów. Bogusławski pla­
nował: „Sposobiłem się do odzyskania
letniej straty w zimowych miesią­
cach, zamyślając udać się do Krako­
wa iw tej dawnej polskiej stolicy,
polskiej sceny założyć siedlisko”. Ale
i wówczas zamierzenia rozminęły się
z realizacją.

Dłuższe spotkanie Bogusławskiego z

Krakowem i jego publicznością na­
stąpiło jesienią 1809 r. „Gazeta Kra­
kowska” z 20 sierpnia 1809 r. dono­

siła: „...artyści dramatyczni Księstwa
Warszawskego pod dyrekcją J. P. Bo­
gusławskiego od kilku dni tutaj przy­
byli, grali 14 bm. operę „Królowa
Golkondy"... „Sam Bogusławski we

wspomnianych „Dziejach teatru” pod­
kreślał zachwycenie z jakim miesz­
czaństwo w Krakowskiem i wojsko

przyjmowało jego sztuki. A stacjono­
wało wówczas i wojsko księcia Ponia­
towskiego i zaprzyjaźnione nowym
aliansem po wyparciu Austriaków z

Krakowa, wojsko rosyjskie pod roz­
kazami Suworowa. Ludwik Delareauz
— naoczny świadek tego wspaniałego
maratonu dramatów, który zorganizo­
wał Bogusławski aż do 8 października,
pisał m.in.: „Obydwaj wodzowie by­
wali w środkowej wielkiej loży i lor­
netowali świat piękny. Wszystkie sztu­
ki i śpiewy tchnęły patriotyzmem”.

O tych krakowskich' występach Bo­
gusławskiego czytamy też w „Opowia­
daniach” Kazimierza Girtlera, a za­
fascynowani pięknem Krakowa akto­
rzy Bogusławskiego zwiedzali miasto

młodości swego mistrza.

a

aktualnej formie

na świadectwie

egzaminie nd.,
aż 9 proc., db

proc. Czy szko-

Egzaminy wstęp­
ne na wyższe u-

czelnie — ileż e-

moeji budzą wiosną
każdego roku. Nie ma,

szerszesądzę, sensu

przypominanie ich man­
kamentów.

dokonany
laty przez
Jagielloński

Eksperyment
przed trzema

Uniwersytet
(przyjęto wszystkich kan­
dydatów, którzy zdali pozy-,
tywnie egzamin wstępny —

okazało się, że wyniki stu­
diów zarówno tych, którzy
byliby przyjęci, jak i tych,
którzy by się nie dostali z

braku miejsc, po I i II se­
mestrze były identyczne)
dowiódł ostatecznie, że w

swojej
egzamin wstępny nie stano­
wi żadnego wartościowego
kryterium selekcyjnego. Si­
to przepuszcza diamenty —

jak to kiedyś przy innej o-

kazji sformułowała „Poli­
tyka”. W dodatku dostar­
cza on właściwie wszystkim
zainteresowanym stronom

samych rozczarowań:
„Uczelnie winią szkoły za

niski poziom przygotowania
kandydatów; szkoły żalą się,
iż uczelnie kwestionują ich

kompetencje i pracę, nie

traktując świadectwa matu­
ralnego dostatecznie poważ­
nie; władze polityczne niepo­
koją się składem socjalnym
kandydatów; opinia publicz­
na stale alarmowana jest
wzrostem znaczenia systemu
„pochodzeniowego” (jak tata

pochodzi to załatwi) a w do­
datku, co może najważniej­
sze, spora część młodzieży
odchodzi od drzwi uczelni,
nie przyjęta, z poczuciem
nieuzasadnionej krzywdy".

Poglądy te wyrażałem
publicznie już w 1971 roku
(na łamach „Studenta”),
przytaczałem je także w

1974 (na łamach „Gazety
Krakowskiej”) —/i z przy­
krością do nich wracam, bo
niewiele się zmieniło, mimo
że już wówczas w 1971 ro­
ku, w posiadaniu resortu

były materiały przygoto­
wane przez teoretyków,
którzy uwzględniając o-

biektywne uwarunkowania
naszego systemu szkolnic­
twa (wielkość bazy itp.)
sformułowali optymalny
model egzaminu wstępnego.
Wedle ich opinii winien on

zawierać następujące ele­
menty: 1) test inteligencji
i osobowości, 2) standary­
zowaną rozmowę z kandy­
datem, 3) arkusz biografi-
czno-środowiskowy, 4) oce­
ny ze szkoły średniej i ma­
tury, 5) testy wiadomości.

TÓŻ poza sprawdza­
nie wiadomości dotąd
nie wyszliśmy. Po-,

twierdza' '

to jednoznacznie
udostępniony mi, dzięki u-

prżejmości' Kuratorium O-

światy i Wychowania w

Krakowie, materiał doty­
czący, egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie w

roku ubiegłym, w świetle
obserwacji poczynionych
przez nauczycieli szkół śre­
dnich i wizytatorów-meto-
dyków, uczestniczących w

egzaminach na pełnych
prawach członków uczel­
nianych komisji egzamina­
cyjnych.

Metodą najczęściej stoso­
waną, są faktycznie testy ba­
dania wiadomości, przy czym
niektóre z nich kompletnie
rozmijają się z przygotowa­
niem młodych maturzystów
na studia. Oto np. w jednej
z uczelni 90 proc, kandyda­
tów otrzymało oceny niedo­
stateczne za rozwiązania te­
stów przygotowanych przez
ekspertów z resortu. Natu­
ralnie uczelnia była kompe­
tentna, by testy dostosować
do swej specyfiki, ale obo­
wiązku
tacie o

dawały
oceny z

poglądów nauczycieli można

nie miała. W rezul-

przyjęeiach zadecy-
właściwie wyłącznie
egzaminu ustnego. Z

Fot. B. Opięła

przez
części

wstęp-
wyso-

też wyczytać, iż uczelnie nie
do końca podzielają opinię o

potrzebie udostępniania kan­
dydatom podczas egzaminów
materiałów o charakterze

encyklopedycznym.
Procent ocen niedostatecz­

nych uzyskiwanych
kandydatów podczas
pisemnej egzaminów
nych jest stosunkowo
ki. Np.: UJ — 60,2 proc., AM

Wydział Lekarski — 40 proc.,
stomatologia — 66 proc., PK
— matematyki na jednym z

wydziałów nie zdało 64,8
proc. Dużo ocen negatyw­
nych wnoszą języki obce:
Fil. Rosyjska UJ — 68 proc.,
Fil. Angielska — 66 proc.

Wyniki egzaminów wstęp­
nych są też z reguły niższe
niż oceny uzyskane w szko-

(bo tam uzyskają fach), a po­
tem na studia (bo prawo
przecież mają) — trzeba u-

świadomić, że tzw. drożność
szkół technicznych na studia
nie przekracza 5 proc. Ich ce­
lem jest przygotowanie dla

gospodarki kraju średnich
kadr technicznych i jak do­
wodzą badania nawet na stu­
diach kierunkowych absol­
wenci średnich szkół tech­
nicznych z . trudnością so­
bie radzą. Szkoła nie da­
ła im bowiem dostatecz­
nych podstaw ogólnego wy­
kształcenia. Na studia droga
jest przez LÓ. Jest i będzie,
bo ogromna ranga, jaką uzy­
skało u nas średnie szkolnic­
two zawodowe, była wyłącz­
nym skutkiem ostrego defi­
cytu kadr po wojnie.

STEFAN CIEPŁY

le. Naturalnie pewne obni­
żenie stopnia można tłuma­
czyć sytuacją obiektywną,
to znaczy z jednej strony
psychicznym podenerwowa­
niem kandydata, a z drugiej
stanowiskiem uczelni, która
mając ograniczoną ilość
miejsc, chce mieć jak naj­
mniej interwencji i chce też

młodym - „oszczędzić”
czarowań, bo cóż
krzejszego, jak „nie przy­
jęty z braku miejsc”.

Niepokoją jednak dyspro­
porcje typu:
bd. — na

których było
— nd aż 12,8
ła jest zbyt tolerancyjna, czy
też działają inne przyczyny,
trudno odpowiedzieć. Zjawi­
sko to w’ymaga szerszego
zbadania, m. in. uwzględnie­
nia układów . odwrotnych
tzii. np. na egzaminie wstęp­
nym bd, na świadectwie
dst. — wówczas można się

będzie pokusić o pełniejszą
ocenę.

OBSERWACJI po-
i przez na-

warto jesz-
zmniejsza-

kandydatów
świadectwo

i średnich

ZOBSERWAczynionych
uczycieli w

odnotować
się liczby

roz-

przy-

cze

nie
posiadających
maturalne ze

szkół technicznych, a ubie­
gających się o przyjęcie na

studia humanistyczne. Sta­
nowili oni 1/6 ogólnej licz­
by kandydatów z woj. kra­
kowskiego i wydaje się, że
ten korzystny spadkowy
trend należy utrzymać, tym
bardziej że zmieniły się w

ostatnich latach proporcje
między liczbą młodzieży u-

częszczającej do LO, a u-

częszczającej do techników,
na korzyść tych pierwszych.
Dziś do LO idzie 21 proc,
młodzieży, do techników i
liceów zawodowych 18
proc., do zasadniczych szkół
zawodowych 61 proc.

Tym rodzicom, którzy jesz­
cze dziś chcieliby hołdować
zasadzie „Panu Bogu świecz­
kę, diabłu ogarek”, to znaczy
którzy chcieliby kierować

swoje pociechy do techników

WŚRÓD
WIELU GŁO­

SÓW krytycznie ana­
lizujących w ostat­
nich latach przebieg

egzaminów wstępnych, naj­
silniej bodaj brzmiały te,
które domagały się zwięk­
szenia roli szkoły średniej w

procesie selekcji. Wychodząc
z tych założeń krakowskie
Kuratorium wespół z Kole­
gium Rektorów wystąpiło do
Ministerstwa Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki
z projektem powierzenia
szkole średniej zadania prze­
prowadzenia egzaminu wstę­
pnego. Opracowano szczegó­
łowy program; eksperymen­
tem miano objąć uczniów
klas maturalnych o sprofi-
lowanym (w kierunkach ści­
słych) charakterze. W sumie

propozycja dotyczyła jednej
czwartej krakowskich matu­
rzystów’. Może nie była do
końca przemyślana, może .nie

zdałaby egzaminu. Szkoda

jednak, żę została przez re­
sort odrzucona, nim wypró­
bowano ją w praktyce. Po­
dziękowanie, jakkolwiek cen­
ne, za wkład intelektualny w

przygotowywane przez re­
sort modyfikacje systemu
egzaminacyjnego niczego nie

załatwia; nie jest żadnym
krokiem naprzód.

ie usiłuję bronić pro­
jektu. Przyglądając
się od kilkunastu lat

egzaminom wstępnym
na wyższe uczelnie, mam

świadomość, że daleko im do
ideału. Dlatego jestem zwo­
lennikiem stałych poszuki­
wań lepszych rozwiązań.
Każdy rok zwłoki jest,
moim zdaniem, marnotraw­
stwem. Niewiele zresztą zja­
wisk społecznych poddano w

tym dziesięcioleciu tak

strej krytyce społecznej,
tak nikłym rezultatem.

Myśląc perspektywicznie
mamy obawy czy znów nie

przeprowadzimy „ekspery­
mentu” całością systemu
szkolnictwa wyższego. Takie

eksperymentowanie nie zda­
ło już egzaminu. Ba, grozi
pozostawieniem szarady z in­
deksem nierozwiązanej.

Kiedy
tak sobie chodząc z jednej

PREMIERY SCENICZNEJ NA DRUGĄ —

CHOC BYWA TO CORAZ RZADZIEJ (o czym
później) — USIŁUJĘ ROZPOZNAĆ AKTUAL­

NĄ SYTUACJĘ TEATRÓW KRAKOWA, STAJĘ
RAPTEM WOBEC ŚCIANY LUB ŚCIAN WĄTPLI­
WOŚCI. O tę ścianę (ściany) rozbijają się — być mo-

ż; — nie tylko moje własne przyzwyczajenia, lec?
także refleksje owej części publiczności, która przy­
chodzi do teatru z nadzieją przeżycia czegoś wiel­
kiego, a opuszcza widownię z uczuciem co najmniej
niedosytu.

Nie, nie zamierzam przeprowadzać na tym miej­
scu dowodu na, stosunkowo dość zwodnicze twier­
dzenie, powtarzane jakby z pewńym automatyz­
mem za niektórymi krytykami naszego (i nie tyl­
ko naszego) teatru — o trwającym tu kryzysie
obejmującym także dramaturgię współczesną. Myś­
lę, że sporo w tym przesady i mody na wyszuki­
wanie punktów systematycznego spadku wartości
treśsiowo-formalnych widowisk na scenach — choć
daleki byłbym od popadania w biegunowo., odległe
nastroje taniego optymizmu.

Ergo — nie ma powodu do rozdzierania szat.
Teatr po prostu, jak każdy żywy organizm prze­
chodzi fazy wzlotów, po których (w różnym nasi­
leniu i częstotliwości) następują zwykle loty niż­
sze. Kraków żył wzlotami scen « sztuk zaraz po
wojnie. Potem przyszły odp»ywy tej fali — a pró­
by powrotu do minionych zjawisk musiały okazać

się zawodne, albowiem trudno w innych warun­
kach przymierzać się do wzoru, który już przestał
być wzorem obowiązującym Przestał, bo wyczer­
pały się jego możliw’ości takiego samego
oddziaływania na odbiorcę. Sytuacja dojrzała za­
tem do lansowania nowego modelu teatru. Co to
oznacza? Czy okres pomiędzy szczytem przeszłego
a brakiem kolejnćro szczytu można nazwać „kry­
zysem”? Pewn!e, ż* można — ale często bywa ti

jedynie demonizowaniem naturalnych rkutków

każdego procesu rozwojowego. Potwierdziło owe

objawy samo żvci“ kiedy po mi»siąc«"h (latach)
stagnacji, rzekomy kryzys zamienił -!ę w nowy
ciąg wydarzeń scenicznych. Nowy, lecz odmienny
•d poprzedniego. W kassandrycznych okrzykach
iryzysc.wyęh więcej było bowiem ,znieclerpliwie-

nia, niż udokumentowanych faktów. A zniecierpli­
wienie — choć oparte na szlachetnych pobudkach,
że niby dlaczego wciąż nie może trwać piękno i
blask teatru akademickiego, z plejadą znakomi­
tych aktorów oraz wspaniałych reżyserów-rZemieśl-
ników ujawniających uroki teatru tradycyjnego —

pochopnie i z rozdrażnieniem ubierano w groźne
szaty kryzysu.

GDY
ODWOŁAMY się tedy do przeszłości,

choćby tylko z ostatniego trzydziestolecia,
zaobserwujemy kilka takich przypływów i

odpływów zmian w naszym teatrze. Tak by­
ło — jak wspomniałem — w połowie lat czterdzie­
stych. Erupcja słowa soenicznego w ogóle, wiąza­
nie wszelkich tradycji teatru tkwiącego jednak w

konwencjach XIX-wiecznych — z realizmem. Je­
szcze nie socjalistycznym, ale na pewno w jakimś
sensie krytycznym. Z jednej strony solidna klasyka
i solidne obserwacje — poprzez nią — życia naro­
du, z drugiej strony: solidne aktorstwo oraz wier­
ność przekazywania reżyserskiego wszystkich ZA i
PRZECIW w losach czy postawach ludzkich z

epok przełomu — walki o przetrwanie narodowe.
I wprowadzenie dramaturgii współczesnej, pow­
stałej jeszcze podczas okupacji. Więc literatura

rozrachunkowa, nadal jednak (także w symbo­
lach) przejrzysta. Prezentowana ze sceny klarow­
nie, z naciskiem na wielkie kreacje aktorskie

(Ćwiklińska, Jaroszewska,
Kurnakowicz, Karbowski,
Adwentowicz, Leszczyński,
Fertner, Walter, Chaniecka,
Kondrat, Mrożewski — a z

Śląska, Rysiówna, Holoubek,
wieź, Szczepkowski, Zaczyk,
Reżyserowali: Dąbrowski,
Horzyca, Niewiarowicz,
Bujański... W repertuarze: Wyspiański
Gogol i Fredro, Shaw i Ostrowski,
Grzyecwska, Zawieyski, Breza-Dygat,
Szekspir. Wypróbowani oraz nowicjusze.

Potem gdzieś się zapodział „złoty okres” krakow­
ski — aktorzy odpływali do Warszawy, Łodzi na

ziemie zachodnie i północne. Nadszedł etap realiz­
mu socjalistycznego. Zabłysnął Kruczkowski. Ale
również popłynęła rzeka dość powierzchownych

„produkcyjniaków”. Wciąż jednak królowała era

reżyserskiej jasności. Może dlatego ujawniły się
wtedy niepokojące rysy słabszej dramaturgii, nie

wytrzymującej konfrontacji ze sceną (realistyczną)
i życiem? Znów zaczęto przebąkiwać o kryzysie.
Nawet wytrawni inscenizatorzy odczuwali bezrad­
ność wobec często „papierowego” tekstu. Stąd przy­
padki ucieczek artystycznych — do klasyki z pod­
tekstami niby-wspólczesnymi. Młodzież reżyser-

JERZY BOBER TEATR

: kreacje
Gella, Dulęba, Solski,

Opaliński,
Hańcza,

Niwińska, Fulde.
debiutantów

Łomnicki,
Cebulski,

Krzemiński,
Adwentowicz,

Woźnik,
Warnecki,

T.
m. in.

Hanuszkie-

Sadeoki).
Chaberski,
Warnecki,

i Czechow,
Treniew i

Molier,

ska zwietrzyła szanse dla operowania symboliką,
problemami zamiast konfliktami ludzkimi rzeczy­
wistych postaci sztuk., Ale to, co udawało się Sku-
szance i Krasowskiemu (wespół z Szajną — sceno­
grafem i Bioszkiewiezem — „swoim autorem” oraz

kierownikiem literackim Teatru Ludowego) na fa­
li dialogu teatru z w’ybraną widownią o politycz-
no-moralnych aspektach władzy i rządzonych —

przenoszone bezkrytycznie, za modą, do in­
nych teatrów — było nie tylko naśladowcze, lecz
i powierzchowne. Teraz już niemal każdy młod-

szy-starszy reżyser na siłę poszukiwał efektów in­
scenizacyjnych: mówienia językiem scenicznym nie

wprost. Pokrętność oraz aluzje za wszelką cenę

ępanoiyaly teatr. Tam. gdzie mógł mieć szanse

prawdziwie twórczy eksperyment (i miał w odnie­
sieniu do takich indywidualności, jak Zamków,
Hanuszkiewicz, Dejmek, Hibner, Jarocki, Swinar-

ski, Wajda) rozplenił się bełkot.

Więc w tej materii pomieszaniu — święcił trium­
fy teatr inscenizatora. W pomieszaniu, bo odkryw­
czy u reżyserów mających COŚ NOWEGO do po­
wiedzenia w starej i współczesnej dramaturgii
(choć często traktowanej wyraźnie jako preteksty)
— i zamulający pole sceniczne efekciarstwem, pod
którym kryła się pustka ideowa, przymrużanie oka
nie wiadomo do czego,

JEŚLI Hilbner, Jarocki, Hanuszkiewicz, Dejmek,
Swinarski, opierali się jeszcze na aktorze, mimo

wtopienia jego gry w znaki oraz symbole in­
scenizacji — co pośledniejsi i młodsi ich epigoni

(nie przyznający się zresztą do wtórności) uczynili
z aktorów, więc z postaci dramatów, pionki na

własnych szachownicach i szatkownicach „wizji”.
Czyżby kryzys pod płaszczykiem odwrotu od li­
teratury, autora i od konfrontacji postaw, poglą­
dów konkretnych osobowości — na rzecz mgliście
pojmowanych tez oraz problemów? Coś w tym by­
ło ( i jest). Co potwierdza, może nie tyle kryzyso­
wą sytuację, ile zawodność spekulacji, opartych na

zachwianiu proporcji między prawem do ekspery­
mentu a hochsztaplerstwem artystyczno-ideowym.
Obawy przed zagraniem np. nawet słabszej sztuki

współczesnej, ale dotykającej ludzkich spraw
— prowadzące do permanentnej pogoni za odkry­
waniem współczesności najbliższej nam w... naj­
starszych tekstach dramatów, choćby zasłużenie

przykrytych kurzem i pleśnią? Wyjątki potwier­
dzają tu tylko regułę. I nie można opierać się wy­
łącznie na nich, jako obowiązującej zasadzie roz­
mów teatru z widownią — łaknącą potwierdzeń
czy zaprzeczeń w kwestiach najbliżej ją obchodzą­
cych. A nie metodycznie (i na siłę) odgrzebywa­
nych w „bezpiecznych” foliałach klasyki.

Jest to bowiem zachwianie równowagi, fałszywa
i zła miłość do ciągłych odwoływań i powoływa­
nia się na przeszłość. Przeważnie zresztą z XIX
stulecia — przy zmienionych warunkach oraz psy­
chice odbiorców. To zapędzanie teatru (i widowni) w

zaułki. Szczególnie w obliczu, gdy właściwie pra-
wję. wszystko zostało już odkryte w teatrze inace-

nizatora. I kiedy — jak w przypadku wyczerpania
się pomysłowości jednych, czy śmierci np. Swinar-

skiego — nie ma co oczekiwać nowych Godotów
twórczego kontynuowania ich „zamkniętego” już
eksperymentu teatru w teatrze problemów.

Toteż zwłaszcza na gruncie krakowskim — widać
jakby ponowny zastój. Starsi reżyserzy „uwolnie­
ni” od konkurencji artystycznej walki na idee
oraz wizje — nieco spasowali, młodsi i najmłodsi
zaś uparcie epatują zewnętrznością głębi myślenia
bez faktycznych inspiracji wewnętrznych, bez

pasji dzielenia się z publicznością ważnymi (oraz
odważnymi) przeciwstawnościami naszego życia.
Nic dziwnego, że coraz bardziej zastępują nam

żywy teatr nawet uproszczone seriale telewizyjne,
ponieważ dotrzymują kroku ludzkiej działalności
na co dzień, a nie rozszczepiają na czworo „proble­
my” i zawoalowaną symbolikę, w której zabrakło

miejsca dla człowieka.

NO
WŁAŚNIE: dla człowieka. Jeśli utożsamia­

my człdwieka ze sztuki scenicznej z aktorem,
który ma umotywować jego działania, rozterki
i postawy wobec problemów (nie problemy

jako takie!) — wówczas dostrzeżemy, jak teatr re­
żysera zawężony do manipulacji czysto wizyj­
nej, wyparł aktorstwo. Repertuar, z którym nader

często obcujemy obecnie, albo ogranicza obsadę
dramatów do dwóch, czy kilku zaledwie osób —

lub liczbowo obfitą obsadę traktuje jako tło. Więc
pozory zamiast ról. Budzi się zatem wątpliwość,
czy w takiej sytuacji jest w ogóle możliwy roz­
wój aktora, który mało gra, albo jedynie staty­
stuje? Wątpliwości powiększa jeszcze coraz mniej­
sza ilość premier w sezonie, co łatwo sprawdzić
przeglądając afisze. Gdzież te czasy, gdy premiera
goniła niemal premierę — a liczba kreacji aktor­
skich rosła jak na drożdżach? I czy w tym po­
mniejszaniu ilości piemier nie kryje się także

tendencja do zubażania — zarówno pracy teatru,
jak i kontaktów z odbiorcami? Może jeszcze nie

kryzys, lecz sygnał ostrzegawczy — powodujący
chwilę zadumy nad wyjściem z impasu, w który
zaplątał się teatr reżysera. Reżysera n:eo-’zownego
w teatrze, ale w teałrze — gdzie mow» ludziach,
a nie o etykietkach. d<m: ;ly: 1: d:> wielkich i nialądk
snraw naszego świata Bowszędniegąą
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Pokój sytuacyjny w suterenach

Białego Domu jest centralnym
pomieszczeniem, w którym pre­

zydent i jego najważniejsi doradcy
zbierają się w celu odbycia narad nad

najważniejszymi kryzysami militarny­
mi.

W okresie gdy H. Kissinger otrzymywał
oparte na podsłuchu doniesienia o rozmo­
wach prywatnych swych współpracowników
w pokoju tym znajdował się, obok szeregu
szaf pancernych, mały sejf z aparaturą alar­
mową, przy którym stale dyżurował oficer-
d/s bezpieczeństwa. Tylko Haig i Kissinger,
znali szyfr otwierający sejf. Razem z doku­
mentami o najwyższym stopniu tajności ukry­
te w nim były niektóre taśmy' z nagraniami
z podsłuchu telefonicznego; Kissinger- -i wie­
dział, jak niebezpieczne dla jego reputacji
były to materiały. : .

Włamanie się 28 maja 1972 -r. do siedziby ..

Komitetu Narodowego Partii Dęmokrątycz-.
nej w hotelu . Watergate, założenie tam pod^
słuchu, złapanie „hydraulików”-(tak nazywali
się w żargonie Białego Dojnu spęćjalm wła­
mywacze) podczas drugiego . .włamania : do
Watergate w dniu 17 czerwca — wszystko to

wywołało reakcję łańcuchową, która ujawni­
ła całą- sieć tajnej aktywności; riikonowskiej
administracji: włamania,' inwigilacje, naduży­
wanie kompetencji CIA i FBI, sporządzanie
„list wrogów”, łapówki, -szantaże, próby..'tur
szowania skandali itd. itd.

Biały Dom

zaczął podejmować desperackie próby dla
zatuszowania sprawy, gdy 26 lutego 1973 ty­
godnik „Time” doniósł, że FBI podsłuchuje
dziennikarzy i współpracowników Białego
Domu.

Początkowo Biały Dom — który podejrze­
wał, że źródłem przecieku mógł być wice­
dyrektor FBI, William Sullivart — stąnow-

. czo zaprzeczył rewelacjom ,,Time’a". Tym­
czasem do opinii,publicznej, zaczęły się prze-,
dostawać nowe, kompromitujące administra­
cję. szczegóły (...)

AFERY ORAZ PRAKTYKI

«DEMOKRACJA»
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TADEUSZ DERLATKA AUSTRIA

W lijxnt WT1, frfy wównętrstió walki i roz­
grywki między dyrektorem FBI a jegó zastęp­
cą Sullivanem zbliżały się do punktu wrzenia,
ten ostatni poinformował wiceministra spra­
wiedliwości, Roberta Mardiana, że taśmy z

podsłuchu są w jego ręku i że chce je prze­
kazać do Białego Domu, ponieważ Hooverowi
nie można ufać. W swej długiej karierze Hoo-
ver używał taśm i innych .materiałów do
szantażowania prezydentów USA i teraz

mógłby to samo robić ż Nixonem. Poinformo­
wany o tym prezydent nakazał odebrać taś­
my od Sullivana i umieścić je w bezpiecznym
miejscu w Białym Domu. Taśmy odebrał oso­
biście Kissinger.

Tajne dotąd sprawy
związane z podsłuchem zaczęły' tymczasem

wychodzić coraz szerzej na jaw. 22 maja se­
nacka komisja d/s Watergate wysłuchała ze­
znania Nixona, który desperacko bronił swej
pozycji. Stwierdził on m. in„ że podsłuch zo­
stał zainicjowany . z przyczyn bezpieczeństwa
narodowego. Indagowany przez senacką komi­
sję, w związku z nominacją na stanowisko se­
kretarza stanu, Kissinger uroczyście odżegna!
się od jakiegokolwiek udziału w aferze pod­
słuchowej. Ale sprawa nie cichła.

Próbując powstrzymać swą ruinę, Nixon

zdecydował się na przekazanie do publicznego
wglądu „oczyszczoną” edycję notatek Białego
Domu opartych na taśmach z rozmów prezyden­
ta X najbliższymi współpracownikami. Opinia wykorzystywał swą władze dla onieśmielania
publiczna dowiedziała się wtedy o roli Kissingc- i uzależniania od siebie wielu prezydentów,
ra w podsłuchu.; Próbując się wybielić, Kissin- Choć formalnie podlegał ministrowi spra-
ger stwierdził na jednej z konferencji praso- wiedliwości faktycznie nikogo się nie obawiał
wych: „Uważam podsłuch za rzecz wstrętną, i żaden prezydent nie ośmielił się zwolnić go
Było rzeczą szczególnie bolesną podsłuchiwanie ze stanowiska,
ludzi, z którymi współpracowałem fak blisko”.
Oświadczył też. że złoży dymisję, jeśli komisja
senacka nie oczyści go z podejrzeń.

Było to zręczne posunięcie. Od ponad roku
amerykańska polityka była .zdominowana
przez aferę Watergate.' Ujawniane na scenie
wewnątrzpolitycznej .brudy rzutowały fatal­
nie na reputację USA ża granicą. AmierYka-
nie praghólł.‘bv jakiś polityk'cieszył się po­
ważaniem i. ratował prestiż kraju.

”

......... .

takim, politykiem wydawał się .Kissinger. Po

paru dniach senacka komisja oczyściła Kis-

singera x wszelkich zarzutów.
Oczywiście, nie można powiedzieć, że nie

jest ważne czy sekretarz stanu wprowadza
w błąd opinię publiczną i komisję senacką,
która decyduje o jego nominacji. Ale za

sprawą roli Kissingera w organizowaniu pod­
słuchu i za próbą ukrycia tej roli, kryje się
sprawa o daleko szerszym zasięgu: czy prezy­
dent bądź jego doradca mają prawo podsłu­
chiwania amerykańskich obywateli w imię
„bezpieczeństwa narodowego”? Czy jest to

akcja legalna i zgodna z konstytucją?
Prawdopodobnie nie ma bardziej mrocznej

dziedziny w amerykańskim systemie prawno­
politycznym niż rządowy podsłuch.

opierała się w

dziesięciolecia w

WŁOCHYMARIA DŁUGOSZ

SPORT?

Zasięg podsłuchu
realizowanego przez FBI i inne federalne

agencje oraz zasięg, środków technicznych
służących do realizacji tych celów są ściśle
tajne. Wiele faktów znamy, ale trzeba zało­
żyć, że znacznie więcej faktów pozostaje na­
dal ukrytych przed opinią publiczną.

Problem rządowego podsłuchu jest miesza­
niną czynników prawnych, konstytucyjnych
i politycznych,. Przez całe ‘

- - -

ich centrum znajdowała się postać Edgara J.
Hoovera, którego władza
wielkiej mierze na fakcie, że realizował pod­
słuch i kontrolował jego rezultaty. Hoover

Francis Bidle, którego w' 1941 r. prezydent
Roósevelt mianował ministrem sprawiedliwości,
szybko zorientował się, że dyrektor FBI dyspo­
nuje zadziwiającymi informacjami na temat

prywatnego życia licznych czołowych polityków.
Unikalna pozycja Hoovera, jako człowieka po­
zostającego w ukryciu stwarzała dla wielu pre­
zydentów nieprzepartą pokusę wykorzystywa-
nia jego tajnej potęgi. Wykorzystywanie jej za-

Jedvnvm czĘł° S‘Ę zresztą na długo przed Nixónem (...)
(C.D.N.)
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. Raz jeszcze rząd włoski zdecydował slę.ną podjęci* energicz­
nych kroków zmierzających. do obostrzenia przepisów dotyczą­
cych najbardziej popularnego „sportu”, jakim stały się we Wło­
szech;.. malwersacje podatkowe. Istnieje obawa, że zanim nowa

ustawa wprowadzona zostanie w życie, sprytni płatnicy i. tak
zinterpretują ją z korzyścią dla siebie, znajdując wyjście.z każ- i

dej sytuacji. . . i
BIEDNI PŁACĄ NAJWIĘCEJ |

Oszustwa podatkowe w ub. r ., dokonywane zżrówno w ko- !

łach wielkiego przemysłu jak i w sferze drobniejszego handlu
i prywatnych usług, według orzeczenia ekspertów- • pozbawiły
państwo około 10 trylionów lirów, czyli 12 mld dolarów, pogłę­
biając deficyt finansowy państwa ! stając się bardzo^ poważnym
problemem gospodarki Włoch. Opinia kół miarodajnych jest je- .

dnoznaczna: jeżeli Włochy chcą uniknąć katastrofy finafisowej, ,

państwo musi otrzymywać to, co mu się należy i świadczenia
_

podatkowe powinny stanowić obowiązujący, priorytet w" jego !
budżecie. W ub. r. . wpływy z podatków wynosiły 24 mld dola- !

rów, jednak' prawie połową tej sumy obciążono obywąteli ó naj- .

niższych dochodach — robotników i urzędników, podczas gdy .

zaledwie 5,5 mld doi. pochodziło od przemysłowców, zaś 3.5 -

mld od osób wykonujących wolne zawody — lekarzy*, adwoka- !

tów, inżynierów itp. ,
—

. W ramach akcji obostrzenia przepisów podatkowych rząd za- ■
mierzą wprowadzić zmiany w opodatkowaniu niektórych grup g
wolnych zawodów oraz skorygować przepisy dotyczące podatku J

od nieruchomości. Do tej pory we Włoszech nie istnieje ustawTa ■
określająca wysokość opłat podatkowych obowiązujących -właś­
cicieli domów', nierzadko uprawiających spekulacje mieszkania­
mi.

■

■

„OBCE" BANDERY

Poważny problem podatkowy stanowi prywatna flotylla jach­
tów w-zdluż wybrzeży M. Tyrreńskiego i Adriatyku. Władze

portowe skonfiskowały niedawno poważną ilość prywatnych
jednostek morskich, stanowiących własność Włochów, pływa­
jących jednak (dla uniknięcia opłat) pod obcymi banderami.
Setki jachtów omija w sposób nadzwyczaj zręczny .przepisy, de­
zorientując władze włoskie, które nie mogą pobierać opłat od

jachtów zakotwiczonych u wybrzeży Riwiery francuskiej i dzię­
ki temu „bezkarnych”. Płacenie podatków uważane jest przez
większość mieszkańców Półwyspu Apenińskiego raczej za for­
mę kary niż zobowiązanie, wopeć państw^. Każdy więc bardziej
lub mniej pomysłowy „unik”, mający na celu zmylenie władz
podatkowych, spotyka się raczej ze. społecznym aplauzem niż
z krytyką. Rząd oczywiście zdaje sobie z tego sprawę, jednak
do tej pory w wielu wypadkach rezygnował z nacisku.

■
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MÓWICIE
TEREN
WADORU
CUSKA
KOWA, KTÓRA przeciwsta­
wiała SIĘ TWIERDZENIOM
NEWTONA I ĆHCIAŁA DO­
WIEŚĆ, ZE ZIEMIA SIĘ SPŁA­
SZCZA NIE NA OBU . BIEGU­
NACH, LECZ NA RÓWNIKU.

Obszary objęte badaniami na­
zwano Territorio del Eąuador
i ta nazwa pojawiła się na ma­
pach świata. 100 lat później
parlament kolonialnej prowin­
cji, zwany Audiencja del Quito,
obradujący w Ambato, postano­
wił przyjąć nazwę Republice
del Ecuador, co miało podkre­
ślać związki z Francją, o. prze­
ciwstawienie się Hiszpanii. To
właśnie w Ekwadorze, w miej­
scu, gdzie przebiega Unia rów­
nika stanął pomnik z napisem
„Ecuador Łat. 0' 0’ 0” („Równik
■— szerokość zero stopni, zero

minut, zero sekund").
GUAYAQUIŁ, największe mia­

sto i port Ekwadoru leży poni­
żej równika. Powstało mniej
'więcej w czasie (ok. 1535 roku),
gdy pod ciosami hiszpańskich
zdobywców rozsypywało się
państwo Inków, w granicach
którego Ekwador znajdował się
od XV wieku. Odkrywcą Ekwa­
doru był sani Franciszek Pizar-
ro, który miał : na sumieniu
śmierć ostatniego samodzielnego
władcy Inków Atahualpy. Gua- tu przysiąść
yaąuil rychło stał się „klejno- patrzeć
tern korony audiencji”, jako o- <

ków. O ikieriwanit tutaj prosił
Swego króla, słynny pisarz hisz­
pański Cerrantes, gdy w 1590
roku zabiegał o wysłanie do
Indii „na stanowisko w jednym
z- urzędów królewskich". W
XVII wieku Guayaąuil bywał
obiektem napaści piratów, a w

1821 roku stał się ośrodkiem
ruchu powstańczego przeciwko
Hiszpanom. Rok później doszło • epoki. Przy resztkach portowe-
tu do historycznego spotkania go nabrzeża odbywał się wyła-
d.wóch przywódców walki o wy- dunek barki. Jej zawartość, pę-

ZBIGNIEW GUZOWSKI

cęgo tdjęcła na tle zabytkowych
dział, zostawionych tu dla ozdo­
by lub na tle rzeki. Po starym
porcie zachowała się siedziba
kapitanatu portu, strzelista wie-
ża-latarnia, fragmenty drewnia­
nego pomostu. Chociaż faktycz­
nie port nie egzystuje, właśnie

tutaj widziałem scenę, niby
żywcem przeniesioną z innej

OBI
stronach

RÓWNIKA
zwalenie- Ameryki ŁąMskie.j .—

Simona Boliuara i J. San Mar­
tina. .. ...

DZIŚ MIASTO, niezwykle roz­
ległe, przedstawia swoistą mie­
szankę egzotyki, pozostałości po
kolonializmie i nowoczesności.
Historię przypomina pomnilc-
monument, ukazujący spotkanie
Bolioara i San Martina, usytuo­
wany na rzecznym nabrzeżu, w

sąsiedztwie . starego portu. Bul­
war bogato ocieniony drzewa­
mi i bujną roślinnością. Można

na ławeczce,, po-
'

na baraszkujące dzie-
_

.......
______________ , ciaki, można skorzystać z usług

środek handlu i budowy etat- ulicznego fotografa wykońują-

ści mieszkańców, pozostają w

jaskrawym kontraście z nowo­
czesnym ośrodkiem telewizyj­
nym, który rozsiadł się na só-
rze, w najwyższym punkcie
utiastp. Nie jedyny to kontrast

Guayaąuilu. Przyjemne dla oka,
nowoczesne centrum . i rozpada­
jące się, pozbawione najprymi­
tywniejszych urządzeń sanitar­
nych oraz kanalizacji rudery na

przedmieściach, parterowe, wy­
myślnie zdobione -budyneczki,
pamiętające czasy kolonizato­
rów i wystrzelające' w niebo

wysokościowce, o wyszukanym
kształcie architektonicznym, o-

kazałe sklepy, magazyny, sie­
dziby banków i obfitość ulicz­
nych sprzedawców, oferujących
różności, wielkomiejski ruch i

gwar, przysłowiowy sznur sa­
mochodów i obrazki szczególnie
przykre. Ot chociażby taki —

na chodniku, wśród obojętnych
przechodniów rozłożyła się trój­
ka dzieciaków. Dwójka śpi na

strzępach rozpostartej gazety,
najstarsze stara się wypatrzeć
tego, kto rzuci monetę.kgte . tąor.kł,..... „wędrowała” ..na

barkach, tragarzy, którzy, bie­
giem, jak pod dyktando poda­
wanego . im rytmu pokonywali
trap, przerzucony od burty na

brzeg. Na ten osobliwy już dziś
widok zwrócili uwagę przypad­
kowo spotkani marynarze z.pol-
skiego statku, którzy wyprawili
się na zwiedzanie Guayaąuilu.

DUŻO swoistego uroku posia­
da także najstarsza część mia­
sta, którego prymitywne domo­
stwa wspinają się jedno nad

drugie, po zboczu rozległego
wzgórza .Wyglądają wcale, ma­
lowniczo; chociaż wygląd ich
wcale nie świadczy o zamożno- dla wszystkich...

/TEN
OSTATNI obrazek w

jakiś sposób mnie, prześla­
duje. „Widzę go" wysłuchu­
jąc informacji, że w Guaya-

ąuilu dokonuje się największych
transakcji bananowych, że stąd
wywozi się kilkadziesiąt milio­
nów kapeluszy panamskich ro­
cznie, że przedmiotem eksportu
jest drzewo balsa, najlżejsze na

śmiecie (używane do wyrobu
łodzi ratunkowych oraz części
do samolotów), kora drzewa
chinowego, biały cedr itd. itd.
No cóż, banany rodzą się nie

■
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W toczącej się w prasie mieszczańskiej dyskusji o ewen­
tualnym udziale komunistów w rządzie, przeczytałem kie­
dyś wyłożoną dość bezceremonialnie myśl, że dopóki w

rękach partii burżuazyjnych znajdują się główne narzę­
dzia władzy: wojsko, policja, dyplomacja i środki maso­
wego przekazu, głównie telewizja i radio — nie należy
zbytnio obawiać się komunistów w rządzie.

Jeśli chodzi o prasę, to jak to się mówi, sytuacja jest w

pełni „opanowana”. I na rynku dominuje w pełni prasa
mieszczańska. Jeśli zaś chodzi o radio i telewizję, toczy
się zażarta walka i to mimo, iż nie komuniści*zagrażają
tam pozycjom mieszczańskich dziennikarzy, lecz zwolen­
nicy lub członkowie rządzącej w Austrii socjaldemokra­
cji.

Ostatnio sprawa ta trafiła do austriackiego parlamentu.
Chodzi o nowego sekretarza generalnego austriackiego Ra­
dia i Telewizji, który jest członkiem partii socjaldemokra­
tycznej, a jednocz-eśnie pełni funkcję sekretarza socjalde­
mokratycznego ministra. Oczywiście tego było opozycyjnej
chadecji za wiele, tym bardziej, że częścią władzy w Ra­
dio i Telewizji musialby się podzielić „ich człowiek”.

Nie brakowało w tej parlamentarnej debacie momentów

humorystycznych, albowiem wszystkie argumenty kiero­
wane przeciwko kandydatowi socjaldemokratów, można
— zmieniając tylko nazwisko — skierować przeciwko
„człowiekowi chadecji”. Jeśli jednak dokładniej przeana­
lizować toczącą się w Austrii polemikę, to okaże się, że

sprawą podstawową jest niedopuszczenie, aby w państwo­
wym Radio i Telewizji mogły być wypowiadane
poglądy aniżeli te, które są akceptowane przez koła

tycznie sprawujące władzę, tj. wielką burżuazję.
Nie chodzi tu o żadną grę słów, lecz o rzeczywisty

rzeczy, który w Austrii wyraża się tym, że ministrami o-

brony i spraw zagranicznych są „bezpartyjni fachowcy”.
W ostatnim czasie, kiedy wiele dyskutowano tu na temat

afery ministra obrony, która dotyczyła handlu bronią,
czołowi socjaldemokratyczni politycy przyznawali, że o-

bejmując ster rządów w Austrii nie odważyli się posta­
wić dia czele Ministerstwa Obrony członka swojej partii,
aby nie drażnić „wiadomych kół”.

Zdarzyło się ostatnio, że w jednej z dyskusji telewizyj­
nych wziął udział członek KC Komunistycznej Partii Au­
strii. Powód był jednak taki, że trudno byłoby obejść się
bez udziału komunisty; chodziło bowiem ,o wojnę domową
w Hiszpanii, poza tym był także zaproszony — a jakże...
były lotnik osławionego hitlerowskiego Legionu Condor,
Musiały być więc zachowane pozory demokracji...

Mimo, że dyskusja odbyła się w późnych godzinach wie­
czornych, cała prasa mieszczańska protestowała przeciwko
udziałowi w dyskusji telewizyjnej komunisty — uczestni­
ka wojny domowej w Hiszpanii, który pospieszył przecież
bronić tam demokracji. Udział byłego hitlerowca oczywi­
ście nikomu jakoś nie przeszkadzał.

To jednostronne wyczulenie na problemy związane r.

kontrolą środków masowego przekazu, tak aby do głosu
nie dochodzili ideowi przeciwnicy kapitalizmu, ma miejsce
przy akompaniamencie niekończących się pochwał dl»

burżuazyjnej demokracji, którą^ jest we wszystkich wy­
padkach „naj... naj...”.

NA RZECZ... KANCIARZY

Protestujący przeciwko niesprawiedliwemu wymiarowi podat­
ków słusznie uważają, iż gdyby bogaci wywiązywali się. ze.

swych zobowiązań płatniczych wobec państwa, ceny paliwa ule­
gałyby automatycznemu obniżeniu, podobnie jak ceny mięsa
i innych produktów żywnościowych, do tej pory trudno osiągal­
nych, n.p dla robotnika. „Obostrzenia podatkowe powinny do­
tyczyć : wszystkich w sposób sprawiedliwy” — głosiły transpa­
renty podczas jednej z. niedawnych demonstracji robotniczych
i najniżej uposażonych pracowników różnych resortów.

• Wprawdzie rząd zamierza w 1980 roku wprow’adzić kosztem
200 min dolarów urządzenie komputerowe w celu dokładniej­
szej kontroli wpływów podatkowych, jednak do tego czasu ~—

jak powiedział przywódca związkowy Piętro Scipóni —Ajfmiii-
■stęrstwo finansów „dobrze pracuje” . na rzecz... podatkowych
spryciarzy”. . ?

HS

0 NAJMIĘKSZY W CSRS PORT LOTNICZY
— praskie lotnisko Rużyne — przyjął w ub.
roku i odprawił ogółem 65 tysięcy samolotów;
przeciętnie dziennie wypadało więc ok. 180
startów i lądowań. Pasażerów doliczono się
1.997 tysięcy, plus 51 tysięcy w przelotach tran­
zytowych. Było ich jednak mniej niż w rekor­
dowym pod tym względem roku 1975, kiedy
przez port lotniczy w. Pradze przewinęło się
przeszło 2,5 miliona podróżnych

0 JAPOŃSKA PRODUKCJA SAMOCHODÓW
zwiększyła się. w ub. roku o 13 .procent w po­
równaniu z rokiem 1975, ale prawdziwe rekor­
dy bili eksporterzy wozów — sprzedali ich za

granicą ogółem 3.700 tys. sztuk, z czego naj­
więcej do USA. Eksport objął prawie połowę

.

- (47 pręę.) ■całej japońskiej' produkcji samocho­
dów wszelkich typów.

0 ORYGINALNĄ INWESTYCJĘ rozpoczęto
w Bułgarii w przemyśle rolno-spożywczym. Jest
ts jedna z największych w Europie baz chłod-

. niczyfth dla sortowania oraz przechowywania
i owoców i warzyw. Ogólna powierzchnia obiek-

Typowy dla Mongolii widoczek. tu wyniesie 400 tys. metrów kwadratowych. W
CAF — Kwiatkowski pomieszczeniach chłodniczych będzie można tu

Rozmaitości

r
MŁODOCIANI!
Krakowskie Zakłady Usługowe „RENOWACJA”

w Krakowie, ul. Floriańska nr 18 - w porozumieniu
z Komendą Krakowską Ochotniczych Hufców Pracy

ogłaszają przyjęcia
do Ochotniczego Hufca Pracy

dla młodocianych chłopców, w wieku 16-18 lat,
w celu przyuczenia w zawodach:

• SZKLARZ USŁUGOWY
@ TAPICER MEBLOWY.

Kandydaci proszeni sq o zgłaszanie się:
w Sekcji Kadr i Szkolenia Zawodowego Krakowskich Za­
kładów Usługowych „RENOWACJA” — w Krakowie, ul- Flo-.

riańska 18, II piętro.
Zglaszajpc się do hufca należy zabrać ze sobą:

8 dowód osobisty rodziców (do wglądu)
świadectwo ukończenia klasy VII szkoły podstawowej

©pisemną zgodę rodziców na przyuczenia zawodowe w

OHP.

Uczestnicy Ochotniczego Hufca Pracy uzupełniać będą wykształ­
cenie podstawowe z zakresu klasy VIII- oraz teoretyczne przyspo­
sobienie do zawodu, z równoczesną praktyczną nauką w Zakła­
dach usługowych. . ., K-2934

0 REKORDOWE ZBIORY. TYTONIU zanoto-

wąno w ub. roku w Jugosławii, Wyniosły one

80 tysięcy ton, z czego 26 tys ton wyeksporto­
wano głównie do USA. ZSRR, RFN i Czechosło­
wacji, uzyskując równowartość ok 5 milionów
dolarów. Na rok bieżący zapowiada się dalszy
wzrost zbiorów tytoniu w Jugosławii.

0 ZŁOŻA URANU odkryto na Spitsbergenie:
są to podobno znaczne zasoby, choć występują
w trudnych warunkach geologicznych i klima­
tycznych typowych dla terenów arktycznych.
Przewiduje się podjęcie eksploatacji na skalę
przemysłową. Uranem spitsbergeńskim zainte­
resowały się koła gospodarcze nie tylko Nor-

_ „„ wegii,. ale również Szwecji i RFN, dokąd skie-

trybie rowano do analizy pierwsze próbki rudy.
0 WYMIANA HANDLOWA NRD — RFN

była w ub, roku wyższa od osiągniętej w 1975
roku o równowartość 700 min marek zachod-
nioniemieckich i zamknęła się sumą 8 miliar­
dów marek. Wyższą dynamiką wyróżnił się
eksport NRD do RFN (o 15 procent w stosunku
do roku poprzedniego). Poważną pozycję w tym
eksporcie zajmują maszyny, urządzenia i inne

wyroby przemysłowe,

się

składować jednorazowo 20 tysięcy ton masy to­
warowej.

0 NA KONTYNENCIE AFRYKAŃSKIM,
wśród wielu radzieckich specjalistów udzielają­
cych pomocy krajom tej części świata w ich

rozwoju społeczno-gospodarczym, znajduje
również ponad 1.000 lekarzy. Reprezentują oni
różne specjalności, od interny i chirurgii — do

stomatologii. Zaangażowani zostali w t___ .

kontraktów dewizowych przez 23 państwa kon­
tynentu.

0 RUMUŃSKA FLOTA HANDLOWA powięk­
szy się w bieżącym roku o 18 nowych statków
morskich różnego przeznaczenia. Największym
z nich będzie zbiornikowiec do przewozu płyn­
nego paliwa „Independanta” o nośności 150 ty­
sięcy DWT.

KOMBINAT
KAMIENIA

BUDOWLANEGO

KRAKOWSKIE ZAKŁADY EKSPLOATACJI KRUSZYWA

w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1

zatrudnią natychmiast
w nowo wybudowanym Zakładzie Eksploatacyjnym

Kruszywa — Kraków Przewóz-Brzegi:
maszynistów koparki jednonaczyniowej
maszynistów poglębiarki pływającej
mechaników siłowni statku technicznego
ślusarzy maszynowych
ślusarza spawacza
robotników niewykwalifikowanych do przyucze­

nia w zawodach operatorów przenośników górni­
czych i pływających

• specjalistę d. s. gospodarki paliwoMO-smarowni-
czej

• specjalistę d. s. BHP

Warunki pracy i płacy wg UZP dla Pracowników Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Głównego Specjalisty d. s.

Pracowniczych, Kraków, ul. Rzemieślnicza 1, pokój 101
lub bezpośrednio kierownik Zakładu Kraków Przewóz-

Brzegi.
Dojazd do Brzegów autobusem' nr 158 z przystanku

przy ul. Nowopłaszowskiej.
‘ K-2989

KRAKÓW, ul. MORAWSKIEGO nr 5 ♦ ♦ telefon 236-60, 256-60

zawiadamia, że

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH - KRAKÓW, ul. RZEŹNICZA 4

pizylmuje zapisy chłopców
do klasy pierwsze]

dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej.
w specjalności'-.

e MONTER ELEMENTÓW KAMIENNYCH.
Dla uczniów zamiejscowych gwarantuje się zakwaterowanie w internacie. 'Absol­

wentom zapewnia się pracę w Zakładach Kombinatu Kamienia Budowlanego.
EGZAMIN WSTĘPNY NIE OBOWIĄZUJE.

Podanie o przyjęcie należy składać w sekretariacie Szkoły do dnia 25 maja
1977 r. Adres: 31-540 Kraków, ul. Rzeźnicza 4, teł. 138-44 i 139-79. K-2721

as
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) :

J. 1.1. Rymkiewicz: Ulani - 19.15

(dozw. od lat 10). STARY (Jagiei-
lońsl-ia 1): A. Mickiewicz: Dziady
— 19, KAMERALNY (Boli. Stalin­
gradu 21): A. Strindberg: Panna
Julia — 20.30. BAGATELA (Kar­
melicka 6): G. Gorin: Zapomnieć
o Herostratesie — 19.30. LUDOWY

(os. Teatralne 34): T. Wieżan: Na­
sze kawalerskie - 19.15, MUZY­
CZNY (Lubicz 43): Wiech - Lida:
Cafe pod Minogą — 19.15, GROTE­
SKA: niecz. z powodu choroby
aktora, bilety ważne na 30. IV br..
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Bądź
moją wdową — 19. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert, sym­
foniczny: ork. PFK. M . Pijarowski
— dyrygent, J. Grubich — organy.
W programie: T. Szeligowski, A.

Casella, P. Czajkowski — 19.30,
JAMA MICHALIKA (Floriańska
45): Kabaret: De Revolutionibus
— 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Szymanow­

ski: Król Roger — 14 (scena ope­
rowa). St. Hadyna: Deklaracja 76
— 19.15, MINIATURA: E. Westphal
Te twoje chmury — 19.15, STARY’:

Dziady — 19. KAMERALNY: Pan­
na Julia — 16.30. 20.30. BAGATELA:

Zapomnieć o Herostratesie — 19.30,
LUDOWY: Nasze kawalerskie —

19.15. GROTESKA: A. Gajdar:
Bumbarasz - 16, KOLEJARZA:

Bądź moją wdową — 15, 19.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): niecz.

— remont. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 43): Szczęki (USA 15 lat) ♦**/

— 15.45. KIJÓW (al. Krasiń­
skiego 34): Terror Mechagodzilli
(jap. b.o .) : */00° —' 16, Serpico
(USA 13 lat) ****/“<>

_ 18, 20.30.
KULTURA (Rynek GI. 27): Su-

garland Ekspress (USA 15 lat) ***/
ooo — io, 12, 14, 16, Bez wyjścia
(szwedz. 15 lat) **/° — 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Joe
Kidd (USA 15 lat) *♦/»“>> — 15,
17, 19. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Portret rodzinny we wnętrzu (wt.
13 lat) ****/°° — 15.45, 18. 20.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55) :

Podróż (wl. 15 lat) */00° — 11 . 13,
17.30, 19.30. Piętaszek i Robinson
(ang. 12 lat) */°° — 15.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b .o.) — 10, 11, 15, 16. 17,
Konformista (wł. 18 lat) **»/°° —

12, 18 , 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Szare kaczątka
— 16, Ucieczka gangstera (USA 18
lat) ***/oooo

_

18. ROTUNDA (O-
leandry 1): niecz. KSF I: Dyskret­
ny urok burżuazji (fr. 15 lat) *»**

/«> — 10. SFINKS (os. Górali 5):
Miłość w godzinach nadliczbowych
(ang. 15 lat) **/°° — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat) ****

/°°°° — 16, 19.15. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Absolwent
(USA 18 lat) ***/oooo — 15,. 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID D. SALA (OS,
Na Skarpie 7): Ponad strachem

(fr. 15 lat) */»« — 15.45, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Trzej muszkieterowie

(pan. b .o .) ****/°°°° — 15. 17, 19.15.

TĘCZA (Praska 27): Jeremy (USA
IZ lat) **»/°°<> — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Człowiek z

marmuru (poi. 15 lat) _

9.45, 13. 16.15. 19.15. UGOREK (OS.
Ugorek): Zindy — chłopiec z ba­
gien (meks. b .o.) **/00 — 15, Syn­
dykat zbrodni (USA 15 lat) •»*/
•» — 17, 19. WANDA (Waryńskle-

go 5): Nashyille (USA 15 lat) ♦**/
00 — 10, 13, 16.15, 19.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Stara strzelba
(fr. 18 lat) **/°°°° — 11, 13.15, Ry­
zykant (USA 15 lat) ♦/«» — 16, 18,
20, Ostatni pociąg z Gun Hill

(USA 15 lat) »**/»« — 22 . WOL­
NOŚĆ (18 stycznia 1): Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) <>*/°°°° —

10, 13, 16.15, 19.30. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Romantyczna Angiel­
ka (ang. 18 lat) *»/“> — 15.45,
Dziewczyna inna niż wszystkie
(ang. 18 lat) *»/°°° — 18, 20.15.
WIEDZA (Rynek Gl. 27): PolSKl

drzeworyt ludowy — 17.15. WISŁA

(Gazowa 25) 7 Powrót tajemniczego
blondyna (fr. 12 lat) »/oo° — 11,
16, 18, 20, Lew pręży się do skoku

(węg. 15 lat) */°° — 13. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Nie­
proszeni goście (ZSRR b.o.) — 16,
18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Czterej
muszkieterowie (pan. b.o.) »**/oo«o
— 20 niedz. 18, 20, KRZESZOWICE
— Nowości: Przepraszam, czy tu

biją? (poi. 18 lat) »*»/«»
_ 16, la,

20, MYŚLENICE — wista: Policja
dziękuje '(wl. 18 lat) — sob. 17 .45,
20, niedz. 15.30, 17.45, 20, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Pojedynek po­
tworów (jap. b .o.) */«» — sob. 18,
niedz. 15, 17, 19, PROSZOWICE —

Syrenka: Od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) */°o» — 19. niedz. 17,
19, SŁOMNIKI — Czar: Trędowa­
ta (poi. 12 lat) — sob. 16.30, 19,
niedz. 15, 17.30, 19. SKAŁA — Gro­
ta: w upalną noc (USA 12 lat)
***/°°°

_ 16, 16> SKAWINA — Ju­
nak: Płonący wieżowiec (USA i 5
lat) *»/oooo

_ 17,
'

2Q, WIELICZKA
— Górnik: Oddział (USA 15 lat)
***/«“> — sob. 16.45, 19, niedz. 15,
17, 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —12.30,

Szczęki (USA 15 lat) _

15.45, 18, KULTURA: Bez wyjścia
(szwedz. 15 lat) **/o — 9, 10.30,
12.15, 14.30, w środku lata (poi.
15 lat) **/=“> — 16, 18. MŁODA
GWARDIA: Joe Kidd (USA 15 lat)
**/oooo

_ 12, ł5j 17> 19 MiKRO.

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o.)
— U (popoł. seanse jak w sob., .

MASKOTKA: Bajki — 10.30, 11.30,
Piętaszek i Robinson (ang. 12 lat)
*/” — 12.30, Podróż (wł. 15 lat)
*/°°°

_ 15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14,
15, 16, 17, Konformista (wł. 18 lat)
***/oo — 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12 (popoł. se­
anse jak w sob.). ROTUNDA:
niecz. SFINKS: Bajki — 11, 12. 13

(popoł. seanse jak w sob.). SZTU­
KA: Pasja wg Mateusza (jug. 18

lat) **/°
_ io, 12, Barwy ochron­

ne (poi. 15 lat) *»*/“>»
_ 13.45, 18,

20.15. ŚWIT D. SALA: Unkas —

ostatni Mohikanin (rum. b .o.) */
000 — 13 (popoł. seanse jak-, w

sob.) . ŚWIATOWID D. SALA: Ko­
nik garbusek (ZSRR b.o.) */°» —

11.15 (popoł. seanse jak w sob.).
TĘCZA: Jeremy (USA 12 lat) ***/

000 — 15, 17, 19. UGOREK: Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o.) —

11, 12, 13 (popoł. seanse jak w

sob.). WRZOS: Bajki — 11, 12, Ul-
zana — wódz Apaczów (NRD b.o .)
*/°°° — 13 (popoł. seanse jak w

sób.) . WIEDZA: niecz. WARSZA­
WA: stara strzelba (fr. 18 lat)
**/=»“>

_ n, !3.i5, 15.45, 18, Ryzy­
kant (USA 15 lat) */«» — 20. WI­
SŁA: Bajki — 11, 12, Powrót ta­

jemniczego blondyna (fr. 12 lat)
*/M0

_ Ig, 18, 20, Skarb na wyspie
(rum. b.o .) ł/000 — 13- ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, Samotny de­
tektyw Mc Q (USA 15 lat) *ł/5o«
— 15.45, 18, 20.15.

GDÓW — Promyk: Chinatown

(USA 18 lat) ***/oooo — 19, SKA­
WINA — ‘Hutnik: Wyprawa po
złoto (ZSRR 12 lat) */°” — 16, 18.
ZABIERZÓW — Wolanka: Czterej
muszkieterowie (pan. 12 lat) ***/
0000, papierowy księżyc (USA 15

lat) ***/o=o — 17, 19.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

I CO. GMIltŁ KIEfi>Y« I
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WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa - Wawel za­

giniony: sob. niedz. (niecz.),
KOMNATY: sob. niedz. (10—15),
SKARBIEC 1 ZBROJOWNIA: SOb.
niedz. (10—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: sob.
niedz. (10—16), SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz. (10—
16). CZARTORYSKICH (Pijarska
8): sob. (10—16) niedz. (9—15),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Wystawa - Krakowska rzeźba

nagrobkowa w rysunkach Jana

Matejki: sob. (10—16) niedz. (9—
15) , NOWY GMACH (3 Maja 1) :

KOLEKCJE MNK — Polski mun­
dur historyczny: sob. niedz. (nie­
czynne), HISTORYCZNE (Szpital­
na 21): Wystawa scenografii J. JE-
LEŃSKIEGO sob. niedz. (9—14),
JANA 12: Wystawa — Militaria:
sob. niedz. (9—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa — KAPlS-
CI (9—14), ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): Wystawa
— Sztuka ludowa ze zbio­
rów Ferdynanda Kijak-Solow-
skiego: sob. (14—18) niedz.
(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): sob. niedz.

(niecz.) . MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Stała wystawa — Lenin
w Polsce: sob. (10—17) niedz. (10
—13). MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (Wolnica 1): sob. niecz. niedz.

(10—15), MUZ. MŁODEJ POLSKI
— RYDLÓWKA (Tetmajera 26):
sob. niedz. (LI—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: sob. niedz.
(10—17), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (9—20), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: sob. niedz. (8-
16) . GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa — Venus:
sob. niedz. (9—21), PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4) : Wysta­
wa malarstwa MACIEJA MAKA­
REWICZA: sob. niedz. (niecz.),
GALERIA BWA (Szczepańska 3a):
Wystawa RZEŹBA ROKU POL­
SKI POŁUDNIOWEJ — 1976:
niedz. (11—18), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa — POL­
SKIEJ FOTOGRAFII PRASO­
WEJ 1976 oraz TOMASZA
SIKORY „PROPOZYCJE”: sob.
niedz. (10—18), KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): Galeria: JÓZEF
ROBAKOWSKI „STAN ŚWIADO­
MOŚCI” (sob. 11 —19), niedz. (11—
15), KLUB MPiK (N. Huta pl. Cen­
tralny) : CZYTELNIA: Wystawa
rysunku J. ŚWIĄTEK: GALERIA:
Akwarele i rysunek T. ISKIERKI
— BUŁGARIA: sob. (10—20), niedz.

(16—20), GALERIA „B” DESA

(Bracka 2): sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (Jana
3): R. KWIECIEŃ — TKANINA

MALARSTWO sob. (11—19). niedz.

(niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4): Wystawa POR­
TRETY: sob. (10—18) niedz.
(niecz.), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 2): Wystawa OGÓLNO­
POLSKICH PLENERÓW — AN­
DRYCHÓW 76 — SUCHA 76 —

TKANINA, MALARSTWO; sob.
niedz. (11—18), GALERIA DESA

(N. Huta os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa R. WINIARSKIEGO: sob.

(11—19) niedz. (niecz.), BIBLIO­
TEKA WOJEWÓDZKA (Michałow­
skiego 10): Wystawa — SIENKIE­
WICZ DAWNIEJ I DZIŚ sob. (8.30
— 14) niedz. (niecz.), PAŁAC POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa prac malarskich dzieci z

Państw. Ogniska Plastycznego w

Opolu: sob. niedz. (14—19). KLUB
MUZYKA SPAM (Mikołajska 14):
Wystawa jednego dzieła: rzeźby
— doc. J. POTĘPY, obrazu —

prof. S . SASIMA i mgr J. STOP-
CZYNSKIEGO: sob. niedz. (18—22).
GALERIA - STU (al. Krasińskiego
18): Wystawa ŻYJNIA; sob. niedz.

(14—20), KLUB ZNP (Szewska 20):
Wystawa malarstwa A. BUKOW-
SKIEJ-HAS.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa H. CIEŚLlNSKIEJ-BRZE-

SKIEJ — malarstwo sob. niedz. (9
-14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa KARPACKIE MALAR­
STWO NA SZKLE sob. niedz. (10
-12).

MDK (Reja 5): Malarstwo Z.
WRONA

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOŚC1OWYCH (Pstrowskiego
12): sob. niedz. (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA” —

PLANTY: (10—20).
SALON AUTOMATÓW SPORTO-

WO-ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mogil­
ska 78): (11—20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—18)
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27) : (10—17

SZPITALE A
DYŻURNE V

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulis-tyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

SOBOTA, NIEDZIELA
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

SKAWINA (Ogrody 101) — tel.
430.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza
bl. 24) - tel. 664.

inne:

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-

tarska 11 (niedz.) Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: (sob. niedz.)
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

(sob, niedz.) Witkowice. LARYN­
GOLOGICZNY: (sob. niedz.) Ko­
pernika 23a. CHIRURGII DZIEC.:

(sob.) Prądnicka 35 (niedz.) Pro-
kocim.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - teł.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cała do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22-8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE^
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 131-80, 183-86 £13—

22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr l (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA -W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

PROPOZYCJĄ

SOBOTA, NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-
55. Rynćk Podgórski 2. 625-50. 657-

57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73. Lot­
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70,: Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9. 557-60.
Krzeszowice 9, 88 Jerzmanowice
384 tel. 48.

SOBOTA

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFOR. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) - tel. 565 -88, 200-44 (7—18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. ul.
Pawia 8 tel. 260-91 czynne sob.

(8—14), niedz. (niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel.

568-86, 583-43.
POMOC DROGOWA: teł. 755-75,

748-92 (czynna od 7 do 22). tel.
144-68 (czynna* od 1 do 15)

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 576-08 czynne sob.

(8—18), niedz. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

sob. (16—22), niedz. (niecz.)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 sob. (14—18), niedz.
(niecz.).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA;
(Rynek Gł. 27 pok. 144). tel 244-02
sob. (11—18), niedz. (niecz.).

SOBOTA
■ SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­

nek Gl. 7): Burza mózgów — pro­
gram lntelektualno-rozrywkowy —

21 ■ SCK „Rotunda” (Oleandry
1): Teatr TAM — Wystawa kiczu

żywego — 18, Teatr Wędruj ągy —

Zabicie ciotki — 21, Filmy o tea­
trze — 22 .30 (s. widowiskowa),
Teatr Próba — Polubiłeś to — 17,
Program kabaretu „Protekst” —

22.30, ogłoszenie wyników — 23 (s.
kawiarniana). Teatr Epicentrum —

I był człowiek — 20, Miasto nagie
— 21.30 (Klub N. Żaczek), Teatr

Fantastron — Z butami do nieba
— 18, Teatr 12a — Białoszewskie­
go teatr osobny — 21 (s. Pleonaz-

mus) ■ KDK „Pod Baranami”

(Rynek Gl. 27): Spotkanie ama­
torskich zespołów teatralnych z

kopalni w Wieliczce i ZNP „Kro­
wodrza” — 18

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00J 23.00.

« 12.25 Zesp, Rozr. Rozgłośni Opol­
skiej — dyr. E . Spyrka. 12.45 Roln
kwadrans. 13.00 Śpiewa Franco
Gall. 13.15 Koncert życzeń. 13.35
Pół wieku polskiej pios. — aud.
T. Dębskiego. 14 .00 Tu Radio kie­
rowców. 14.03 Gra zesp. Jazz Car-
riers. 14.'20 Sport to zdrowie. 14.25
Ze' świata nauki i techn. radź.
14.30 Przekrój muz. tygodnia --

aud. A. Kawczyńskiej. 15.05 List
z Polski. 15.10 Muzyka i poezja.
16,05 Tu Radio kierowców. 16.06
U przyjaciół. 16.11 Rad. kron. muz

16.25 Relacja z 2 dnia meczu te­
nisowego o Puchar Davisa RFN —

Polska. 16.30 Przedstawiamy, ko­
mentujemy — aud. Tadeusza Fre­
dry. 16.45 Fonoteka folkioru. 17 .00
Studio Młodych — Radlokurier.
17.50 Relacja z meczu tenisowego
RFN — Polska. 18.00 Muzyka i ak­
tualności. 18.25 Tu Radio kierow­
ców. 18.33 Znane spółki autorskie
P. Figiel — J. Kondratowicz. 19,15
W kręgu mel. operetkowych. 19.40

Laureaci fest. „Eurowizja”. 20.05
Aud. rozr. „Jedno z dwojga”. 21.35

Przy muz. o sporcie. 22.20 Tu Ra­
dio kierowców. 22.23 W rytmie czn-

czy. 22 .30 Sobotnia dyskoteka. 23.00

Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
23.15 Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

12.45 P. Czajkowski — Kaprys
włoski A-dur. 13.00 Dla klas III i
IV (język polski) „Nadmorskie
krajobrazy", aud. w opr. A. Bo­
bińskiej. 13.20 Tommaso AlbinonI
— Koncert C-dur na obój i ork.

smyczkową. 13.35 Mag. wędkarski
13.50 Koncert Chóru PR i TV we

Wrocławiu — dyr. S. Krukowski.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Malarstwo 1 muzyka. 15.00
Zawsze o 15 — pr. dla dziewcząt
1 chłopców. 15.40 Nagr. skrzypka
S. Shmitkowskiego 1 pianistki L.

Josiowicz. 16.10 Rytm, rynek, re­
klama. 16.20 Katalog wydawniczy
16.25 Mel. z operetek. 17.00 Utw..
klarnetowe kompoz. polskich. 17 .20
Pow. mieś. „Pan Proust" fragm
książki Celeste Albaret. 17.40 Cza­
ta — magazyn wojskowy Studia

Młodych. 17 .55 Antologia sonaty
fortepianowej. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. komba­
tancka. 19.00 Matysiakowie — ode.

pow. rad. 19.30 Eramanno Walf-
Ferrari — „Tajemnica Zuzanny"
— opera w 1 akcie. 20.20 Metr

książek w każdym domu. 20.45 Ar­
cydzieła muz. XX V. 21 .40 Koresp.
z zagr. 21.45 Wiad. sport. 21.50

Nagr. Pols. Ork. Kameralnej pod
dyr. J . Maksymiuka. 22.30 „Imie­
niny pana kierownika” — aud. sa­
tyryczna. 23.00 Panorama stylów
jazzowych — aud. M. Święcickie­
go. 2?,.35 Co słychać w śwlecle.
23.40 C. Debussy — Suita Berga-
masąue na fortepian.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6.00 Stan pogody 1 wiad.
12.25 Za kierownicą. 13.90 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Pamiętnik z

trzech mórz 1 jednego oceanu" —

pow. J. S . Stawińskiego. 14.00 L.
tan Beethovena opera omnia —

aud. A. Chodkowskiego. 15. 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 15.05

Program dnia. 15.10 Odkurzone

przeb. (opr. J. Kosiński). 15.30

Zgryz — mag. M. Zembatego. 16.30
Jak za dawnych lat — grają i

śpiewają Sami Swoi. 18.45 Nasz
rok 77. 17 .05 Muz. poczta UKF.
17.40 Teatrzyk Zielone Oko — „Nie
zadawaj żadnych pytań" — słuch

wg opow. J . McKinney. 18.10

Boogie wczoraj i dziś. 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.45 Salon
muz. mech. — aud. A . Jaroszew­
skiego. 19.15 Książka tyg. — Duc
de Lauzan „Pamiętniki". 19.35 O-

pera tyg. — G. Puccini — „Tosca"
19.50 „Ludzie i drzewa" — pow.
Akrama Ajlisli. 20.00 Baw się ra­
zem z nami (opr. G . Wasowski).
22.00 Fakty dnia. 22 .03 Gwiazda
siedmiu wieczorów — zesp, The

Carpenters. 22 .15 Co wieczór pow.
w wyd. dźwięk. — T. Parnicki —

„Srebrne orły". 22.45 Ballady -bez
słów. 23.00 Nowe tomiki poetyckie
— w. Różański. 23.05 Z nagr. Ja-
nis Joplin i Jimi Hendrixa. 23.45
Pr. na niedzielę. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa G. Moustakl.

PROGRAM IV

na UKF 6S,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

6.00 Język niemiecki. 6 .15 Budo­
wnictwo XX w. 6.30 Zesp. Instr.
J Piątkowskiego. 6.45 Pogcda (Kr).
6.46 Co słychać (Kr). 7.00 Sobot­
nie szlagiery (Kr). 7 .29 Kraków lat
90 — aud. w opr. I . Thune-Sagan
(Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7.40 W lud.

rytmach. 11.00 Dla szkół śr. (che­
mia) „Biosynteza" — aud. w opr.
M. Jurowskiej-Wernerowej. 11.30
F. Reiner prowadzi fragm. ze

„Śpiewaków Norymberskich” Wa­
gnera. 12 .25 Giełda płyt. 13.00 Z

rad. fonoteki muz (Stereo Kr).
13.50 Dla kl. IV lic. (język polski;
„O tym trzeba pamiętać" — aud.
A. Klubińskiego. 14 .20 Omów. pr.
lit. 14 .25 Teatr G. Zapolskiej —

„Panna Maliczewska" — opr. rad.

i reż. Z. Kopalki. 15.40 L. Bocche-
rini — Kwintet fortepianowy e-

moll. 16.05 Nowiny i nowinki muz.

— aud. J. Ekierta. 16.30 Rozmowy
i refleksje pedagogiczne. 16.50 In-

form, kulturalny (Kr). 17.10 Na
rad. ant. wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.25 Jazz na gorąco
jazz na zimno — aud. w opr. R.
Kowala (Kr). 17.40 Raport o sta­
nie architektury w mieście „K“
— aud. rozr. słowno-muz. w opr.
M. Pacuły (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 Retransmisja II połowy me­
czu piłki nożnej Hutnik Kraków
— Polonia Bytom. 19.15 Język
francuski. 19.30 Studio Dwóch —

mag. stereo — autorzy A. Krupa
i A. Mleczko (Kr). 21.15 Lok. ste-

reof. pr. muz. — muz. poważna
(Kr). 22 .15 Rad. portrety Polaków.
22.35 Muz. świat M. Davisa (ste­
reo Kr).

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00.

12.05 W samo południe. 12.45
Tu Radio kierowców. 12 .48 Muzy­
ka. 13.00 Wesoły autobus. 14.00 Rec.
z pauzą — zesp. „Alibabki". 14.10

Tyg. przegląd prasy. 14.20 Rec. z

pauzą — zesp. „Alibabki". 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Tu Radio kierowców. 16.06
Wiad. sport. 16.10 Muzyka. 16.25
Studio S-13 — Transm. z Dublina

międzynar. spotkania piłkarskiego
Irlandia — Polska oraz meczu te­
nisowego Polska.— RFN. 13.20 Ko­
munikat Tot. Sport, i wyniki reg.
gier liczb. 18.30 Mag. muz. rozr

19.15 Przy muz. o sporcie. 20.05

Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe. 20.20 Nowości Jazzu polsk.
20.40 Sztuka nie tylko zawodowa
21.05 Znane spółki autorskie —

S. Krajewski — K . Dzikowski.
22.30 Rewia piosenek — zapow. Ł.

Kydryński. 23.05 Niedzielne wiad.

sport, 23.20 Konc. przed północą.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

12.35 Czy znasz tę książkę? — za­
gadka literacka. 13.00 Poranek
muz. symf. 14 .00 Konfrontacje.
14.30 Arie operowe. 15.00 Pod zna­
kiem kolorowych tarcz — przegląd
słuch dla nastolatków „Błękitny
wieloryb* — cz. 11 słuch. A . Li­
sowskiej- Nlepokólczycklej. 15.30 F.
Schubert - VIII symf. 16.00 Konc.

chopinowski — pianistka brazylij­
ska Guiomar Novacs gra noktur­
ny. 16.30 Podwieczorek przy mi-

krof. 18.00 Z. Noskowski — Kwar­
tet smyczkowy d-moll. 13.35 Fel.

aktualny. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 Morze jest zawsze w moich
słowach — mag. lit. w opr. A.

Głowackiej'. 19.30 Transm. konc.

symf. inaugurującego festiwal

„Poznańska Wiosna". 20.20 Wojsko,
strategia, obronność. 20.40 D.c .

koncertu. 21 .50 Wiad. sport. 21.55
Kom. Tot. Sport. 22.00 Teatr PR —

„Zabić czas — czyli retro, retro".
— słuch. J. Rakowieckiego. 23.00
Muz. staropolska w nowym na­
graniu chóru 'PR i TV we Wro­
cławiu. 23.35 Publicystyka między­
narodowa. 23.40 Mniej' znane li­
twory Mozarta.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

6.00 STAN POGODY I WIAD. 11.Oo’

Maryla Rodowicz śpiewa piosenki
J. Mikuły. 11.15 Niedzielna szk,
muz. (opr. K. Pacuda). 12.00 „Wlng
Commander Douglas Bader" —

słuch, dok. A. Skrzypczaka. 12.25
Muz. z sal koncertowych. 13.20
Przeb. z nowych płyt — aud. M.

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego.
14.00, 19.30 Ekspr przez świat. 14.03 .

Peryskop — przegląd wyd. tygod.
14.30 Wirtuozi fortepianu, 15.00. . .

„Mały... malusieński” — słuch, wg ,

opow. F. Sołoguba w adapt. H.

Krzyżanowskiej. 15.35 Wirtuozi
fletu. 15.50 Antologia pios. fran- ’

cuskiej — aud. P . Kamińskiego.
16.15 Z muz. archiwum, pr. III. -

16.45 Coś w tym jest — o filmach .

rozm. A. Szymańska i Z. Kału- .

żyński. 17 .00 Zapr. do trójki. —

'

prow. M . Gaszyński. 19.00 Wirtuo-
zi gitary. 19.35 Opera tyg. — G.
Puccini „Tosca". 19.50 „Ludzie i'

drzewa" — pow. Akrama Ajlisi.
20.00 Muslca humana — O Gomół*-
ce i jego psalmach — aud. M . Pe-
rza. 21 .00 Ulica Sarg i inne —

aud. poetycka L. Mariańskiej.
21.20 „Ciężki deszcz” — nowa pły­
ta Boba Dylana (opr. K . Sikora).
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — zesp. The

Carpenters. 22 .15 Charles Baude-
laire „Paryski spleen" — wieczór

szósty. 22.30 Wirtuozi skrzypiec.
23.00 Swoje ulubione wiersze re­
cytuje S. Celińska. 23.05 Z war­
szawskich klubów jazzowych —

B. Rich w klubie „Remont". 23.45

Program na poniedziałek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa M. Grechuta,

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.

12.30 L. van Beethoven — Hondo
a capriccio G-dur. 12.40 Polemiki
filozoficzne. 13.00 Teatr Klasyki
dla Młodzieży — „Kalifornia —

ziemia obiecana" — słuch. wg
S^inbecka. 14.00 Studio stereo za­
prasza (Stereo Kr). 15.10 30 lekcja
łaciny. 15.30 „Nagroda" — słuch,
popularno-naukowe E. Bojanow-
skiej. 16.05 wyniki Lajkonika
(Kr). 16.06 Studio Wawel (Kr).
16.40 Nowe wiersze W. Fabera —

aud. w opr. K . Szlagi (Kr). 16.50
Koncert życzeń (Kr). 17 .30 Kra- /'

kowskie aktualności sport. (Kr). -

17.40 Muz. rozr, (Kr). 18.00 R. Wa.

gner — „śpiewacy Norymberscy”
— opera (Stereo Kr).

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
1. 21

6.30 TTR — Mech, roln., 1. 14
7.30 „Danaida" — film fab.

prod. węg.
9.00 Dla szkół: Nauka o czło­

wieku dla klas VIII — cz. I
13.45 TTR — Matematyka,

1. 56
14.30 TTR — Mech. roln. —

1. 43
15.25 Redakcja szkolna zapo­

wiada
15.35 Program dnia
15.40 Dla dzieci : — Pan Ma­

luśkiewicz — J. Tuwima
16.15 Radzimy rolnikom —

(kol.)
16.25 Obiektyw: woj. kra­

kowskiego, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemyskiego,
rzeszowskiego, tarnowskiego

16.45 Dziennik (kol.)
16.55 Sobota młodych „Szan-

sonada”
17.40 „Kartka z młodzień­

czych lat” — film fab. prod.
radź.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Łowcy skalpów” —

film fab. prod. USA (western)
(kol.)

22.15 „Przeminęło z wia­
trem” — progr. rozr.

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Studio sport
23.25 „Z powodu Alberta” —

film fab. prod. fr. (kol.)

PROGRAM n

14.35 Program dnia
14.40 „Przygoda” — film

prod. wł. (kol.)
„Kanał Karakumski” — film

prod. radź, (kol.)
15.30 Studio sport — Puchar

Davisa Polska — RFN (kol.)
17.45 Komicy niemego kina

— Laurel i Hardy
18.15 „Zorro” — film ser.

prod. USA
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla. młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Arcydzieła muzyki one-

rowej „Uprowadzenie z Se­
raju” (kol.)

22.30 24 godziny (kol.)
22.40 Piosenka w żołniers­

kim płaszczu — progr. rozr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 TTR — Matematyka —

1. 56
7.20 TTR — Mech. roln. —

1. 43

7.50 Nasze spotkania
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio sport i abeca­

dło K. Górskiego (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek, a w nim film

„Tajemnicza 1 skrytka” (kol.)
10.20 Antena
10.45 Wielcy odkrywcy: K.

Kolumb — film dok. prod.
ang. (kol.)

11.35 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy —

(kol.)
12.25 TYLKO W NIEDZIE­

LĘ...
12.30 Piosenki na życzenie
12.35 Aukcja kostiumów (1>

— rep.
12.45 Przed finiszem — rep.
13.05 Aukcja kostiumów (2)
13.15 Za i przed progiem —

rrogr. publ.
13.25 Lata z wyścigiem —

fel. film. .

13.45 Aukcja kostiumów (3)
13.55 Evviva l’Arte (1) —

frag. przedstawienia dyplomo­
wego studentów krakowskiej
PWST

14.20 Dla dzieci: widowisko

„Szewczyk Dratewka”
14.55 Studio sport
15.00 Losowanie Dużego Lo­

tka
15.15 Niewyrównane ra­

chunki — pr. z cyklu S. Ha­
dyna opowiada

15.35 Studio Sport
15.45 Prawdy i legendy —

Królowa Bona — progr. publ.
16.25 Evviva l’Arte (2)
16.50 Człowiek w masce —

rep. film.
17.00 Studio Sport
17.10 Tańcząca śmierć — film

fab. z serii „Rewolwer i me­
lonik”

18.00 Po latach — montaż
arch. kronik film.

18.15 Pamiętnik literacki J.
Putramenta

18.30 Kochamy cię szalenie,
„Duke”

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Nowy trop — ode. 4

filmu ser. Telew. Pol. — Za­
klęty dwór

21.35 Sam na sam z K. Pan­
kiewiczem

22.25 Studio sport
22.35 Zaproszenie do Teatru

Ateneum — fragment sztuki
W7. Szukszyna ,,Energiczni lu­
dzie”

23.05 Gwiazdy patrzą na nas
— ode. 4 — „Księżyc”.

PROGRAM n

11.45 Program dnia
11.50 Album muzyki chopi­

nowskiej — Fantazja i fuga
a-moll J. S. Bacha

12.35 Militaria, obronność,
nowoczesność (kol.)

13.05 Dla młodych widzów:
— Turniej o srebrną łódkę

14.05 Żywoty instrumentów
— Co wy wiecie o klarnecie —

progr. muz.

15.00 Tatrzańska Jesień 75
— Tańczy zespół reg. „Pen-
dik Halkewi” — Turcja (kol.)

15.25 „Pokój przychodzące­
mu na świat” — film fab.
prod. radź.

16.50 Yvetta i Milan zapra­
sza — progr. muz. TV CSRS
(kol.)

17.30 Studio sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Program rozr. TV

CSRS (kol.)
21.00 Studio sport.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 Rad.-Tel. Szk. Sred. —

Chemia, 1. 25
13.25 Rad.-Tel. Szk. Sred.. —

Biologia, 1. 20
15.15 NURT — Filozofia
15.55 Program dnia.
16.00 Obiektyw — woj.: bia­

łostockiego, bielsko - podlas­
kiego, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płockie­
go, siedleckiego, skierniewic­
kiego, suwalskiego, włocław­
skiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Do mazura stań weso­

ło — progr. ośw. (kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

Zwierzyniec (kol.)
17.55 Radar — mag. wojsko­

wy
18.10 Janosik — ode. 2 pt.

Zbójnickie prawa — film fab.
TVP (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

20.30 Teatr telewizji na świę­
cie — Hans Pfeiffer — Tajny
proces Grussiniusa i innych —

spektakl NRD (kol.)
21.50 Świadkowie — progr.

publicystyczny
22.10 Camerata — progr.

muz. (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Język niemiecki, 1. 26
16.30 Program dnia

STUDIO BIS
16.40 „Ja, twój żołądek” —

film dok. prod. ang. (kol.)
17.10 Arlene — rec. piosen­

karki franc. (kol.)
17.30 „Ja — twoje płuca” —

film dok. prod. ańg. (kol.)

praoram
telewizji

E OD23.IV.DO29.IV.1977R. EM

tyijodniOU)y

18.00 Śpiewa Marie Laforet
(kol.)

18.05 Bolero — rep. film,
prod. USA (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)
• 19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Śpiewa Bonny M z Ja­
majki (kol.)

20.35 Tańczy i śpiewa Twig-
gy (kol.)

20.50 „Ja — twoje serce” —

film dok. prod. ang. (kol.)
21.10 Z sercem — wszystko

o zdrowiu — zespół „Eskulap”.
21.20 Marek Grechuta w

progr. M. Umer (kol.)
21.50 Układ deblowy — film
dok. reż. M. Waltera

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Śpiewa Anna Jantar
22.40 NURT — Matematyka

WTOREK

PROGRAM I

6.00 Rad.-Tel. Szk. Sred. —

Chemia, 1. 25
6.30 Rad.-Tel. Szk. Sred. —

Biologia, 1. 20
7.35 Bliźniacy — film fab.

prod. NRD
9.00 Dla szkół: Język polski,

kl. V
10.00 Dla szkół: Czerwone,

żółte, zielone
12.55 Dla szkół: Progr. dla

szk. śred.
13.45 Telew. Techn. Roln. —

Historia, 1. 6
14.30 Telew. Techn. Roln. —

Uprawa roślin, 1. 49
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj. łódz­

kiego, kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sieradz­
kiego, tarnobrzeskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych -

17.10 Program publicystycz­
ny

17.40 Kółko i krzyżyk — Te­
leturniej

18.05 Magazyn motoryzacyj­
ny

18.25 W starjśm kinie — Ko­
micy niemego ekranu

18.50 Radzimy rolnikom —

(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Pociąg sanitarny —

ode. 4 — ostatni — film ser.

prod. ZSRR
21.40 Świat i Polska — progr.

publicystyczny (kol.)
22.15 XYZ — cz. 1
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 XYZ — cz. 2

PROGRAM H

15.40 Język angielski — 1. 27
16.10 Program dnia
16.15 Teatr TV na świecie —

Hans Pfeiffer — Tajny pro­
ces Grussiniusa i innych —

spektakl NRD (kol.)
17.25 Zaklęty dwór — ode.

4 pt. Nowy trop — film Te­
lew. Pol. (kol.)

18.20 Program publicystycz­
ny

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana —

Filharmonicy z Gdańska oraz

uwertura z muzyki do drama­
tu — Egmont — L. van Bee-
thovena

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Boję się — progr. o

bezbolesnym rodzeniu
21.50 Studio sport — Mi­

strzostwa Świata grupy I —

CSRS — Kanada, — transm.
l Wiednia (kol.)

23.15 Język niemiecki, 1. 26.

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. —

Historia, 1. 5
6.30 Telew. Techn. Roln. —

Uprawa roślin, 1. 49
7.55 Pociąg sanitarny — ode.

4 — film fab. prod. radź.
9.00 Dla szkół: Chemia, kl.

VII (kol.)
10.00 Dla szkół: Fizyka, kl.

VII
12.00 Dla szkół: Wych. muz.

— kl. VII—VIII
12.45Rad.-Tel. Szk. Sred. —

Język polski, 1. 2Ó

13.25 Rad.-Tel. Szk. Sred. —

Matematyka, 1. 26
15.20 NURT — .Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — progr.

woj. = poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, pilskiego,
zielonogórskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Waga — progr. publi­

cystyczny z elementami roz­
rywki i sportu

17.00 Dla dzieci: Entliczek-
Słowniczek (kol.)

17.30 Losowanie Małego Lo­
tka

17.45 Gra — teleturniej
18.35 Skarby siódmego kon­

tynentu — film dok. prod. fr.
pt. Motyle podwodnych ogro­
dów (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Filmoteka arcydzieł —

Grona gniewu — film fab.

prod. USA
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

15.45 Język francuski, 1. 45
16.15 Program dnia
16.20 Pociąg sanitarny —

ode. 4 — film ser. prod. ZSRR
17.25 Formy przyszłości —

film popul.-nauk. prod. radź,
(kol.)

17.45 Rozbitkowie — ode. 11

pt. Dziennik pokładowy Esme-
raldy — film ser. prod. ang.-
austr. (kol.)

18.10 Liga pięciu — Teletur­
niej

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport — wokół
stadionów

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Siadami Piastów śląs­

kich — Legnica — film ośw.
22.10 Powtórzenie na życze­

nie
22.55 Język angielski, I. 27
23.25 NURT — Pedagogika

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Rad.-Tel. Szk. Sred. —

Język polski, 1. 20
6.30 Rad.-Tel. Szk. Sred. —

Matematyka, 1, 26
7.35 Babunia — cz. 1 — film

fab. prod. CSRS (kol.)
9.00 Dla szkół: Język polski,

kl. I lic.

10.00 Dla szkół: Historia —

kl. VI
11.30 Decyzje piętnastolatków
12.00 Dla szkół — J. polski

dla ki. VIII — J. Tuwim
12.55 Dla szkół: Język pol­

ski, kl. I—1X1 lic.
13.45 Telew. Techn. Roln. —

Język polski, 1. 44
14.30 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt, 1. 47
15.40 Telewizyjny inform.

wydawniczy
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.: wro­

cławskiego, jeleniogórskiego,
legnickiego, wałbrzyskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Program dla działko-

wiczów
17.00 Dla młodych widzów:

Przygody czarnego królewicza
— film ser. prod. ang. (kol.)

18.00 Reportaż wojskowy
(kol.)

18.20 Przygoda z nauką
18.50 Radzimy rolnikom —

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Stenogram — film fab.
prod. ang. (kol.)

21.30 Pegaz — mag. kultu­
ralny (kol.)

22.15 100 pytań do Zofii By­
strzyckiej (kol.)

23.00 Dziennik (kol.).

PROGRAM H

16.25 Język rosyjski, I. 27
16.55 Program dnia
17.00 Z bratnich stolic —

progr. publicystyczny
17.30 Kwadransik z hakiem

— występ aktora teatru ko­
medii — B. Koprowskiego —

(kol.)
18.00 Kino filmów animo­

wanych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Soliści Teatru Wielkie­
go w Moskwie (kol.)

21.00 Studio sport — transm.
z hokejowych Mistrzostw
Świata gr. „A” — CSR.S —

ZSRR (kol.)
w przerwie meczu 24 godzi­

ny (kol.)
23.20 Język francuski, 1. 45.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. —

Język polski, 1. 44
6.30 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt, 1. 47

8.40 Babunia — cz. 2 —

film fab. prod. CSRS, (kol.)
10.00 Progr. dla kl. V (kol.)
11.05 Dla szkół: program dla

kl. II — Nasza estrada (kol.)
12.00 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie — kl. VIII
12.45 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt, 1. 20
13.25 Telew. Techn. Roln. —

Mech, roln., t. 15
15.20 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.:

szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio sport
17.00 Dla dzieci: Pora na Te­

lesfora (kol.)
17.30 Filmy popularno - nau- ...

kowe prod. radź.
18.10 Sylwia — ode. 4 —

film ser, prod. fr.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i -program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Ostatnie takie trio —•

film fab. Teł. Pol. (kol.)
21.20 Teatr Telewizji — Pa- .

vel Landovsky — Pokój na

godziny — reż. A. Bardini
22.55 Dziennik (kol.).

PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Pegaz — magazyn kul­

turalny (kol.)
17.10 Uralski południk —

...

film dok. tel. radź, (kol.)
17.40 Dla młodych widżów:

Poradnia młodych
18.10 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków'
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod-- :

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy­
nek

21.00 Godzina profesora Wi­
ktora Degi. światowej sławy
uczonego — ortopedy (kol.)

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Z cyklu: Tajemniczy

świat przyrody — Zwierzęta
przeciw sobie — progr. stud.- ■
film.

23.15 Język rosyjski, 1. 27
(kol.)

23.45 NURT — Filozofia

GAZETA POł.UDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZE) Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków al.
Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35 015

Wydanie A
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— Tutaj tatuś spędza cały wolny czas po
pracy.
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dyspozy-
sygnał

z pod-

Za prawidłowe
z dnia 9/10. IV.
J. Gryszówka, Z.
— Rabka, Z. Gródecka — Tarnów, S. Dobrąnowski, D. Rabczuk
— Bochnia, J. Jurecka — Mszana Dolna, H. Sawicka — Nowy
Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ PRZESŁANE POCZTĄ.
Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobrsz”, „Eulen»

spiegel”, „Paris Match”, „Guardian”,

głosiła reklama za- B
Carole GórbO w g

„Village Voice”. B

własnej uprawy B

pięć dolarów, po- ■g

PRZED SEZONEM!

Bogdan Brzeziński

— Mówiłem ci, na

zmniejszać szybkość.
wyboistej drodze należy

Psy są teraz bardzo modne
Gdy rasowe i dorodne.
Ot, na przykład w naszej klasie
Na psiej rasie każdy zna się.
Stefek w domu ma spaniela
I wciąż wieści nam udziela,
Jaki rozum i urodą
Ma ten spaniel z rodowodem.

Zbyszek się jamnikiem chwali,
Który zdobył sześć medali,
Pół tuzina! Same złote!
Siódmy będzie, ale potem.
Rudy Tadek ma buldoga,
Groźne zwierzą, olaboga!
Choć rasowy od pokoleń,
Raz mnie mocno ugryzł w goleń.
Jaka rasa więcej warta?
Dog mocniejszy jest od charta,
Ale zmyka przed wilczurem,
Który wilczą ma naturą.
Rasy psie to ważki temat,
Lecz niestety zgody nie ma,

Wybuchają ostre kłótnie,
Co sią nieraz kończą smutnie.

Tylko Rafał od miesiąca
Do tych sporów sią nie wtrąca,
Eo jak przyznać się kolegom,
Ze ma psa nierasowego?...
Piesek się nazywa. Ciapek
I od uszu aż do łapek
Nic w nim nie wskazuje na to,
Ze jest psim arystokratą!
Wygląd jego me zachwyca,
Coś z teriera, coś ze szpica..,
Trudno zbadać pochodzenie
Pogmatwane tak szalenie!
Lecz gdy w swego pana wlepia
Najwierniejsze, mądre ślepia,
Rafał myśli tylko o tym,
Ze to druh na medal złoty!

Mowa-trawa"

Osiem gramów zwyczajnej trawy
otrzymali liczni Amerykanie, którzy od­
powiedzieli na ogłoszenie oferujące właś­
nie. sprzedaż trawy. Oczekiwali czegoś
innego, gdyż nazwa „trawa” w potocz­
nym slangu amerykańskim jest synoni­
mem marihuany, której sprzedaż jest za­
broniona w USA. „Wysyłkowa sprzedaż
marihuany jest zabroniona, nie dotyczy
to jednak trawy
mieszczona przez panią
nowojorskiej gazecie
Osiem gramów trawy
oferowano chętnym za

_

bierąnych za zaliczeniem pocztowym. Zo- B
stali wzięci na „mowę-trawę”. ■

Jego ojciec miał kiedyś
karuzelę!

POZIOMO: 1. gruczoł dokrewny kręgowców, 7. rzymska
odpowiedniczka bogini Demeter, 8. typ rewolweru bęben­
kowego, 9. drugie co do wielkości miasto Finlandii (wspak),
12. inna nazwa dorsza, 15. drzewo dostarczające jednej
z'przypraw stołowych, 17. w staroż. Rzymie kapłan przepo­
wiadający przyszłość, 18. wisi przy okapie, 19. pieczenie
w przełyku, 20. długi element konstrukcyjny, 22. napastnik,
24. przedstawicielstwo jakiejś instytucji, 27. mały drapież­
nik o cennym futrze, 28. okres wolny od nauki, 29. w staroż.

Grecji — kamienny słup z popiersiem Hermesa, 30. deko­
racyjne obramowanie płaskorzeźby lub malowidła.

PIONOWO: 2. klub towarzyski, 3. niecierpliwy z niej wy­
chodzi, 4. koń z ludzką głową (mit. gr.), 5. rzeka w Rumu­
nii, 6. gra w karty, 10. znany kompozytor czeski 11. po­
gromca czerwonego kura. 13. panie jeleniowe, 14. woda mi­
neralna. 15. spełnia rolę rękawiczek i torebki, 16. wypad
wojskowy w głąb obcego terytorium, 20. jezioro kraterowe
ńa północ od Rzymu, 21. najdalej na południe wysunięty
kraniec Afryki, 23. radziecka moneta, 25. dowodził obroną
Warszawy w 1939 r., 26. ruch wokół osi.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 29. IV.
1977 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 16”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 14
POZIOMO: 7. Hunowie, 8 decybel, 9. wypieki, 10. majonez,

12. Otwock, 14. Saigon, 15. smoczek, 20. burłak, 21. zaloty, 22.
Skawina, 24. stanica, 26. Leniwka, 27. portret.

PIONOWO: 1. purysta, 2. monitor, 3. wiek, 4. Desa, 5. sy­
nonim, ,6. dederon, 11

kier, 17. słownik,
Pieczka, 13. komik, 14. smecz, 16. jun-

18 plan,eta, 19. styczeń, 23. Nike, 25. tłok.
NAGRODY WYLOSOWALI

rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 14,
1977 r. książki otrzymują: E. Mrożkiewicz,
Grzelewska, S. Kuhl — Kraków, K. Maciołek

Witold Zechenter

■

■
■
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Gdyby to było coś z ...dzieści
lat temu, to dziś, na wiosną,
biegłbym na pola bezkłośne,
w ogródki gdzieś, do przedmieści.
Szukałbym kwiatu radości

patrząc, czy pąka już bez...
W spokojnej dziś mej bytności
myśląc o takiej zabawce
siedzą na Plantach, na ławce,
śmiejąc sią z własnej przeszłości
prawie do łez...

Wtedy bym, siedząc na Plantach,
u boku dziewczą miał pewnie
i zgięty w pozie amanta

plótłbym od rzeczy i rzewnie,
że „szczęścia bóg” w „sercu gości’’,
że „szatan tęsknot” już „zczezł"...
W spokojnej dziś mej bytności
wspomniawszy spacerki łatwe

popijam w barku herbatką,
śmiejąc się z własnej przeszłości
prawie do łez...

Gdybym tak siedział w tym barze
wtedy — to tylko z nią właśnie,
z piękniejszą nad sny i baśnie
królewną niezmiernych marzeń.
Szcząścia bym drogą jej mościł
w słowach — po życia gdzieś kres...
W spokojnej dziś mej bytności
myśląc o takich rozmowach
idą uliczką Krakowa,
śmiejąc się z własnej przeszłości
prawie do łez...

A gdybym wtedy tak szeptał,
wtedy, lat temu, coś z ...dzieści,
to słodka rymów kolebka
szczęście by kryła w swej treści,
to snułbym czary przyszłości,
przez miłość, przez sławą, przez------
W spokojnej dziś mej bytności
gdy powracają wspomnienia
na nowej wiosny promieniach,
śmieją się z własnej przeszłośtA...
Cóż to?! Naprawdę do łez?..,

Wyjeżdżamy na weekend. Zona zrobiła

prawo jazdy...

t
Kiedy iy wyjesz, j* się nie wtrącam!

TAM
Kot i... technika

B Pewnego dnia w centralnej
B tcrni łódzkiego MPK zabrzmiał
@ alarmujący o wyłączeniu jednej
H stacji elektrycznych. Nie pomogły w-y-sy-
B lane zdalnie polecenia, na ważnej arterii
EB stane.ło unieruchomionych kilkanaście po-
B ciągów tramwajowych. Jakież było zdzi-
B wienie członków ekipy pogotowia tech-
B nicznego, gdy na uszkodzonej podstacji
B powitał ich wystraszony... kot z nadpalo-
B nym ogonem.

ŻARTY
— MOJA ŻONA jest bardzo oszczęd­

na — przechwala sią pewien mąż w

gronie kolegów. — Ma blisko 60 lat,
a. na urodzinowym torcie zapaliła tylko
45 świeczek.

★
— MUSZĘ ci oznajmić, mamusiu, że

przed blisko dwoma godzinami sią roz­
wiodłam.

— Co ty mówisz— dziwi sią, załamu­
jąc ręce matka — nawet nie wiedzia­
łam, że byłaś zamężna...

★
— DLACZEGO, gdy grasz na piani­

nie, nie używasz pedału?
— Nie gram jeszcze tak szybko, abym

musiał hamować...
-k

— ŻEBY się rozwieść trzeba mieć po­
wód.

— Mam, panie sędzio.
— Jakiż to?
— Młody, przystojny...

★
— CZY można sią kąpać w tej za­

toce?
— Skądże, pełno tu rekinów.
— A może jest jakieś miejsce, w

którym ich nie ma?

— Owszem jest, u ujścia rzeki. Tam

wszystkie rekiny zostały zjedzone
przez krokodyle.

★
SĘDZIA do oskarżonego: — Jesteście

wolni. Możecie jednak skorzystać z

przysługującego wam prawa i przeciw
orzeczeniu złożyć do 15 dni odwołanie...

★
WNUCZEK przyglądając sią babci,

pyta: — Babciu, dlaczego masz tylko
dwa ząby?

— Niestety to jest ząb czasu.
— A ten drugi?

★
ZONA odeszła od męża i powróciw­

szy do rodzinnego domu, spytała matką:
— Gdy tylko wyszłam, z domu roz­

legł sią wystrzał, jak myślisz mamo,

czy on się zastrzelił, czy otworzył bu­
telką szampana?

★
— PROSZĘ PANA, ten klient w

myśliwskim stroju chce sią rozli­
czyć — melduje kelner kierownikowi.

— Ale jak mu wręczyć rachunek,
kiedy ma broń?...

■Ą
— CO CI mówiła żona, gdy wróciłeś

tak późno do domu?
— Właściwie nic, bo te dwa przednie

Ząby i tak chciałem dać sobie wyrwać.

i NIEBOJMY
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W Wiosna! Styl folk panuje niepodzielnie i to

g w całorocznej modzie (obok stylu dżinsowego
g i sportowego). Wszystko, co swój rodowód

n wiedzie z folkloru — i to każdego, nie tyl-
® ko rodzimego — mamy folk hinduski, iiidiań-

g ski, afrykański etc. — stanowi awangardę,
g Bluzka z haftem góralskim lub tureckim,

hinduskie Zawoje i powiewne sari (na wie­
czór), mnogość frędzli gdzte się tylko da, lu­
dowe krajki przyszyte tu i ówdzie — wszy­
stko to jest w modzie.

Proponujemy zatem bądź uszycie modnego
wiosennego płaszczyka w stylu folk, bądź też

przerobienie na ten styl płaszcza starego. Na­
leży jedynie zakupić ludową krajkę w bardzo

dobrym gatunku i najlepszym stylu — tę
wąską lub szeroką, co kto woli — i obszyć
nią brzeg płaszcza, a nawet dół i rękawy.
Krajka zresztą nie musi być ze sklepu. Zna­
komita będzie, wykonana własnoręcznie, z

kordonka, na szydełku. Kordonek dobrać ko-

SIE MODY!

turystycznie do płaszcza — i wykonać fanta­
zyjny wzór, którym obszyjemy płaszczyk.
Można też obszyć kieszenie. Dyskretnie — lub

bogato. Bogato — czyli obszywamy na ludo­
wo, co się da w płaszczu, a dyskretnie — da-

j?my jedynie akcenty np. na kieszeniach i u

dołu. Do tego albo same robimy torbę, albo

kupujzmy pasującą, płócienną w sklepie i

również obszywamy ją krajką, czy paskiem z

kordonka.

Torbę robi się bardzo prosto: w prywatnych
sklepach kupujemy drewniane uchwyty, dość

duże, bowiem torba ma być (zgodnie z modą)
sporych rozmiarów i bardzo miękka. Teraz

wszywamy w uchwyty materiał (zeszyty pro­
stokąt) i z tego samego materiału robimy pa­
sek na ramię. Najładniejsza torba jest z sza­
rego płótna, ozdobiona szydełkiem (fantazyj­
ne pętle, kwiaty itp. zrobione z kolorowego
kordonka).

BARBARA
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Wiadomo, że rebeliantów

pod wodzą gen. Franco, wal­
czących z władzą republi­
kańską w Hiszpanii wsparły
siły zbrojne faszystowskich
Włoch i hitlerowskiej III

Rzeszy. Mussolini skierował
do Hiszpanii tzw. ochotni­
ków, wyposażonych w naj­
nowocześniejszy sprząt wo­
jenny. Włosi mieli własną
pocztą połową, tabor poczto­
wy, itp. Odmiennie od Wło­
chów postąpiły Niemcy, któ­
re otwarcie nie chciały sią
przyznać do udziału w hisz­
pańskiej wojnie domowej,
mimo, iż uczestniczyło w niej
5 tys. ludzi, z wsławionym
okrucieństwami legionem
„Condor”. Swoista konspiracja
obowiązywała w przekazy­
waniu korespondencji do

kraju. Nie istniała niemiec­
ka poczta połowa. Autorzy
listów oddawali je w otwar­
tych kopertach (z uwagi na

cenzurą) wpisując w miej­
scu, w którym nakleja sią
znaczek swoje nazwisko i a-

dres. Wszystkie te listy wę­
drowały do Niemiec jako
przesyłka dyplomatyczna.

W Berlinie listy były fran­
kowane znaczkami i odpra­
wiane przez urząd pocztowy
Berlin NW7. Na pierwszy
rzut oka niczym nie różniły
sią od przesyłek wychodzą­
cych ze stolicy. Korespon­
dencja przesyłana w odwrot­
nym kierunku kierowana

była pod adresem „Max Win­
kler, Berlin NW7". Wszelkie
maskowanie skończyło sią z

chwilą upadku hiszpańskiej
republiki. Powrót „bohate­
rów" z Hiszpanii fetowano
bardzo hucznie, a poczta u-

pamiątniła go wydaniem o-

kolicznościowej koperty.
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OBJAWIENIA

łł‘

Styka

ty-w

na po-
jest

musi towarzyszyć dyskusja na

Dr Michalina Wisłocka — „IGRASZKI MIŁOSNE”

godniku „Kobieta i Życie" (odcinek piąty):
„Stary obyczaj japoński, zwany „Shindai", to bitwa

duszki — zamiast kłótni z mężem czy żona,. Walka taka

ponoć najskuteczniejszym sposobem rozładowania narastają­
cych konfliktów pary małżeńskiej. Terapią tą opisał u nas

Wydawca: BRUNON RAJCA bez spółki

lityka” z 16 kwietnia 1977
JERZY TOMASZEWSKI i
MARIAN TURSKI przypo­
minają: „Stara anegdota gło­
si, że gdy pobożny Styka
malował klęcząc obraz

Chrystusa, Chrystus mu

się objawił i oświadczył: —

Ty mnie nie maluj na klęcz­
kach, ty mnie maluj do­
brze!”.

Któremu z redaktorów ob­
jawił się malarz-Jan
— zagadka?

: łamach tygodnika
„Kultura” z 17 kwietnia 1977
BARBARA PIETKIEWICZ

przypomniała: „Kiedyś Sty­
ka malował Matkę Bo­
ską na klęczkach, ale i
tak szło mu fatalnie. W koń­
cu Matka Boska odzywa się
tak: Styka, ty mnie nis ma­
luj na klęczkach, ty . mnie

maluj dobrze”.
Na łamach tygodnika „Po-

*

POWIEŚĆ W ODCINKACH!

kiedyś szeroko „Przekrój". W świecie jest na ogół mało zna­
na, ponieważ Japończycy uważają ją za sprawą intymną,
ściśle rodzinną i niechętnie o niej mówią z obcokrajowcami.
„Shindai" (znaczy pościel) ma również drugą nazwą „Hayai-
shima" (wstąp do miłości). Oda Kad.eda, teoretyk współcze­
snego „Shindai’ opisał 8040 sposobów „spoduszkowania prze­
ciwnika". Rytuał wymaga, aby kazay cios zadany pod.uszką
podkreślony był słowem przeprosin. Przeciwnik natomiast

wydaje okrzyki, jęki i ciężkie westchnienia w momencie, gdy
zostanie ugodzony. „Shindai" zastrzeżony jest raczej dla
małżonków, między którymi zwykle częściej trafiają sią o-

kazje do rozładowywania, nagromadzonych nieporozumień niż

między kochankami. Walce
temat sporów”, (c. d. n.)

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

B P. Mieczysław Pawli­
kowski wyznał w tygodniku
„Panorama”: po dziesięciu
już programach „Co kto lu­
bi” „chciałem się wycofać,
wiedząc, że nic więcej nie

wymyślę!” Tymczasem zrezy­
gnował po dwudziestu pięciu
audycjach. Teraz przygoto­
wuje nową niespodziankę dla
TVP o której tak powiada:
„Ten program — tyle na ra­
zie mogę zdradzić — prze­
znaczony będzie dla osób

szukających w poezji i w

muzyce bardziej wysublimo­
wanej rozrywki”. Można już
z tej chociażby wypowiedzi

zorientować się, jakie czekają
nas atrakcje. $ P- Maria Ty-
gielska w tygodniku „Radio
i Telewizja — RTV”: „o pro­
blemach z którymi styka się
na co dzień, opowiadała mi
młoda osoba z... ponad
20-letnim stażem radiowym
— reżyser ROMANA BOB­
ROWSKA”. Nic nowego: Pol­
skie Radio odmładza a Tele­
wizja Polska postarza. B

pytanie tygodnika „Ekran”
„Ćzy nie miałby Pan ochoty
podjąć się reżyserii” Fran­
ciszek Pieczka, nie wyklu­
czył takiej możliwości ale
skromnie zaznaczył: „gdy­
bym reżyserował, nie obsa­
dziłbym siebie w tej sztuce”.
To wspaniałomyślny gest. B

AVE!

Klientka do kioskarki „Ru­
chu” w Krakowie: „Ma pa­
ni proszki albo tabletki „A-
ve. Maria?” Kioskarka obu­
rzona „Niech pani nie robi
sobie żartów”. Klientka na­
piera, kioskarka irytuje się,
ale wreszcie: „Może chodzi
o aviomarin, nanudno­
ści?”. Klientka: „Tak „Xve
Maria”, żebym nie rzygała”!
Kioskarka: „Teraz rozu­
miem, proszę”. Nie naduży­
wając obcych słów Polak z

Polakiem zawsze się porozu­
mie!

Myśli
Jana Lipińskiego:

Nadszedł do nas list od p.
Jana Lipińskiego z Kłobuc­
ka, ul. 22 Lipca 32/57 w któ­
rym przesyła swoje myśli,
prosząc o wykorzystanie.
„Kurierek” docenia p. J. Li­
pińskiego i przedstawia nie­
które sentencje;

Gdzie sią dwóch bije,
trzeci ma szanse być skaza­
nym za fałszywe zeznania.

Wystawienie Statuy
Wolności dowodzi, że i wol­
ność może być na pokaz.

U Człowiek wykształcony
czyta dużo, półinteligent za­

zwyczaj połową tego, co po­
winien, a pozostali sięgają
już tylko po ćwiartką.

B Z drogi cnoty, zawsze

jeszcze można wyjść na uli­
cę.

B Jeśli nawet przypięto ci

rogi, to wcale jeszcze nie ó-
znacza, że jesteś w tych
sprawach szatanem.

B Wprawdzie pierwsza
miłość nie rdzewieje, ale jak­
że niezapomnianym blaskiem
kusi każda następna.

B Przed nabraniem wody
w usta, sprawdź, czy zdatna
do picia.

Komentarz do ostatniej
myśli karykaturzysty MIE­
CZYSŁAWA PODGÓRSKIE-

DZIAŁ POEZJI:

Tygodniki kulturalne na

ogół mało miejsca — poza
„Życiem Literackim” — po­
święcają poezji, bo redakto­
rzy na Wierszach się nie zna­
ją. „Kurierek" też. Mamy je­
dnak szacunek dla wszel­
kich twórców i będziemy
w. tej rubryce — od czasu do
czasu — drukowali poetów
nie zrzeszonych w Związku
Literatów Polskich. Inaugu­
rujemy utworem Ludwi­
ka Reicha z Wieliczki:

GOŁĘBIARZE
(improwizacja)

I
— kiedy ranne wstają zorze

powstawali gołębiarze
i uparcie patrzą w niebo

czy nic widać gdzieś obcego.
II

lecą kalin i końcaty
a za nimi karier biały
wytrzeszczają oczy gołębiarze
bo już ósma na zegarze.

ni
Jestem bardzo bliski bzika
kocur wylazł z gołębnika.
Kiedy stado- się zerwało

jako piorun zleciał bury
IV

porwał siwą i perłową
potem nurkiem jarzębiatą

jakby mało było tego
porwał także końeatego.'

V

Kiedy ranne znikły zorze

posmutnieli gołębiarze
przenikliwie patrzą w nieba

czy nie widać gdzieś burego.
KONIEC

Objaśnienia: kalin, perło­
wy, siwy karier, końcaty —

rasy gołębi; bury — jastrząb
— gołębiarz. Niebezpieczny
wróg gołębi domowych. Lud­
wik Reich — poeta, od trzy­
dziestu pięciu lat hoduje go­
łębie. Niniejszy utwór li­
ryczny stanowi o głębokiej
wrażliwości i sugestywności
autora.

Przedruki

Tygodnik „Polityka” chęt­
nie przedrukowuje informa­
cje z „Kurierka” powołując
się na „Gazetę Południową”.
Informujemy uprzejmie, że

są to dwa różne wydawnic­
twa, a tylko dla oszczędności
papieru i administracji dzier­
żawimy miejsce na łamach

„Gazety Południowej”.

OSTRZEŻENIE „KURIER­
KA": „Ludzie o gołębich ser­
cach, też powinni zważać,
przy częstych zmianach ci­
śnień i frontów."


